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PRENUMERATA wynosi w Krakowloi 
■lMifeme a kor., Kwartalnie s kor., 
u  odnoszenie do donn dopłaca sig 

M kol.

No yrowinsyi _I«iIfes«kJa I  kor. 70 11, 
kwartalni* 8 kor. W państwie Nie- 
n ioafaon  kwartUaib iSkor., w Innych 
poAstwooh kwonfkjwj lk kor. Zmiana 

adrosm 40 Lol

■■nora pojodynonio ■O hal.f ■■mora poatonlałko* mi* 0 hali

6 Ł 0 S H A R 6 D U

Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i św iąt 

W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 7-ej rano i o god: 5-ej wieczorem.

Listy pieniężne, pnokaiy na prennme* 
ratę i mserai; nadsyła* można faCnca 
do AduJnistrac/l wUon< Narodu11. — 
Prenumeratę opróos upoważnionych 
agenoyi pnyjmnju każćy nrz*d po 
as to wy w obrębie monarchii i w pań 
Otwie nlemlenklam. Reklamacye nie- 
opWkętowaab nie ywOUgcją opłacie 
peectowo). — AtkoplakwjradaLe: a nie

A dres oad i I .. iw. fMASZL L SA. 
Adrss tolepr.. „8łs* Naraża11 Krakiw 

W M  Nr. IM.

OGŁUSZENIA (inseraty) przyjmuje Adminiatraeya „Głogu Narodu11, nlioa fw> Tomasza Ł. 35. — Od miejsca za wieras drobnem pismem (pedt) z l pierwszy raz 11 halerzy, za każdy następny ras 12 hal., BKład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 n»i. aa 
pierwszy raz, każdy następny 12 bal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za kaidy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu" (prospekty, cyrkularne, ogłoszenia itp.l przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 «gz. dlt zamiejscowych, a 1 z. od IW egz. dla < *Sf- 
aeowyck prenumeratorów. Zamiejsoowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wieżsis hazsenstelu & Vogler, U. Dukes, H. Schalek, E. Braun, £L Mosse, H. Friedi, Ohrutliehe Annoncen-Espedłtln". Internationale Aunoioan-Kzped/Ctoi'-

Annoncen-Ezpedition „Propaganda", GyCri żb Nagy. w Berlinie V, K. Ojc. w L-idstsezcis L Leapeld, Eduard Braun, w Paryża P Jenes żk Oia, A. Lorette

Magazyn Nowości i Konfekcji Damskiej

LEONA GRABOWSKIEGO
w  K r a k o w i e  p l .  M a r y a c k i 9 .  T e l . I 5 9 0 .

p o leca: Płaszcze, kostyumy, 
spódnice, bluzki i halki po

nader przystępnych cenach.

Cholera.
Telegramy „Głosu Narodu" % dnia 3 czerwca.

Tryest. (Tel. wł.) W edle w iadom ości na- 
deszłych z W enecyi, p ro tofizyk W enecyi zre­
zygnował ze swej godności, gdyż n ik t nie chce 
brać  odpowiedzialności za zarządzenia w y­
dane przez w ładze przeciw  cholerze, gdyż 
ogoinie uw ażają je  za n iew ystarczające.

D ziennik „Piccolo" zaprzecza, jakoby iluść 
ofiar w  Wmiecyi była ta k  w ielką, ja k  pism a 
podają, w każdym  je d n ak  razie  zaniepokoję 
nie ludu w W enecyi je s t bardzo w b lk ie .

Nowe izolacye.
Graz. (Tel. wł,) W czoraj izolow ano dwie 

osoby, a dzisiaj jedną z obaw y przed m ożli­
w ością zakażenia u nich na tle  cholerycz- 
nem.

Jjirawy anstro-w(gi«rsHi«-
Przygód; hr. Wlckenburga.

Opawa. (Tel. wł.) W czoraj w ieczorem  do 
Jy rek cy i dóbr hr. W ilczka zgłosił się jak iś  
nieznany człow iek w to w arzy stw ie  młodej 
dziewczyny, p rzedstaw ił się za br. O tto k ara  
W łck»nburgn i prosił o pożyczkę, gdyż je s t  
bez śro d k ó w  do życia. D y rek to r dóbr dał 
m u pożyczkę w w iększej sum ie.

Tenże sam  człow iek zgłosił się następnie 
po zapom ogę w dyrekcyi kopalni hr. W ilczka. 
Urzędnik oddał go w  ręce policyi. T a zaare­
sztow aw szy oboje podejrzanych stw ierdziła, 
że Jest to  is to tn ie  hr. W ickenDurg kuzyn 
m in istra , za  k tó ry m  czynią poszukiw ania, 
gdyż uprow adził m ało letn ią  dziewczynę.

A resztow anego br. W ickbnburga odesłano 
do Mor. O straw y, gdzie w ypuszczono go nu 
w olną stopę n a  rozkaz z W iednia. Dziewczynę 
odesłano rodzicom.

Zdrowie cesarza.
Wiedeń. (Tel. R.). „K orresp. W ilhelm " do­

n o si: C esarz i dzisiaj pracuje, ja k  zw ykle 
1 m imo rady  lekarza, aby w  południe użył 
przechadzki, nie chciał teg o  uczynić, ze względu 
n a  liczne przyjęcia.

Wiedeń. (Tel. wł.) Cesarz p rzy ją ł dziś przed 
południem  n a  specyalnej audyencyi nowo- 
m iauow anego puBła hr. A d a m a  T a r n o w ­
s k i e g o .  A udyencya trw a ła  pół godziny.

„Neue F re ie  P resse"  donosi, że pobyt ce­
sa rza  w Lainz rozpocznie się we śro d ę  i po­
trw a  do połowy lipca.

Obrady gal. Tow. łowieckiego.
Lwów. (Tei. B.). Dziś rozpoczynają się 

obrady gal. Tow łow ieckiego. W zagajeniu  
przedstaw ił p rezes Stan. hr. S tadnicki sukces 
odniesiony na w ystaw ie  łow ieckiej w W iedniu.

Rozpoczęła się d yskusya nad spraw ozda­
niem.

Wystawa mty narsko-piekarska 
we Lwowie.

Lwów. (Tel. B.). W pałacu sz tu k i na  Placu 
pow ystaw ow ym  odbyło się dzisią] w połu­
dnie o tw arcie  w ystaw y mły uarsko-p iekarsk ie j. 
Przybyli: nam iestn ik  B obrzyński, m arszałek  
Badeni, prez. C iuchcićski z g ronem  radnych 
m iasta , delegaci korporacy i p iekarsk ie j z K ra ­
kow a, d y re k to r m uzeum  techniczno-przem y­
słow ego z K rakow a p. Till i i. O tw arcia do­
k o n a ł p rezes Izby rękodzielniczej p Schirm er. 
O kazy (m aszyny m łynarskie, u rządzen ia  pie­
k a rń ) nadesłano z Galicyi i B ukow iny, W ar- 
s iaw y , P io trkow a, Poznania, Pragi, P ard u ­
bic, P reszow a, W iednia i t. d.

Aresztowanie bandy złodziei.
Budziejowice. (Teł. wł.) A resztow ano tu 

bandę złożoną z 42 cz'unków, złożoną prze­
ważnie z robotników kolejowych i służby. Do­
puszczali się  oni k radzieży  w  w agonach 
1 m agazynach. 29 za trzym ano  w  więzieniu.

Zniesienie kurateli.
Praga. (Tel. wł.) T u te jszy  w yższy sąd k ra j. 

zn iósł k u ra te lę  nad panią P r ą ż k o w ą ,  żoną 
b. m in istra . Obecnie w niosła ona przeciw  
sw em u m ężow i sk a rg ę  o zw ro t pieniędzy za 
sp rzedaż dóbr, k tó re  bez jej zezw olenia zo­
sta ły  sprzedane.

Telegramy.
Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 3 czerwca.

Anglia a Maroko.
Paryż. (T f i ). J a k  dzienniki donoszą, rząd  

angielsk i t  azał zawiadom ić baw iącego tu  m a­
rokańsk iego  m in is tra  sp raw  zagr. El Mokzi, 
k tó ry  m iał jak o  zastępca su łtan a  brać udział 
w uroczystościach  koronacyjnych, że obecność 
delegacyi m arokańsk ie j podczas uroczystości 
londyńskich, nie je s t  pożądaną ze względu na 
okruc ieństw a popełniane osta tn iem i czasy na 
kobietach 1 dzieciach przez w ojsko sułtana, 
w sk u tek  czego zachodzi obawa, że opinia pu ­
bliczna w Anglii zgotow ałaby zastępcy Mulej 
Haficia nieżyczliwe przyjęcie.

Przeciwna powstańcom w Maroko.
Paryż. (T. B.). M oinier i M angin opuścili 

Fez i w yruszyli przeciw  k ilk u  pow stańczym  
szczepom.

Reorganizacja marynarki.
Paryż. (Tel. wł.) „M atin" donosi z Lizbo­

ny, że przybyła tam  w ielka m isy a, złożona 
z dwóch adm irałów  i licznych oficerów  m a­
ry n ark i, k tó ra  m a radzić nad reo rgan izacyą 
maryn&rfci. K o s .ty  tej reorganizacyi w ynio­
są 225 m ilionów  fr. i zo stan ą  p o k ry te  p rze-? 
am ortyzacyę roczną, nie przez pożyczkę.

Zaręczyny cćrkt ces. Wilhelma.
Berlin. (Tel. wł.). T utejsze pismo „M ilita­

riach-politische Corresp." donosi, że zaręczyny 
córk i ces. W ilhelm a ks. W iktory i Ludw iki z 
W. księciem  Adolfem F ryderyk iem  Mekleri- 
b u rg -S tre litz  odbędą się praw dopodobnie 17 
b. m. Podczas pobytu pary  cesarsk iej w An­
glii, baw ił tam  tak że  i W. książę. Z otocze­
nia cesarza donoszą, że cesarz pragnie wy­
dać córkę za mąż nie dla politycznych w zglę­
dów, lecz z popędu serca.

Zamordowanie gubernatora.
Waszyngton (T. B.). Z M eksyku donoszą, 

że g u b ern a to r s tan u  Sinulva, Redo, został za­
m ordow any.

Powrót do pracy.
Tiyest. (T. B ). Robotnicy „Stabilim ento 

tochnico" uchw alili wczoraj wiecz. odstąpić 
od b iernego oporu i powrócić do norm alnej 
pracy.

Aeroplany na manewrach floty.
Paryż, (T. B). Na życzenie Jh in lstrą  m a­

ry n a rk i Delcaęsó, k om endan t oddziału żeglugi 
pow ietrznej w ojskow ej, w yśle 4  aeroplany 
do P u tonu  dla celów rekognoskacy jnych  przy 
tegorocznych m anew rach  ilo ty  we w rześniu.

Lot do Rzymu.
Piza. (T. B.). L o tn ik  F rey  wzniósł się o 

5 m. 11 rano  do dalszego lotu.

Przerwa w strejbu.
Rjeka. (Tel. B ). Z organizow ani robotnicy 

uchw alili powrócić do p ra c y ; robo tn icy  U n- 
g a r o - C r o a t a  s tre jk u ją  dalej.

Z chw li bielącej
Ze spraw miejskich. W piątek odbyło się 

posiedzenie Komisyi admin st.racyjnoj pod prz> 
wodnictwem prezydenta m iasta Drn Loa.

Komisya rozpatrzyła przepisy, dotyczące 
kontroli i rewizyi akcyzowej, wypracowane przez 
Adm inistrację akcyzy, odpowiadające stosunkom 
miejscowym.

Następnie nchwaliia komisya klika ważniej­
szych spraw administracyjnych, t. j. o^oczemo 
podwórzy niwych urzędów akcyzowych parka­
nami, zaprowadzenie instalacyi wodociągowych 
i t. p.

Wreszcie załatwiono kilka spraw, dotyczą­
cych porządku w rzeźni i targowicy miejskiej.

Ruch wyborczy.
Kandydaci.

K andydatury  s tro n n ic tw  są  już m niej w ię­
cej ustalone, m anifesty  przedw yborcze wydane, 
w alka o m andaty  w re w całej pełni. Nosi 
ona na  sobie w yraźną  k lą tw ę  sw ego niespo­
dziew anego w ybuchu, cała bowiem  nienatu- 
ralność i n iem oralność kom prom isów  w y b o r­
czych, jak ie  się z chaosu frazesów  i odezw 
przedw yborczj ch wyłoniły, m a sw ą przyczy­
nę w tej okoliczności, że rozw iązanie Izby 
znalazło s tro n n ic tw a  nasze n ieprzygotow ane 
i zdezoryentow ane, rozleniw ione zupełnem  
próżniactw em  politycznem , a żyjące ty lko  
dzięki nienaw iści wzajem nej.

Pod w pływ em  lęku  o m andaty , s tro n n ic ­
tw a  polskie chwyciły się najpew niejszego 
sposobu asek u racy i sw ego s tan u  posiadania: 
kom prom isów  1 bloków . M otywem k ie ru ją ­
cym było tu  n ie poczucie pokrew ieństw a 
p rogram ow ego , nie chęć zapew nienia zasa­
dom przez się głoszonym  zw ycięstw a w  opi­

nii publicznej, ale ciasny in te re s  p arty jn y  1 
to  in te re s  na najbliższą ty lko  przyszłość o- 
bliczony. By zdobyć ja k  najw iększą ilość 
m andatów  i by ubalić przeciw nika n a jb ar­
dziej znienaw idzonego, choć program ow o zb li­
żonego, — zaw arto  sojusze dziwaczne, a  ze 
s tan o w isk a  m oralności politycznej szkodliw e 
i karygodne.

D em okraci k rakow scy  wpuścili kandyda­
tów  konserw atyw nych  do m iast zachodnio- 
i środkow o-galicyjskicb bez w ystrzełu . W za­
m ian za m andaty  k rakow skie , oddali c a ł e  
p o l s k i e  m i e s z c z a ń s t w o  n a  ł u p  r ó ­
ż n y m  E k s c e l e n c y o m ,  kandydatom  k a ­
batów  i s tarostów . Szereg m andatów  w iej­
skich  uzyskali konserw atyści przy pom ocy 
ludowców, a  tam , gdzie kandydaci „P raw i­
cy11 nie czują się pewni, spieszy im „Rada 
N arodow a" z paszportem  narodowym ...

Polsk ie s tronn ic tw o  c h r z e ś c i j a ń s k o -  
s o c y a 1 n e Btol zdała od w szystkich  kom - 
binacyj i koalicyj party jnych . Nie związało 
się z blokiem  ludow cow o-konserw o-dem o­
kratycznym , k tó rem u  przew odzą s tarostow ie  
i rabini i w w slce  wyborczej postępuje sa ­
modzielnie. Ja k o  s tro n n ic tw o  młode, nie po­
siadające w ydoskonalonej sieci o rgan izacy j­
nej, nie m ogło w ystąp ić do w alki o m anda­
ty w całej zachodniej Galicyi. O graniczyło 
się do postaw iania k andyda tów  w k ilk u  o- 
kręgach  w iejskich, gdzie szanse stronn ic tw a 
są  najpow ażniejsze i gdzie znalazło odpo­
wiednich kandydatów . W innych ok ręgach  
stronnictw .) chrześcijańsko  socyaine poprze 
tych kandydatów  narodow ych, k tó rzy  sto ją  
na s tanow isku  c h r z e ś c i j a ń s k i e m  i 
k tó rzy  są  czem ś więcej, niż zeram i w cy ­
frze, na k tó rą  pow ołuje się am bitny try b u n  
p arty jn y  w  sw ych brudnych polityczno-fi­
nansow ych in teresach .

Na o k ręg  K r a k o w s k o ' w i e l i c k o  p o d  
g ó r s k i  poleca stronn ictw o  k a n d y d a t u r ę  
p. Stanisława Zgórniaka a Janow ic. G w aran- 
cyę sum iennej, energicznej, i ściśle p ro g ra ­
mowej : cbrześcijańskc-społ scznej pracy w p a r­
lam encie d ijo  z6 s tro n y  p. Z górn .aka cała 
jego  dotychczasow a przeszłość, pełna bez­
przykładnych  praw ie w alk  i tru d ó w  podję­
tych dla idei chrześć.-socyalnej. P. Zgórmafc 
poświęcił najp iękniejsze la la  swej młodości 
p r a c y  o r g a n i z a c y j n e j  w ś r ó d  r o b o ­
t n i k ó w  w Galicyi i na Ś ląsku. Trudem  
sw ych prac, po tęgą swej popularnej wymowy, 
ta len tem  sw y m , n iezm ierną ruchliw ością 
i niezłom ną w ytrw ałością stw orzył >Polski 
Zw iązek chrzęść, robotników * z siedzibą 
w K rakow ie. Tego »Zwiąaku« był przez k il­
k a  la t prezesem  i niezm ordow anym  sz e r­
m ierzem .

Osiadłszy — z powodu w yczerpania — przed 
dw om a la ty  na wsi, w Janow icach pod W ie­
liczką, zajął się gospodarstw em  rolnem  5 za­
znajom ił się dobrze z potrzebam i ludu w ło ­
ściańskiego. P. Z górn lak  p rzedstaw ia się ja ­
ko k an d y d a t dla podm iejsko w iejskiego o k rę ­
gu. w łaściw ie jak o  k a n d y d a t  c h r z e ś c i ­
j a ń s k i  i n a r o d o w y ,  godny nąjenergicz- 
niejszego poparcia ze s tro n y  w szystkich  
w arstw  i s tan ó w . P rzeprow adzić tę  k a n d y ­
d a tu rę  będzie o b o w i ą z k i e m  w s z y s t ­
k i c h  n a s z y c h  z w o l e n n i k ó w .

W o k ręg u  N o w y  T a r g  — L i m a n o w a  
kandyduje ks. S tanisław Rzeszódko, dotych 
czasow y poseł. W parlam encie zaznaczył się 
jak o  pracow nik  pożyteczny i sum ienny. Z a­
rów no jeg o  K andydatura, ja k  k an d y d a tu ra  
ks Zygmunta Męskiego w okręgu  J a s ł o  — 
G o r l i c e ,  k tó ry  podczas dotychczasow ego 
posłow ania dał Się poznać jak o  siła niepo­
śledn ia i u trzym yw ał żywy s to su n ek  ze sw y­
mi wyborcam i, zasługuje na  ja k  najenergi- 
czniejsze poparcie.

W o kręgu  Ł a ń c u t  — P r z e w o r s k  
kandyduje ks. W e s o l i ń k i ,  w o k ręgu  N o ­
w y  S ą c z  — G r y b ó w  p. .Jan P o t o c z e k .  
O kandyda tu rach  tych  i innych , k tó re  są 
dla nas sym patyczne, napiszem y w najb liż­
szym  num erze.

Z Rady narodowej.
Kom isya w ykonaw cza R ady narodow ej 

odbyła wczoraj przedpołudniem  czterogodzin­
ne posiedzenie, zaś popołudniu odbyło się 
posiedzenie pełnej Rady narodow ej, k tó re  
trw ało  od godziny 5 do 8 w ieczorem . Z e ­
braniu przewodniczył p. Tadeusz Cicński, a 
w obradach wzięli udział pp. D r Adam, Dr 
Bandrow ski, Bojko, Chyliński, Cielecki, D r 
G rabski D r Halban, Kieski, D r Kolischer. 
D r Laskow ski, D r Mais, Moysa. Niezabitow- 
ski, D r Paw likow ski, R ayski, Rozwadowski, 
D r R utow ski, hr. S tadnicki, S tapiński, X. 
S tojałow ski, D r Vogel,Vivien, W asung, Wi­
to s  I W rześniow ski. Uchwalono zatw ierdzić 
następu jące  k an d y d a tu ry :

Na o k ręg  w iejski N r 54 (D rohobycz-Tur- 
sk a  S ta ry  Sam bor) p. Bolesława Osuchowskie­
g o ; n a  o k ręg  m iejski N r 15 (m iastu  T arn o ­
pol) dotychczasow ego posła p. Rudolfa Galla, 
(żyd. dem.); n a  o k ręg  m iejski N r 17 (m iasto 
Kołom yja) p. Jana Kleskiegc (nar. dem.); na  I 
o k ręg  m iejski Nr 33 (Złoczów Zborów  Je - j 
zierna-Załoście) D ra  Józefa Golda, (żyd. d em .)! 
dotychczasow ego pruta N astępnie upow aż­

niono k o m i s y ę  w y k o n a w c z ą  d o  z a ­
t w i e r d z e n i a  k a n d y d a t u r  w o k r ę g u  
w i e j s k i m  N r 47 (B óbrka S try j Żydaczów) 
i w ok ręgu  m iejskim  Nr 32 (Buczacz-Zale 
szczyki-B orszczów -Tłum acz-Sniatyn) a w re­
szcie w o k ręg u  3 m i a s t a  Lwowa, k tó ry  
uchw ałą pełnej Rady z duia 28 m aja uzna­
no Za o k ręg  zagrożony.

W końcu om awiano p ro jek ty  odezw do 
w yborców  i w ybrano kom isyę, złożoną z pp. 
D ra Adama, D ra Halbuna, D ra R utow skiego  
i D ra VogIa k tó r jm  poruczono rozpatrzę 
nie tych p ro jek tów  i przedłożenie ich do 
ostatecznej decyzyi kom isyi w ykonaw czej.

Zgromadzenie przedwyborcze kolejarskie
odbyło się w dniu w czorajszym  w sali rady 
m iejskiej. Zagaił i przew odniczył nad inspek­
to r  kolejow y p. M aywaldt, sek re ta rzo w ał p. 
Pałusinski.

N am spek to r p. P otoczek sk reślił Bprawę 
w yborów  w m yśl życzeń kolejarzy. Om ówił 
sp raw ę m ożliw ych k an d y d a tu r kolejarskich, 
k tó re  jed n ak , jak  wiadomo, upadły.

Pozostała k an d y d a tu ra  d ra  Petelenza, za 
k tó rą  ośw iadczyły się w szystk ie  czynniki 
stojące na  gruncie narodow ym , m vażając 
okręg  wyborczy z W esołej za zagrożony przez 
rep rezen tan ta  m iędzynarodów ki socyalisty- 
cznej.

Z aproszony przez przew odniczącego d r 
Petelonz, w ygłosił sw oje „credo polityczne".

W dyskusy i zabierali głos pp. Kohut, De- 
rechow ski, G latm an, Saller, d r  Leo i Stró- 
żyński, poczem zgrom adzeni uchw alili jed n o ­
głośnie k an d y d a tu rę  narodow ą d ra  P e te ­
lenza.

PodczaB zgrom adzenia ro z leg a ł/ się 
w rzask i i p iski zw olenników  »Czerwonego 
sztandaru* , k tó rzy  pow racali ze grom adzenia 
p. D aszyńskiego z hotelu Kleina. Zbiegow isko 
to  rozpędziła polieya.

Kandydatury kaowców.
„Przyjaciel L udu" ogłasza w o k ręg u  My­

ślenice-W adow ice k an d y d a tu rę  T o m a s z a  
S w i e r  g u ł y.

Dalej na  o k ręg  Rzeszów  K olbuszow a o- 
głasza ja k o  k an d y d a ta  m niejszości J  a n a 
R o  g a .

W reszcie opow iada się p r z e c i w  k a n ­
d y d a t u r  z e W ł o  d z i m  i e r  a a  T e t m a j e ­
r a  w o k ręg u  w iejskim  K raków - W ieliczka- 
Podgórze.

Sytuacya w okręgu chrzanowskim.
W alka o m an d at w o k ręg u  ch rzaro w sk im  

prow adzona je s t  doByć spokojnie. K andyda­
tów  sta je  znaczna ilość. K andydują: ks. S to ­
jałow ski, D r W róbel, Olas, ks. Łobczowski, 
Żuław ski, (soc. dem.) i p. J. Z arańsk i.

Pogłoski podane przez k ilk a  pism, jakoby 
p. Z arańsk i zrzek ł się k an d y d a tu ry  w o k rę  
gu, okazu ją  się niepraw dziw e i p. Z arańsk i 
ag itu je  bardzo energicznie zw łaszcza w czę 
ści robotniczej okręgu . W programi® swoim  
stan ą ł na bardzo rozum nej zasadzie, gdyż 
oświadczył, iż kandydu je  ja k o  bezparty jny i 
u w a la , iż Koło P olsk ie w tedy będzie zdrowe, 
gdy zn ikną w niem  p arty e  i w alki na  tle  
o8obistem. W spraw ach  górniczych m a p. 
Z arań sk i zam iar dążyć do przeprow adzenia 
reform y ustaw y o kasach  brackich oraz sp ra  
wy założenia szkól zawodowych niższych 
górniczych.

Dr W róbel ag itu je  w części w iejskiej 
ok ręgu  t. J. więcej w  okolicach K rzeszow ic 
i w lisieckiein. P rzeciw  niem u głów nie wy­
stęp u je  dwóch kandyda tów  m ianow icie O iat 
i ks. Łobczowski.

Ks. S to ja łow ski m a znaczne Bzan&e zebra­
nia w iększej ilości głosów  w okolicach Ja -  
w orzna i Szczakow ej.

G w ałtow ną 1 dem agogiczną agitacyę za 
sobą rozw inął k andyda t socyalistyczny, k fóry 
walczy oszczerstw am i i osobistem i napaścia 
mi przeciw  w szystk im  kandydatom . Poza tern 
p. Ż uław ski sprow adził sobie do pomocy sze­
reg  ag ita to ró w  party jnych  z różnych s tro n  
Gaiicyi o bardzo poaejrzan°j w artości, m ię ­
dzy innym i tow . Sztam a, k tóry  m iał ja k ie ś  
pow ażne podobno k o n flik ty  z zarzędem  K a­
sy  chorych, w k tó re j pracow ał.

Przy pierw szem  głosow aniu  n ik t nie o trzy ­
m a pow ażniejszej ilości głosów. P raw dopo­
dobnie do te rn a  drugiego głosow ania s tan ą  
X. S tojałow ski, p. Z arań sk i i Ż uław ski.

Pilzno.
Dowodem rozbudzenia się duszy chłop­

skiej z pokornego  snu  o własnej niemocy — 
są liczne w iece i rezołucye n a  se tk ac h  zg ro ­
m adzeń w obecnym  o k resie  przedw yborczym . 
J e s t  to  cała fronda, co spać nie daje p. Sta- 
pińskiem u.

D nia 29 m ąja odbył się wiec w Pilznie. 
Celem tego  wiecu było w yrażenie p ro te s tu  
przeciw  uchw ałom  w iem  ludow ego, z dnia 
15 maja, n a  k tó ry m  — nadużyciem , fałszem  
i korupcyą uchw alono pójść przy w yborach, 
nie oglądając się na rzeczyw istą  wolę ludno­
ści, za w yforsow anym  a  przez p. S tap ińsk iego  
desygnow anym  kandydatem  byłym  posłem  
S taniszew skim . Jak k o lw iek  i w iec dzisiejszy

Rękawfczki,
pończochy, skarpetki, koronki,
; kołnierze i wiele innych nowości dla pań
I
{ na wiosnę poleca

' i . S S C m K O W S B
Kraków, Grodzka z.

w zasadzie nie przyniósł nic innego, to  prze­
cież był bardzo znam iennym  objaw em  zdro­
wej m yśli i w yzw olenia tej m yśli z pod obu- 

} cha haseł hezprogri-m owych polityków  chwili 
i osobistych korzyści.

W dniu  15 m aja b r. w iększością sz tu ­
cznie i n ielegalnie s tw o rzo n ą  wyszedł na 50 
głosujących delegatów  gm in —  30 głosam i 
pan S tan iszew ski — dzis zaś, t. J. 2fl m aja 
w iększością bezwzględną, spraw iedliw ą, m ia­
rodajną i napraw dę legalną, w ybranym  zosta ł 
na 48 delegatów  gm innych — 41 głosam i, 
jak o  k a n d y d a t  h r .  R e y  Jak iż  z tego  do­
wód, sp y ta  n ie jeden? — Oto dowód, że dzi 
siejszy w yraz zap atry w an ia  delegatów  gmin. 
głoszących praw dziw ą wolę sw ych wybui-ców, 
je s t  w yrazem  praw dziw ego p rzek o n an ia  — 
w yrazem  szczerego życzenia pow iutu.

I gdyby hr. Rey, k tó rem u  zacny „P rzy ja­
ciel Ludu" ta k  nie uczciwie s ta ra  się u ra ­
biać opinię i k tó reg o  ag ita to rzy  S tap ińskiego  
ogłaszają ban itą  s tro n n ic tw a  n ie był czło­
wiekiem , ogólne dobro ludu m ającym  na 
pierwszym  i jedynym  ceiu, to  k an d y d a tu rę  
ofiarow aną m u byłby przyjął.

Że zaś je s t  on zdrow ym  politykiem  i wie, 
iż w ybranem u is to tn ą  wolą pow iatu  jed n a­
kow oż v.brew  woli p. S tapińskiego, tenże 
p S tap iński na każdym  k ro k u  paraliżow ałby 
zam ysły  i p race — i to  pracę n iety lko  w p a r­
lam encie ale i w powiecie, o Który hr. Reyowi 
przedew szystkiem  chodzi —  przeto  kandyda­
tu ry  się z rzek ł Nie u lega kw esty i, że podo­
bny k ro k  je s t dowodem  wielKiego um iłow a­
nia zgody i chęci in tensyw nej a  w ydąjnej 
pracy bez oglądania Bię n a  osob istą  p rzy je­
m ność i uznanie —  ale m oże jeBt i k rokiem , 
k tó reg o  ogół w yborców  nie oczekiw ał i  k tó ry  
zaw ióał nadzieję.

Zrzeczenie się k an d y d a tu ry  przez h r. R eya 
było m oże przedw czesne i n iepo trzebn ie  od­
da zw ycięstw o tem u, k tó reg o  ty lko  niechę­
tn ie  będzie m usiał widzieć pow iat w  W ie­
dniu — n ieebętu ie , ja k o  jednego  z m anek i­
nów S tapińskiego, podczas gdy k an d y d a tu ra  
hr. R eya byłaby dowodem  popraw nej m yśli 
i w yzw olenia się z pod, z góry  rzucanej woli, 
wodza krakow skiego .

Miscelanea wyborcze.
W o kręgu  w iejskim  Łańcut-L eżajsk  k a n ­

dydują obecnie ja k o  ofieyalnt kandydaci X. 
W esolińsbi (c h rze śi.-soc.), D r Borow iec (nar. 
dem.), Jachow icz (lud.), ks. A Lubom irski 
(kous.) i jak iś  p. Wolski.

W „Przyjacielu  Ludu" rozw odzi się p. 
S tap ińsk i nad potrzebą g łosow ania w pe­
w nych okręgach na k o n serw aty stó w , zw ła­
szcza zaś na S t a  r  o w i e j  s k  i e g o.

M ętne te  wywody, pokryw ające jeszcze m ę­
tn iejszą politykę p. S tap ińsk iego , Kończy on 
wreszcie w b rak u  argum entów , zapew nie­
niem, że „m ądry  ludow iec zaraz zrozum ie, 
że trzeb a  glosow ać ua S tarow iejsk iego".

Sprawa Doboszyński-
Goldbarp-Boisherberł.

Na k o n w en tek lu  liberalnym , urządzonym  
w poniedziałek  w  sali R ady m iejskiej w 
wprawio w yborów  do p arlam en tu  z o k ręgu  
Nowy Ś w irt-S tradom , radny m iejski p. M a- 
c i o ł o w B k i  zain terpelow ał — n a  zam ów ie­
nie — D ra D oboszyńskiego w znanej sp ra­
wie jeg o  z p. D escbam ps de BoiBherbert, 
w yrażając rów nocześn ie przekonanie, że k an ­
dydat w yszedł z te j sp raw y uczciwie.

D r D oboszyński w odpowiedzi na  in te r-  
pelacye p rzedstaw ił sp raw ę w św ietle  dla 
siebie m ożliwie najkorzystn ie jszem  i zasła­
niał się św iadectw em  w ystaw ionem  mu przez 
kom isyę Kola polskiego, ośw iadcząjąc, że to  
św iadectw o dla niego w ystarczy.

P. Maciołowski, po w yw odach kandyda­
ta  oświadczył, że obecnie k an d y d a tu rę  D ra  
D oboszyńskiego „z czystem  sum ieniem  po­
pierać m oże i będzie". T em sam em  w  poję­
ciach. zw olenników  „Nowej R eform y" sp ra ­
w a ta  je s t  ju ż  załatw iona.

Z apairyw auie to  zupełnie mylna., niechę­
tn ie  poruszam y naw et w w alce w y b o rc z e j-  
spraw y i za rzu ty  osobiste — ale w ty m  wy- 
nadku  sam  p. D oboszyński w prow adził do 
dyskusyi publicznej k w esty ę  sw ego s to su n ­
k u  do G oidberga-B oisherberta i przedstaw ił 
go fałszywie.
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D r D oboszyński zapom ina, źe kom isya 
R ola polskiego ro zp a try w a ła  sp raw ą  z Bois- 
h e rb ertem  przed  odbyciem się  ow ego słyn­
nego procesu rzeszow skiego, a w ięc w ten ­
czas, k iedy  tre ść  spraw y nie była jeszcze 
n ikom u szczegółow o znaną. P onad to  kom i­
sya w yraźni6  ośw iadczyła, ze nie w daje się 
w ro z trząsan ie  p re tensy i cyw ilnych posła 
D oheszyóskiego i s tro n y  przeciwnej. Orze­
czenie kom isyi nie m a więc znaczenia wobec 
w yników  późniejszego p rocesu  rzeszow skiego.

Otóż, j a k  wiadom o, zastępca Boisherber- 
ta  D r G oldberg podniósł przeciw ko Drow i 
D oboszyóskiem u następu jące  za rzu ty :

a) źe D r Adam D oboszyński w in tere sach  
sw oich z de B oishebertem , jego  krew nym i 
i D rem  G oldbeigiem , jak o  jeg o  doradcą p ra ­
w nym  n ierzeteln ie  postąp ił;

b) że ugoda zaproponow ana p rz e t D ra 
DoboBzyóskirgo Dr. G oldbergow i za in te r-  
w encyą adw. D ra T ertila , była ła jdac tw em ;

c) ze sąd k a rn y  w T arnow ie o rzek ł k a ­
tegorycznie, iż D r D oboszyński dopuścił się 
n a  de B oishebercie całego sze regu  czynów 
k a ry g o d n y ch ;

d) że D r D oboszyński w yzyskał niedo- 
św iadczenie de B oisbeberta, aby w yłudzić od 
niego k o n tra k t  k u p n a  sprzedaży, k tó ry  g ra ­
niczy z cdzUBtwem i m usiał spow odow ać je ­
go m a te ry a ln ą  ru in ę ;

e) że zam iarem  D ra Doboazyńskie:;o było 
ogołocić de B oisheberta  z w szystk iego , co 
ty lk o  jak ąk o lw iek  w arto ść  miało i w tym  
celu usiłow ał naw et jego  zastępcę do popeł­
nienia nikczem ności pozyskać.

W sk u tek  tego  w niósł J>- D boazyński 
p rzeciw ko Dr. Goldbergowi d. ia 10 kw ietn ia  
1908 sk a rg ę  o obrazę czci. D r Goldberg p rzed­
staw ił dowód praw dy, a sąd o rzek ł w w y ro ­
ku, że ten  dowód p o w i ó d ł  s i ę  c o  d o  
w s z y s t k i c h  z a r z u t ó w !

Mamy przed sobą dosłow ne brzm ienie mo 
tyw ów  w yroku, k tó re  są przygnębiające dla 
dla D ra D...

W yjątk i z tych  m otyw ów  podam y je s z ­
cze cokolw iek  obszerniej dla dok ładniejsze­
go sch a rak te ry zo w an ia  całej spraw y.

W praw dzie p r z e d w c z o r a j  — Dr  Gold 
berg , w  a n o n s a c h  „Czasu1* cofnął sw oje 
za rzu ty  . Co jed n ak  w arto  t a k i e  cofnięcie 
po ty lu  latach, i w t a k i c h  w arunkach!!

Nie! D r G oldberg ju ż  uie zm ieni o rze­
czenia sądow ego, k tó re  urzędow nie s tw ie r 
eziło praw dziw ość ciężkich za rzu tó w  podnie­
sionych publicznie przeciw ko D row i Dobo- 
szyńskiem n.

? .  Daszyński prostuje.
O trzym ujem y następu jące  pism o: 

Szanow na R edakcyol
W  in te resie  praw dy upraszam  o um iesz­

czenie następu jącego  sp ro sto w an ia :
Nie je s t  praw dą, jakobym  na osta tn iem  

posledseniu Rady m iejskiej powiedział: że 
is tn ie je  zw iązek  in te re só w  m iędzy ludźm i, 
k tó rzy  u nas m ają w ładzę, a tym i, co m ąją 
g ru n ty , zw iązek  ekonom iczny m iędzy g ry n - 
a ram i a tw órcam i W ielkiego K rakow a.

M ówiłem bowiem  o p o l i t y c e  f a n t a ­
s t y c z n e j  i o tern, źe na  jej t le  pow stało  
g rynderstw o . Nie chciałem  podnosić, ani nie 
podnosiłem  z a r z u t u  o s o b i s t e g o ,  lecz 
k ry ty k o w ałem  postępow anie zarządu m iasta  
przy  tw orzen iu  W ielkiego K rakow a, a  czynić 
to  m am  Drawo, bom  sam  był za u tw orzeniem  
W ielkiego K rakow a.

Zw iązek ekonom iczny m iędzy fa n ta s ty ­
czną po lityką gm iny a g rynderam i, nie za­
w iera w -sob ie  podejrzeń  co do czystości o- 
sob, stanow iących  zarząd m iasta.

D ziękując za um ieszczenie niniejszego sp ro ­
stow ania, k re ś lę  się z szacunkiem

Ignacy gaszyński.
C ytując słow a p. D aszyńskiego, nasz sp ra ­

wozdaw ca nie m iał z pew nością zam iaru  
przeinaczenia ich treści. Z ano tow ał to , co

słyszał, lub co m u się zdaw ało, że słyszy. — 
Z resztą , p. D aszyński ta k  już przyzw yczaił 
w szystk ich  do sw ej m etody  p rzenoszenia k a ­
żdej spraw y publicznej n a  pole osobistych 
zarzu tów  i insynuacyj, że i tym  razem  w y ­
w ołał w rażenie, iż chce godzić w osoby... 
P rzypuszczenie to  było tern  bardzie] u zasa­
dnione, że p. D aszyński należąc od daw na 
do R ady m iejskiej, zachow yw ał się  tam  w o­
bec ty ch  sam ych osób, k tó re  w czoraj z a a ta ­
kow ał, zupełnie b iernie i opuzypyę sw oją 
zaledwie... m arkow ał. To też  ten  o s ta tn i w y­
buch k a to n o w sk b g o  oburzenia je s t  przede- 
w szystk iem  bardzo spóźniony, a potem  dzi­
w nie nieszczery.

W edług, urzędow ej zapew ne, relacyi „Na­
przodu* pow iedział p. D aszyńsk i: „gm ina 
podbija ceny g ru n tó w  w górę, a potem  od­
kupuje te  g ru n ta  od sp ek u lan tó w ! Ute rz e ­
czyw isty zw iązek tych, co m ają w ładzę i tych  
co rob ią in te re sy !"  W słow ach tych  mieści 
się insynuacya dość przezroczysta  i dodajm y 
dość nie przyzw oita, a m niej więcej zgodna 
z tern, co podał nasz spraw ozdaw ca.

P. D aszyński poczuł zapew ne niew łaści­
w ość sw ego w ystąp ien ia i usiłu je te raz  wy­
cofać się z niemiłej sytuacyi... Niech to  bę­
dzie n a u k ą  dla niego, że w alka za pom ocą 
podej"zeń, insynuacyi, a naw et oszczerstw , 
m oże mieć sukces chwilowy, ale nigdy nie 
osiąga rezu lta tó w  trw ałych, a b roń ta k a  naj­
częściej zw raca się przeciw ko tem u, k to  jej 
używa...

Jeszcze o hr. Milewskim.
(L5s t do ks. Borodzicza).

P. Ignacy hr. M ilewski nie trac i an im u­
szu. „P rzy łączyw szy L itw ę do R osyi“ na 
zjeździe czarnosecińców  p e tersbu rsk ich  — 
i stoczyw szy kam panię ze sw ym  rodzonym  
bratem  p. H ipolitem  M ilewskim, k t ó ^  w y ­
parł się go publicznie — ten  najnow szy „ro ­
sy jsk i dw orzanin" zabrał się z kolei do p ra ­
s y .. galicyjskiej... W odpowiedzi na  zacyto­
w ane z k siążk i ks. Borodzicza fak ty  denun- 
cyacyi i prow okacyi p. M ilewskiego n ad e­
słał on za pośrednictw em  sw ego ad w o k ata  
w iedeńskiego dziennikom  >sprostowanie<, 
k tó re  nic nie prosfu je , lecz za to  u jaw nia 
»iście rosy jską*  zaciętość ren eg ata . P. Milew­
sk i nie poprzesta ł jednak  na tern. Zm usiw szy 
nakazem  k o m ite tu  cenzury  pism a w arszaw ­
sk ie  do zam ieszczenia jego  a r ty k u łó w  — 
przesłał rów nież a r ty k u ł lw ow skiem u »Sło- 
w u Polsk.*, k tó re  — dla rozw eselen ia czy­
te ln ik ó w  — zam ieściło jeg o  o s ta tn ią  eluku- 
bracyę w... kąc iku  hum orystycznym . P o n ie ­
waż p. M ilewski, ja k  z tego  widać, lubi zaj­
mować ogół sw ą osobą, i szeroko  rozw odzić 
się o swej przeszłości i ty tu le  hrab iow skim  — 
zrobim y m u przyjem ność i pogłębim y nieco 
sy lw e tk ę  rosy jsko -litew sk iego  »grafa* — na 
podstaw je ta k  w iarygodnego św iadectw a, 
ja k  pow szechnie szanow ana m a tro n a -  em i­
g ra n tk a  z 63 ro k u  p. T eodora z N arbntów  
MonczuńBka, có rk a  znanego h is to ry k a  Litwy, 
a s io s tra  Ludw ika, w odza w ojsk polskich

W liście do ks. Borodzicza sędziw a a u to r ­
k a  pisze m iędzy in n e m i:

Ze sm utk iem  i g rozą czytam  na s tr . 82, 
k siążk i „Pod w ozem  i n a  wozie", że Bią zna 
lazło tak ie  indyw iduum  w  Litw ie ja k  h rab ia  
Ignacy M ilewski, k tó ry  w ystąp ił na  tło  dzie­
jów  popow staniow ych w ta k  hańbiące] roli, 
a przecie nie ty lk o  ju ż  katolicyzm , ale n aw et 
l i te ra tu ra  now oczesna uczy „św iętości nie 
szargaj, bo trzeb a  by św ięte  były*. A co mię 
gorzej boli, że ten  pan je s t  synem  nieodża­
łow anego pana O skara M ilewskiego p rzy ja­
ciela i codziennego paszego gościa w Nicei — 
tam  też  przed pół w iekiem  praw ie poznałam  
pana Ignacego, jadącego  do Rzym u, gdzie ja k  
m ówił jego ojciec „mój syn  p rzesta ł być szla­
chcicem " do czego w yżnaję przyczyniłam  się 
w  części, bo m łody w ów czas pan  Ignacy p ro ­
sił h rab in ę  L. P rzeżdziecką o lis t rek o m en ­

dacyjny do am basady tran cu sk ie j w  Rzym ie 
A m basadorem  przy K w irynale był pan m ar­
g rab ia  de Noailles, żonaty  z rodzoną s io s trą  
h r. Przeździeckiej. —  H rabina kaza ła  ml lis t 
zredagow ać do sio stry  —  jeżeli jeszcze tego  
pana pam ięć n ie zawodzi, to  sobie przypo 
m ni, ja k  był p rzy ję ty  i  m oją rekom endacyą, 
no! i ty tu ł h rabiego otrzym ał.

Ojciec jego  nieraz m ów ił: „pożałujecie
kiedyś; żeście go h rab ią  zrobify i zaprezen to ­
wał nam  m łodszego sw ego syna Hipolita, 
„ ten  m nie w stydu  nie zrobi i w a m ,  doda­
wał proroczo".

Chodziły później po salonach szep ty  o 
brzydkich spraw ach  „pyskow ych", o panu  
hrabi m ówiono, że s ta ty s ty k a  ile razy  dostał 
w  papę, była bardzo obciążona, gazety  pisały
0 jak ich ś ero tycznych procesach. H rabia już  
m iał h isto ry ę  przyczepioną i ludzie nie anal­
fabeci odw racali się od niego.

Przypom inam  sobie, że „pan h rab ia" Milew­
sk i raz  Jeszcze w ypiynąi w niem  ju ż  o k ry ty  
siw izną i sy t złej sław y na w łasnym  jachcie 
nazw anym  „Litw a", ile pam iętam  — w ym a­
w iano się od zaprosin  na w spaniałe śniadanie 
na jachcie, ale br. Przezdzieuka, chcąc pogo­
dzić syna z ojcem, zaproszenie przyjęła. Pan 
M ilewski, ojciec, nie poszedł na  śniadanie i 
Z6 w strę tem  m ów ił „ tak iem u się ręk i nie 
podaje, do tak iego  się uie chodzi — driań! do­
dał — a przecież je3zcze nie w ydał on Głosu 
szlachcica. Hr. Ignacem u M ilewskiem u, o k tó ­
rym  m ożna powiedzieć za Słow ackim  „a choć 
mi serce pęka, śm iech m nie bierce*, dobra 
też dały odpraw ę gazety rosy jsk ie , pisząc, 
że „pan M ileweki przyłączył do Rosyi Litw ę
1 P o lskę przyłączyłby, ale nie m iał czasu. 

W szystko jed n ak  m aleje wobec k a r ty  82
książk i „Pod wozem  i na wozie", erotyzm , 
policzki, w yzysk  m riarzy , ty ran izow an ie  chło­
pów, udałoby się m oże położyć na k a rb  w ar- 
cholstw a i szerokiej n a tu ry , a podobno 
i ataw izm u, bo p. h rab ia  M. m a jak o b y  po 
kądzieli w  żyłach k rew  W olka z Ługom o- 
wicz, o k tó ry m  w Litw ie jeszcze „echo grało" 
za mojej młodości. Przejrzyście o nim w „Dzia­
dach* m ówi M ickiewicz: *>Kto ni razu  nie 
był człowiekiem , T en po śm ierci nie będzie 
w niebie*. Ale to  św iadectw o w iekopom ne, 
k tó re  w ydaje p. Mil. k siążk a  księdza dobro­
dzieja ju ż  ostatecznym  sty g m atem  tej oby 
dnej postaci.

Czemu nie m ogę pam iętn ików  tych  roze 
słać po naszych L itew skich  parafiach, m ożeby 
głos ogółu poruszył sum ienie tego, co śm iał 
głosem  szlacheckim  odzyw ać się. Ż ałuję źe 
ro k  1863 — ro k  m oich nadziei i m iłości — 
je s t  ta k  daleko po za mną. Nie śm iałby 
wów czas pan hr. Ignacy M ilewski w ypuścić 
„Głosu szlachcica", nie śm iałby księdza k a to ­
lickiego oczerniać i w ysyłać nad. Wołgtj za 
pom ocą przepotężnych gubernato rów , nie po­
m ogłoby m u policyjne straże, k tó rem i się  
otacza.

Na zakończenie m uszę dodać, żo w szystko, 
co tu  powiedziałam , ta k  żyw o w pam ięci mi 
stoi, że m ogłabym  to  pod przysięgą s tw ie r 
dzić.
Z  Narbutlów Monczuńska, weteranka 1863 r.

Odroczenie parlamentu berlińskiego.
P arlam en t niem iecki ukończył sw oje obra­

dy zeszłej środy  i odroczył się do 10 paź­
dziernika. W dniu ty m  zbierze się jeszcze n a  
k ró tk ą , o s ta tn ią  sesy ę  w  bieżącym  okresie  
praw odaw czym .

W  zam knięte j co dopiero sesyi pow zięto 
dwie w ażne uchw ały, a m ianow icie z a p r o ­
w a d z e n i e  k o n s t y t u c y i  d l a  A l z a c y i  
i L o t a r y n g i i  i obszerną refo rm ę u s t a w y  
u b e z p i e c z a j ą c e j .  Dwie te  spraw y, a 
szczególnie sp raw a ko n sty tu cy i dla Alzacyi 
i L o taryng ii była, ja k  tw ierdzą powszechnie, 
połączona z losam i kan c le rza  p. B ethm ann 
Hollwega. Głoszono, żo Jeżeli k anclerz  p ro ­
je k tu  n ie  przeprow adzi, n a ten czas padnie ra ­
zem z nim . P ro jek t nie upadł i sp raw a za­

kończyła się zw ycięstw em  kanclersk iem . Roz­
niesiono wiadom ość, że p. B ethm ann-H ollw eg 
po przeprow adzeniu  dwóch tycb przędło żeń 
o trzym a w  nagrodę f w  dowód uznan ia ty- 
ty tu ł  hrabiow ski. T y tu łu  hrab iow skiego  nie 
o trzym ał, ty lko  serdeczny lis t cesarsk i z fo­
to g ra fią  cesarza.

Lepszy i n rlszy  byłby kanclerzow i oczy­
wiście ty tu ł hrabiow ski. Ałe na bezrybiu i 
r a k  rybą. Być zresz tą  może, że ty tu ł ten  nie 
m inie sro w przy szfości. W każdym  razie  obie 
uchw ały, pow zięte w  skończonej co dopiero 
sesyi parlam en tu , s tanow ią  niew ątpliw ie w al­
ne zw ycięstw o kanclersk ie , tern więcej, że 
losy obu tych  przedłożeń początkow o Dyly 
całkiem  niepewne.

Przeciw ko pro jek tow i, dotyczącem u za­
prow adzenia k o n sty tu cy i dla Alzacyi i L o ta ­
ryngii, podniesiono p ro te s ty  z dwóch s tren . 
A m ianow icie podniosła p ro te s t najp ierw  
p a rty a  konserw a tyczna, k tó ra , o ile w sejm ie 
prusk im  jest, p a rty ą  niem al w szechw ładną,
0 ty le w parlam encie niem ieckim , wy bieranym  
na podstaw ie cz teroprzym iotn ikow ej u staw y  
wyborczej, j e s t  często bez w iększych w pły­
wów ze względu na inne stronnictw a, k tó re  
są liczniejsze i dla tego przeprow adzające 
n ie jednokro tn ie  rozm aite  p ro jek ty  i przedło­
żenia przeciw ko panującej i w sejm ie p ru ­
sk im  bardzo w pływ ow ej party i.

W swobodach, z resz tą  bardzo skrom nych, 
jak ie  projekt, rządow y daw ał ludności dwóch 
prow incyi, zabranych F rancy i po ostatn iej 
p rzegranej wojnie, konserw atyści upatryw ali 
zm niejszenie się przew agi P ru s  w niem ieckiej 
Radzie zw iązkow ej, a nad to  niebezpieczny 
ek sp e ry m en t polityczny. Niebezpieczny z tego 
powodu, źe ludność Alzacyi i L otaryngii nie 
zniem czyła się do tąd  całkow icie i dla tego 
nie zasługuje na tak i dowod zaufania.

D rugi p ro te s t podniosła sam a lud.iość Al 
zacyi i Lotaryngii, poniew aż p ro jek t nie szedł 
je j zbyt daleko i zaw arte  w nim swobody 
nie były jej w ystarczające. Ścierały się więc 
zo sobą dw a o s tre  prądy  i stąd  losy pro je­
k tu  przez długi czas wi3iały pom iędzy n ie­
bem a ziemią.

B erlińsk ie K u ł o  P o l s k i e  w początkach  
walki zajm ow ało stanuw isko  nie dość jasne. 
Zdaw ało się, że Koło P o lsk ie  stan ie  począt­
kow o po s tro n ie  zw olenników  p ro jek tu . W 
pro jekcie m ieścił się jed n ak  ta k  zw any p a  
r a g r a f  j ę z y k o w y ,  zaprow adzający j ę ­
z y k  n i e m i e c k i  jak o  obow iązujący w s to ­
su n k u  do w ładzy i t e r  sam  języ k  zaprow a­
dzający w szkołach publicznych ja k o  języ k  
w ykładow y. Ten p a rag ra f w yjątkow y skło 
tlił Koło P olsk ie do głosow ania przeciw ko 
pro jek tow i. x

O statecznie p ro jek t rządow y, od k tó rego , 
ja k  ju ż  wyżej w spom nieliśm y, za 'eżały  losy 
kanclerza , zosta ł uchw alony znaczną w ięk ­
szością głosów. Na w iększość tę  złożyli się 
w olnom yślni, narodow o liberałow ie, s tro n n i­
ctw o cen tru m  z ihałem i w y jątkam i i w reszcie 
sttcyaliści G łosow anie socyalistów  za p ro ­
jek tem  rządow ym  i udzielenie w  tym  wzglę­
dzie pom ocy kanclerzow i, wyw ołało niem ało 
zdziw ienie ta k  w prasie  niem ieckiej, ja k
1 w kołach parlam en tarnych . P ra sa  libera lna 
u p a tru je  w niem  p ew rą  ew olucję , dokony- 
w ującą się w tak ty ce  s tro n n ic tw a  socyah- 
stycznego, k tó re  do tej chwili s ta le  i zasa­
dniczo zw alczało w szelkie p ro jek ty  rządow e 
i przeciw ko nim głosowało.

Również odniósł p. B ethm ann-H ollw eg 
zw ycięstw o przy refo rm ie  ustaw y  ubezpie­
czeniowej. I ten  p ro je k t D atrafiał początko­
wo na niem ałą opozycyę i liczne trudności. 
Był on bowiem dziełem kom prom isów , przy  
k tó ry ch  stronn ic tw a m usiały  czynić w zaie- 
m ne sobie u stępstw a. O statecznie jed n ak  
trudności przełam ane zostały  i p ro jek t zo­
s ta ł p r z ję ty .  Głosowało za nim 232 poBłów, 
a m ianow icie: konserw atyści, w olnokonser- 
w atyści, cen trum , liberałow ie i w iększa część 
w olnom yślnych.

Opozycyę stanow iło  58 posłów, do k tó -

rycn zaliczyli się socyaiiści i k ilk u  w olno­
m yślnych K o ł o  P o l s k i e  w strzym ało się 
od głosow ania. Skłoniły  je  do zajęcia tak ie j 
postaw y pow ody bardzo pow ażnej n a tu ry . 
P rzedew szystk iem  u s taw a  w zm acnia i po­
w iększa w pływ y biurokracyi na  k asy  cho­
rych, zw łaszcza k asy  m iejskie. Do b iu ro k ra - 
cyi zaś p rusko  niem ieckiej ludność polska 
nie m oże żywić zaufania.

W gruncie rzeczy now a u s taw a  ubezpie­
czeniowa ja s t  znacznym  ^ostępem . Przede- 
w szystkiem  rozszerza ko la  ubezpieczonych
0 blizko 7 m ilionów  osób i w ciąga przy tem  
w  ubezpieczenie od chorób całe k a teg o ry e  
o&ćb dotąd  nie zabezpieczonych. N iew ątpliw y 
postęp  stanow i dalej ubezpieczenie w dów
1 sieró t, jak o  now a gałąź ubezpieczenia, k tó ra  
obejm uje okuło 15 m ilionów osób i przynosi 
w arstw om  robotniczym  rocznie ukuło 66 m i­
lionów m arek .

T ak  więc sesya parlam en tarn a , ja k  pisze 
„Dzień Pozn.“, zakończyła się  w brew  począt­
kow ym  przec!Wnjrm przew idyw aniom  w al­
nym  bardzo sukcesem  rządu, czyli w yrażając 
sie ściśle, sukcesuua i becnego kanclerza , 
k tó rem u  w chwili, gdy obejm ow ał swój urząd, 
nie staw iano , zw łaszcza w p rasie  liberalnej, 
horoskopów  zbyt różow ych P an  B ethm ann- 
Hollweg, kanclerz- filozof, ja k  go nazyw ano 
z przekąsem , okazał s 'ę  jak o  zręczny  bardzo 
dypióm ata, przeprow adzając sw e p ro jek ty  to  
z k o n serw aty stam i, to  z liberałam i, to  naw et 
z socyalistam i.

O kolej lokalną 
Oświęcim-Kęty-Żywiec.

Oświęcim, dnia 30 m aja.
Onegdaj odbyło się w  tu te jszej sali po- 

Biedzeń Rady gm innej w  powyższej sp raw ie  
zebranie K om itetu  pod przew odnictw em  m ar­
szałka bialskiej R ady pow iatow ej D ra Ł a ­
z a r s k i e g o .

Na posiedzenie p rz y b y li. rad ca  dw oru  
Umiauf, jak o  zastępca kanco lary i arcy k s K a­
ro la  S tefana, poseł na  sejm  kra jow y Hanm- 
pei z Malca, O skar R udziński, w łaściciel dóbr 
z O sieka, D r F abry , ad w o k at z K ęt, Mayzel, 
bu rm istrz  m iasta  Oświęcimia, M inkiński, b u r­
m istrz  m. Żywca, Foks, b u rm is trz  m iasta  
W ilamowic i D r Reich, se k re ta rz  filii galic. 
Z w iązku faorycznego.

Po zagajen iu  zabiera głos p. R u d z i ń s k i
1 zaznacza, że dzięki in tensyw nem u poparciu  
p rezesa sp raw a znajduje s ię  w  sfe rze  docho­
dzeń. In teresy  s tro n  skup iają  się po praw ym  
brzegu  rzek i Soły, podczas, gdy m iasto  W i­
lam owice, położone z tam tej s tro n y  rzeki, żą­
da rów nież włączenia. Z ycsenia tępo  niepo­
dobna uw zględnić w sk u tek  olbrzym ich k o ­
sztów , k tć re b y  w yw ołała budow a co najm niej
2 m ostów  przez S olę; ze w zględu n a  in te ­
resy  m iasta  W ilam owic m ożna w ybudow ać 
później odnogę W ilam ow ice-Podlasy.

P oseł H a e m p e l  oznajm ia, że dis. zbaoa- 
nia ren tow ności proponow anej kolei lokainęj 
w ysłano n ad in sp ek to ra  kolei północną] pan a  
R ogera, k tó ry  odnosi się przychylnie jedyn ie  
do budowy kolei na  p rzestrzen i Oświęcim- 
Kęty. Mówca doradza dążyć do uzyskan ia  
w stępnej koncesyi (Vorłfbnzession).

P rezes  D r Ł a z a r s k i  p rzedstaw ia  s ta -  
dyum , w jak iem  się obecnie sp raw a znajduje 
i nadm ienia, że p ro jek t miałby w idoki u rz e ­
czyw istnienia, jak o  budow a kolei p ryw atnej 
przy w spółudziale państw a.

Poniew aż p ro je k t budow y kolei Oświęcim- 
K ęty-Żyw iec nie był jeszcze dotąd om aw iany 
w sejm ie k-ajow ym , p rze to  p ro jek t budowy 
w spom nianej kolei lokalnej m e ta k  rychło  
jeszcze będzie m ógł być urzeczyw istnionym .

N astępni m ówcy pp. M ayzel i M inkińskf 
ośw iadczają się  za budow ą kolei po praw ym  
brzegu  Soły 1 za doprow adzeniem  ko lei aż 
do Żywca.

S ek re ta rz  D r R e i c h  wywodź!, że  ren -

A. SIGDWICK.

na eonie rodziny.
fPO W IE Ś Ć )

Na tak ie  a rg u m en ty  Michał n ie znalazł 
ną  razie  odpowiedzi, dow iedział się zresztą, 
źe pozna ju tro  D em ińskiego, k tó ry  je s t  za­
p roszony na  obiad z pow odu urodzin  Kio 
tyldy. R ozm ow a p rzerw an a  zo sta ła  p iek iel­
nym  hałasem . To Bob, pow racąjący  z Kine- 
tonu , dobijał się do drzwi, w aląc w  nie p ię­
ściam i i kolanam i. Michał pospieszył m u  o- 
tw orzyć.

—  Nie w aż gii s!q d rug i raz  dobijać z 
tak im  hałasem  — rzek ł su row o do malca.

—  Dlaczego ? —  sp y ta ł Bob, o tw iera jąc  
sze roko  oczy.

—  Bo ia  ci teg o  zabraniam .
Bob nie w ierzył w łasnym  uszom . W szy 

scy w  dom u krzyczeli n a  m ego, ale n ik t  mu 
jeszcze niczego nie zabronił.

W k lik u  susach '/.biegł na  dół do su te ­
ren , sk ąd  rozlegać się n a ty ch m iast zaczęły 
k rz y k i w ydaw ane przez H enrykę, raczej dla 
form y, niż p rzekonan ia  i w esoły śm iech 
Boba.

— Boba trzeb a  oddać do szkoły  — zau ­
w ażył Michał.

— On chodzi do szkoły, o ile w stan ie  na 
czas — odpow iedziała pani S e w e n  nowa.

—  T rzeba go więc będzie oddać do do ­
brego in te rn a tu .

— On się  na  to  nigdy nie rządzi, a przy- 
tem  to  drogo kosztu je .

— K oszta biorę n a  siebie, a co fię tyczy 
jego  zgody, to  ju ż  obojętne, jeżeli ty, m am o, 
n ie będziesz m iała nic przeciw  tem u.

— D em iński m ówi, że należy szanow ać 
popędy indyw idualne, naw et u dzieci.

M ichał nic ju ż  na to  nie odpowiedział, a 
m a tk a  jego , przyzw yczajona do p rzekonań , 
w ygłaszanych z krzykliw ym  patosem , nie 
w iedziała, co m yśleć o tem  m ilczeniu.

C órki jej nadeszły tym czasem  w  to w a ­
rzystw ie  m łodego H endersona, k tó reg o  spo­
tk a ły  w  sali koncertow ej. Był to  m łodzie­
niec nieśm iały  i m ałom ów ny, k tó ry  się je ­
dn ak  przyznał, że był w czoraj jednym  z u li­
cznych ad m ira to ró w  dom owej m uzyki.

—  Tylko, że panie Zasłaniają te raz  okna, 
w ięc obaw iam  się, źe m oże obecność nasza 
je s t  paniom  niemiłą.

—  B ra t nasz przyw iózł z Indyj ten  zw y­
czaj, ale to  n iem a żadnego znaczenia — o- 
św iadczyła Selma.

— Gdybyśm y w iedziały, że to  pan zn a j­
duje się w  ogrodzie, zaprosiłj byśm y pana 
do salonu , za to  dziś m usi pan zostać n a  ko 
lacyę. P oszlem y po p ań sk ą  w iolonczelę i u - 
rządzim y w ieczór m uzykalny .

W czasie tej rozm ow y Michał dostrzegł, 
źe m a tk a  jego robi rozpaczliw e zn ak i do có­
rek , zbliżył się w ięc do niej, zapytu jąc ją  o 
powód teg o  niepokoju.

— Nie rozum iem , ja k  m ogą tw o je  s io ­
s try  zatrzym yw ać pana H endersona na ko- 
lacyę, sko ro  w iedzą dobrze, że nie zostało  
nic z obiadu.

— W tak im  razie poszlij m am o po w ę­
dliny.

— Kiedy nie m am  ani grosza, ostatn iego  
szy linga zab rał mi Bob.

— Ach jeżeli o to  chodzi.
To m ówiąc, w łożył do rą k  m atk i ban k n o t

dziesięcio funtow y. Był to  ju z  czw arty  czy 
piąty, k tó ry  w ręczał jej od chwili przyjazdu, 
jak k o lw iek  baw ił w dom u zaledw ie trzeci 
dzień. Tym  razem  nie m iał ochoty  Btawać 
się słuchaczem  rodzinnego k o n ce rtu  i udał

się n a  górę, m ając zam iar zaw iązać korespon  
dencyę ze sw ym  szw agrem  Tom aszem  Crew.

Gdy następnego  dnia Michał Sew eryn, zna­
lazł się w p ryw atnem  m ieszkaniu  sw ego sze­
fa. k tó ry  chciał go przedstaw ić sw ojej ro 
dżinie, doznał uczucia człow ieka, k tó ry  po 
k ró tk iem , ale sm utnem  w ygnaniu, pow rócił 
do właściwe] swej ojczyzny. W szystko  tu  
tchnęło  spokojem  i tym  solidnym  konafor 
tem , k tó ry  cecbuje u rządzenia w ew nętrzne, 
praw dziw ie angielskiego home. Michał przy­
zw yczajony był do tej atm osfery , a pozba­
w iony je j te ra z  w dom u rodzinnym , cierpiał 
z teg o  powodu, ja k  ludzie przyzw yczajeni do 
ładu i harm onii cierpią, gdy zm uszeni są  prze­
bywać w  hałaśiiw em  i n ieporządnem  o tocze­
niu. Tu dopiero odetchnął. O bszerny salon, do 
k tó reg o  go w prow adzono, m iał m eble i obi 
cia doskonale z sobą zharm onizow ane Ko­
lory  spokojne, dużo kw iatów , książk i, dzion 
niki, w szystko  składało  się na  całość, odpo­
w iadającą estetycznym  i k u ltu ra ln y m  po trze  
bom. Nigozle n ie dostrzegało  się tu  przeła 
do w anta, każdy przedm iot, sp rzę t każdy  od­
pow iadał jak iem u ś celowi, służącem u do przy 
jem ności lub w ygody. Po raz pierw szy od 
czasu przybycia sw ego do Anglii, m łody c |ło - 
w iek doznał uczucia zadow olenia, jak iego  się 
doświadcza, znalazłszy się w odpow iedniem  
dla siebie środow isku . Nie chodziło tu  o ró ­
żnicę m ają tkow ą, lecz o n astró j ogólny, to  
je s t  o to  coś, czego się nie m ożna nauczyć 
ani też kupić za pieniądze. To też, gdy go­
spodyni tego  dom u pani W ashingbśm , w eszła 
do salonu w raz z dw om a sw em i córkam i 
K larą i B eatrice, Michał czuł się skłonnym  
oceniać zalety  tycb pań, z przesadnym  po­
dziwem I w szystko  w nich w ydało m u się 
óoskonałem . Oa tak że  w yw arł na nie w ra ­
żenie ko rzystne , pom im o sw ego cudzoziem ­
skiego  nazw iska (Rodzina jeg o  ojca była po­
chodzenia francuskiego). P an i W ashingham

wiedziała z kim  ma do czynienia, be słyszała 
już od sw ego m ęża o tym  m łodym  w spól­
niku, jego niezw ykłej energii i inteligoncyi. 
Rozm owa poszła im łatw o. Mówiono w łaści­
wie o rzeczach m ałej wagi, ale zadzierzgnął 
się m iędzy nimi odrazu węzeł w zajem nej 
sym paty i i po upływ ie dziesięciu m inu t Mi­
chał dozsay  ał w rażenia, że zna te  panie od 
w ieków  M yślał też, że gdyby w szystk ie  k o ­
biety były do nich podobne, życie układałoby 
się ła tw o  i p rosto  i nie przedstaw iałoby ża ­
dnych zawiłości.

P ani W ashingham  była osobą szczupłą, 
w ysoką i bardzo dobrze ubraną. S ta rsza  jej 
có rk a  B eatrice podobną była bardzo do niej 
ty lko  oczywiście m łodszą była I św ieższą. 
Młodsza Klara, ładniejszą była od swej s io ­
stry , ale mniej od niej m iała d y s ty n k c ji i 
w yglądała tro ch ę  na ładną laleczkę, u s tro jo ­
ną przez zręczną m odniarkę Ale i ona ta k ­
że m imo swej młodości, zdradzała w rozm o­
wie wiele panow ania nad sobą, a p rzy tem  
dużo obycia w św iecie i na tu ra ln e j swodo- 
dy. Słowem  były to  okązy  idealnych panien, 
dobrze w ychow anych—istny  k o n tra s t  z pan­
nam i Seweryn.

— Czy poznałeś pan pana S ain t E r t t  ?— 
sp y ta ła  w czasie rozm ow y pani W asching- 
hąm.

Ów pan S ain t E rth , był trzecim  w spóln i­
kiem  dom u W ashingham  i z teg o  powodu, 
Michał pow inien był zaw rzeć z nim  znajo ­
mość. Nie sp o tk a ł go jed n ak  dotąd

— Poznasz go pan w tak im  razie  u 
nas — m ów iła pani W ashingham , upow a­
żniając tem  sam em  M ichała do dalszego by­
w ania w  jej domu, a był to  przyw ilej nie 
dla każdego dostępny. — J e s t  to  daw ny 
w spólnik naszej firm y, żona jeg o  je s t c z a ru ­
jącą isto tą , znacznie ty ik o  m łodsza od m ę­
ża. Będą u  nas oboje w  ty m  tygodniu  na 
zabawi tanecznej, k tó rą  w ydajem y na cześć

naszej m łodszej córki. K iara wchodzi dopie­
ro  w św ia t w  tym  ro k u  i będzie zaprezen­
tow ana u dw oru. P rosim y więc pana na 
czw artek  wieczór, w  sobotę zaś przyjdziesz 
pan do nas na  obiad.

Michał p rzy ją ł oczyw iście z w dzięcznością 
oba zaproszenia. Gdy pow racał do dom u za ­
palano  już św iatło  na  ulicacb, k tó ry ch  n a ­
s tró j był św iąteczny, była to  bow iem  n ie ­
dziela. D zwony w zyw ały na  rab o żeń stw a  
w ieczorne i w iele osób dążyło do kościoła. 
Michał był sam  człow iekiem  w ierzącym  i 
p rak tyku jącym . Spodziew ał się też, że i w 
rodzin ie  jego  dzień niedzielny św ięcony je s t  
z tym  pow ażnym  nastro jem , ja k i panu je  
zw ykle w  dnie św iąteczne w  bogatszych i 
uboższych dom acn ang ie lek ’ eh Ale gdy zdII- 
żał się ju ż  do narożnego  domu, doznał przez 
chwilę obawy, że w rodzinie jeg o  zdarzyło 
się ja k ie ś  nieszczęście.

P rzed  dom em  zgrom adzone było dość 
liczne zbiegow isko, a w śród  zebranych do­
s trzeg ł ta k ż e  sy lw etkę  po lieyanta.

Podszedłszy dopiero bliżej, p rzek o n ał się 
co było przyczyną tego  ogólnego zac iek a­
wienia. Cała jeg o  rodzina zgrom adzona by­
ła  w  ogrodzie, a w śród niej d ss trze g ł Mi­
chał m ężczyznę, g ra jącego  m  skrzypcach, 
k tó ry , ja k  się  dom yślał, m usiał być D em lń- 
skitn.

W idocznie ta  jego  m uzyka, była a tra k - 
cyą, sk łan ia jącą  przechodniów , do za trzy m y ­
w ania się obok żelaznych sztachet, o k a la ją ­
cych ogródek.

D em iński w ykonyw ał na  skrzypcach  Śpie­
w ną ja k ą ś  i sm ętn ą  m elodyę.

(CiąK dalszy nastąp i.)
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towność Kolei Jest zapewnioną & to  ze wzglą­
du n a  handel transito W ągier z Niemcami, 
k tó ry  obecnie odbywa eią v ia Bogum ln.

P roponow ana kole] m a tak że  w ielkie zna­
czenie stra teg iczne i w ypadałoby dążyć do 
u zy sk an ia  poparcia m in is te rs tw a  wojny. Do­
radza zw rócić sią w tej spraw ie do posła 
barona  B attaglii, k tó ry  w  sferach  kolejowych 
m a w ielkie wpływy. W końcu staw ia  w niosek 
na kooptow anie do k o m ite tu  p. Orłow skiego, 
naczeln ika poczty  w Oświęcimiu, co też u 
cnwalono.

W  m yśl zgodnej uchwały kom ite tu , po ­
stanow iono w reszcie odbywać dalsze posie­
dzenia w  Białej 1 na tern w yczerpano obrady. 
N astępnie odbyła sią sta ran iem  p. Mayzia, 
b u rm istrza  m. Oświęcimia Uuzta n a  cześć 
członków  k o m ite tu  w sali hotelu „H erza".

Nieznane utwory Chopina.
Z P e te rsb u rg a  nadchodzi w iadom ość o od­

nalezieniu spoczyw ających dotychczas w uk ry ­
ciu i n ieznanych kom pozycyach Chopina. Pe 
te rab u rsk ie  „Birż. W iedom .“ pośw ięcają tej 
spraw ie a rty k u ł, z k tó reg o  przytaczam y naj­
w ażniejsze u stęp y :

„Leży przede® na sk arb  m uzyczny: s ta ry , 
pożółkły tom  rękopiśm iennych, m łodzieńczych 
u tw orów  Chopina. Posiadaczem  jeg o  je s t  W. 
nr. G rabow ski Toporczyk. P rzyw iózł go on 
tu ta ] ze sw ojego archiw um  rodzinnego w Gra- 
banow ie (pow. bialski, gub. siedleckiej). P ra ­
babka posiadacza, Izabella z ks. Radziwiłłów 
G rabow ska, p rzyjm ow ała w dom u swoim  w 
W arszaw ie cz te rnasto le tn iego  Chopina i da­
rzyła go poparciem , podobnie ja k  inni R a­
dziwiłłowie. Była to  pani m uzykalna ; g ra ła  
biegle na  skrzypcach  i na cytrze.

„Czem był cz te rn asto le tn i Chopin czyli 
Chopin z ro k u  1824? K ształcił się ju ż  w li­
ceum  w arszaw skiem , do k tó reg o  w stąp ił w 
ro k u  1823 I k tó re  po trzech  latach  ukończył. 
Chłopię ślicznie grało  i im prow izow ało n a  
fortepianie, w yuczone pod k ierunk iem  czecha 
Żivnego. Przecież już ośm iolotn iem  dzieckiem  
w ystąp ił po raz pierw szy publicznie i z w iel­
k im  pow odzeniem . Z atem  w ro k u  1824, kiedy, 
w nosząc z dat, pow stały  n iek tó re  u tw ory , 
w rzeczonym  zbiorze zaw arte , był już  Chopin 
poniekąd dojrzew ającym  m uzykiem .

„W olno przypuszczać, że zasady  teory i 
m uzyki, zajm ujące pierw szą stron icę  tom u, 
są p ió ra Chopina, jak o  nauczyciela hr. G ra­
bow skiej. S k łan ia  nas do tego  m niem ania 
napis ołów kiem  po p o ls k u : „Lekcye kom po- 
zycyi Chopina, nap isane dla Izabelli G rabo­
w skiej".

„W yrażenie: lekcye kom pozycyi należy 
oczywiście pojm ow ać w arunkow o, jak o  p ro ­
s te  objaśnienia e lem en ta rne  i próbę pióra, dla 
siebie i d la hrabiny, w różnych  rodzajach, 
albowiem  praw dziw ej teo ry i kom pozycyi Cho­
pin zaczął sią uczyć dopiero w ro k u  1826, 
w stąp iw szy  do k lasy  E lsnera  w konserw a- 
to ry u m  w arszaw skiem .

„Zbiór nu t, o k tó rym  mowa, nasuw a 
trzy  p y tan ia : czy au to rem  jego  był C hopin? 
czy je s t  to  rąk o p is  genialnego pacho lęcia? 
czy zaw arte  w nim  u tw o ry  były Już ogło­
szone ?

„Co do pierw szego, nie m oże zachodzić 
w ątpliw ość. U staw y w zbiorze zaw arte  p rze­
n ik a  duch Chopina.

„Mamy przed sobą m łodziutkiego Chopina, 
Jeszcze m ało sam odzielnego, znajdującego sią 
pod m ocnym  w pływ em  ezkoły H um m la i 
ty lko  kiedy niekiedy, jak b y  przypadkiem , 
u jaw niającego  w ielkiego w przyszłości poetą  
dźw ięków.

„N astępnie Chopin nie pisał niczego na 
skrzypce, w leżącym  zaś przedem uą s ta ry m  
to m ik u  sp o ty k a  się sporo u tw orów  na sk rzyp-

N. LWOW.

Babka.
Telegram . 16 m aja, godz. 10 min. 30 wiecz. 
P e te rsb u rg , S iergiew skaja , książę Rostowcew.
„Uspokój sią. Załatw ią. Ucałowania. Babka".

C a r s k i e - S i o ł o  17 m aja.
Szanow ny Panie!

Po o trzym aniu  niniejszego listu, zechciej 
P an  „ n a t y c h m i a s t "  w ydać oddawczyni 
listu , M atyldzie O sipownle K ram er. 83,620 rsr. 
Na ten  cel bądź P an  łask aw  podnieść z de­
pozytu  m ojego, pozostającego w przechow a­
niu  w  pańskim  k an to rze , p o trzebną ilość p a­
p ierów  procentow ych i sprzedaj w edług k u rsu . 
Aby zaś nie zm ieniać n iepotrzebnie papieru 
procentow ego, dla uzyskan ia  paru dziesiąt­
kó w  rubli posyłam  P an u  czek z m oim  pod­
pisem , bez w ym ienienia sum y; sum ką proszą 
w staw ić  1 na czek odebrać, co w ypadnie z 
m ego rach u n k u  bieżącego. Realizacyą papie­
rów , bądź P an  łask aw  uskutecznić później, 
w wolnej chwili. Wyżej w ym ienioną kw otę 
wypłać P an  „ b e z z w ł o c z n i e " ,  gdyż n a j­
m niejsza zw łoka m ogłaby pociągnąć za sobą 
nad er pow ażne następstw a. R esztą  kap itału , 
nie zbyt ju ż  wielkiego, proszę pozostaw ić u 
siebie, ta k  ja k  daw niej.

Z szacunkiem
E. Slepcowa.

P e t e r s b u r g  17 maja.
Ja śn ie  W ielm ożna Elżbieto D m itrjew no!

Zlecenie Je j w ykonałem  ściśle: n a ty ch ­
m iast po odbiorze listu , wypłaciłem  p. K ra 
m er, żądane przez panią 83.620 rs. (ośmdzie- 
s ią t trz y  tysiące sześćset dw adzieścia), a pó ­
źniej dopiero przystąpiłem  do likw idacyi pa­
pierów  procentow ych JW . Pani.

Gdyby nie d w u k ro tn e  podkreślen ie  ro z ­
kazu  natychm iastow ej w ypłaty, ośm ieliłbym  
sią był zw rócić uw agą JW . Pani na  n iesły­
chaną niedogodność tej operacyi, s tanow ią­
cej dla m nie zupełną niespodziankę. Chodzi 
o to, iż akcye, naby te  przez ś. p. m ałżonka

ce z tow arzyszeniem  fortep ianu . J e s t  icb spo­
ro, ale nie posiadają tak iego  znaczenia, ja k  
u tw o ry  czysto fo rtep ianow e; w sk azu ją  ty lko 
jego  ów czesny nastró j.

„Z u tw orów  fortepianow ych najw yżej pod 
względem  poetyczności s to ją  polonezy, m a r­
sze, m azury  1 walce. Za najlepszy uw ażam  
walc A-mol, poświęcony hr. Łubieńskiej (z da­
tą  24 sierpn ia 1824 roku), zapow iadający w y 
k w in tn e  zw roty  przyszłych walców, oraz m a­
zu r C-dur, bardzo ognisty , ze znam iennem i 
kadencam i Chopina. P erły  zb ioru  p rzep la ta ją  
lekkom yślne po tpourri, polonez n a  tem aty  
Rossiniego i Spontiniogo i m elodye sabaud- 
czyków, k tórych  odbicie znajdziem y u doj­
rzałego Chopina w etiudzie G-moi i w alcu 
G-mol. Pod względem  w szakże harm onji pa­
nuje tu  zaniedbanie, k tó re  będzie niebawem  
zastąpione p rzez m iste rn e  w spaniałe w ykoń­
czenie.

„Zatem  n a  pierw sze py tan ie m ożna odpo­
wiedzieć tw ierdząco : Tak, są  to  u tw o ry  Cho­
pina. Odpowiedź ro zstrzy g a  spraw ę i św iad­
czy o doniosłości odszukanego zbioru,

„Należy ty lko  życzyć, ażeby zbiór ten  
s ta ł się w łasnością poważnej insty tucy i, gazie 
przechow yw anoby go ja k  św iętość i k tó ra  
w ydałaby go wspaniale. W tedy cały św iat 
sko rzysta łby  z rozszerzenia ow ego k ró le s tw a  
czarów , k tó re  je s t k ró lestw em  Chopina".

D Z I E Ń  K W I A T O W Y .
Dnia 14 czerwca b. r., odbędzie się w Kra­

kowie „Dzień kwiatowy". Wiedeń, Drezdno, 
Wrocław, miały już swój „Blumentag", parę 
dni temu Lwów się ukwiecił i wszystkie dnie 
olbrzymiego dochodu prysporzyły celom, na 
które je  przeznaczono. Ufamy, że i nasze mia­
sto usłyszy i zrozumie ten poetyczny głos
0 miłosierdzie. Je s t to głos odzywający się do 
całego Krakowa i na który każdy odpowiedzieć 
może, jeśli chce. A dlaczegóżby krakowskie 
społeczeństwo, okazało się mniej chętnem od 
miast innych, a szczególnie od Lwowa, któremu 
zawsze przodowało, gdy chodziło o cel piękny
1 szlachetny. We Lwowie w dzień kwiatowy nie 
było ani jednego przechodnia, bez kw iatka przy 
ubraniu. EKwipaż, fiakier, posługacze, sklepy, 
n ik t się nie uchylił od zaknpna kwiatu i ta  
spójność ogółu chętnie dającego parę halerzy, 
przyniosła setki tysięcy.

Danem mi było widzieć żebraczkę, k tóra 
z uzbieranego grosza, dziecka swemu Kazała 
kopić kwiatek, dia może jeszcze biedniejszych 
od niej. Kraków, dochód dnia kwiatowego prze­
znaczył na dwa bardzo sympatyczne i potrze­
bujące dzieła: na Ambnlatoryum i szpitalik PP. 
Ekonomek, oraz na pierwszą ochronkę w Wiel­
kim Krakowie, w Dębnikach. Są to cele zaczy­
nające się dopiero rozwijać, a jako tak ie  po­
trzebujące najbardziej naszej opieki. Ambula- 
toryum, doniosłością swojej czynności zasłu­
guje ze wszech miar na poparcie i pierwsza 
ochronka w nowej dzielnicy miasta, nie znają­
cej Jeszcze dobrodziejstwa nad swojemi dziećmi, 
a chyba ładna z dzielnic Wielkiego Krakowa 
bardziej jej nie potrzebuje. Gorącą prośbę za­
nosimy do wszystkich mieszkańców Kraków;, 
by dopomogli celom komitetu, który udanie się 
dnia kwiatowego w ich ręce oddaje. Zespół 
wszystkich kobiet Krakowa, wszystkich stanów 
i wyznań, uczyni z „Dnia kwiatów" prawdziwe 
świętu wdzięku i piękna. Kwiat nasz chociaż 
sztuczny, będzie ładny i miły, a właśnie dlatego 
że sztnczny, chronić będzie przed powtórnym 
wydatkiem. Będą jednak sprzedawane i kw iaty 
prawdziwe — ale kiedy i gdzie? — okrywa to 
kom itet tajemnicą, tak  jak  i inne niespodzianki 
dla ofiarnej naszej publiczności. Tn dodać na­
leży, że kwiaty będą w y ł ą c z n i e  w y r o b u  
k r a j o w e g o ,  a wykonania ich podjęły się

JW . P an i po cenie nom inalnej i przynoszące 
przez k ilk a  la t  n ad er znaczną dywidendę, 
s to ją  w obecnym  czasie nadzw yczaj n is k o ; 
T ow arzystw o — ja k  m iałem  w swoim  czasie 
zaszczyt zakom unikow ać JW . Pani — dostało  
się w adm inistracyę przym usow ą, a chociaż 
przebyło pom yślnie k ryzys i zw olna puw raca 
do sił, lecz dochodów  nie przynosi, kont.en 
tu jąc  się jedyn ie  reg u la rn ą  w ypłatą  należno­
ści za w ylosow ane akcye. W obec tego, gdy 
by się przeczekało, to  k ap ita ł zwróciłby się 
był w całości, a i dyw idendę po jak im  ro k u  
lub dwóch iatacb, m ożnaby znow u było o sią ­
gnąć. Teraz zaś, w sk u tek  tej nieprzew idy 
wanej, pośpiesznej sprzedaży, cała sum a fun­
duszów  JW . Pani, po od trącen iu  mego nader 
um iarkow anego  co u rtag e’u, w ynosi ogółem 
73.922 rsr. 50 kop. Poniew aż zaś doręczyłem  
p. K ram er r s r  83.620, pow stała  różnica, wy­
nosząca 9687 rsr. 50 kop.

Na rach u n ek  bieżący m iała JW Pani zło­
żone 8530 rsr., sum ę więc pow yższą od e­
brałem  na czek. Mam zatem  u JW P an i 1 i 57 
rs r . 50 kop.

Szczegółowy rachunek  załączam  przy ni­
niejszym.

Żywiąc nadzieję, iż nie dałem  powodu do 
pozbaw ienia mię ty le  zaszczytnego dla m nie 
zaufania, jak iem  cieszyłem się od w ielu lat, 
oraz, że przy nadarzonej sposobności, będę 
znów w m ożności służyć J. W. Pani mbjem 
doświadczeniem , jak o też  sum iennem  s tr z e ­
żeniem in te resó w  ta k  dostojnej k lientki, mam 
honor k reślić  się najuniżeuszym  sługą J. W, 
Pani. U . K .

C a r s k i e - S i o ł o ,  18 m aja.
Szanow ny K azim ierzu F rancew iczu!

W spólny nasz znajom y, ta jn y  radca Os 
k a r  Karłowicz, m ówił mi, że Pan jas teś  
w ielkim  znaw cą i am atorem  antyków , że 
P an  posiadasz wielu znajom ych i je s te ś  czło­
w iekiem  nader praw ym .

Mam m nóstw o starośw ieck ich  rzeczy, po­
chodzących częścią z XVIII., a częścią z po­
czątków  XIX. s tu le c ia : meble, obrazy, bron- 
zy, porcelanę, k ry sz ta ły , sporo  s reb e r i wiele

w połowie firmy krakowskie, a w połowie fa­
bryka krajowa w Dawidowie. Panie chcące brać 
udział czynny w sprzedaży, zechcą się jaknaj- 
liczniej zgłosić do kem itetów poszczególnych 
dzielnic, których adresy i godziny urzędowania 
podamy w tych dniach.

Na fundusz wyborczy.
Wszystkich P. T Zwolenników programu 

Polskiego stronnictwa cnrześcijańsko-socyal- 
nego wzywamy do zbierania składek na rzecz 
funduszu wyborczego stronnictwa. Wszelkie 
przesyłki pieniężne przesyłać należy pod adre­
sem: Administracya „Głosu Narodu", Kraków, 
ul. św. Tomasza I. 35.
Główny Komitet wyborczy
Polskiego stronnictwa chrześciiańsko-socyal- 
nego.

GAFR7ELSKA, Krzysztofory, Kraków
W ynajm uje i sp rzedaje pierw szorzędnych fa­
b ryk  fortepiany, pianina, harm onie i pianole 
za go tów kę lub n a  sp ła ty  n aw et dwudziento- 
m iesięczna In s tru m en ty  używ ane od cen 

najniższych.

Czas odnowić przedpłatę 
na miesiąc czerwiec.

KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 

słońca rozpocznie się jutro o godzinie 3 minut 33 
zachód przypada o godz. 7 minnt 40; długość dnia 
godzin 16 minut 04.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w niedzielę 
Zielone Świątki, pojntrze Poniedziałek Ziel. Św.

Kraków, dnia 3 czerwca.
Następny numer „Głosu Narodu" z powoda 

Zielonych Świątek wyjdzie we wtorek o godz. 
7-eJ rano.

Muzyka kościelna. W pierwszy dzień Zielo­
nych Świąt w kościele Maryackim w czasie 
Sumy pontjflkalnej o godzinie 10, wykona chór 
miejscowy „Mszę Kilrmsa" na mieszane głosy z 
towarzyszeniem orkiestry.

W Pałacu Sztuk Pięknych urządził prof. Je ­
rzy hr. Mycieiski wystawę obrazów dawnych m a­
larzy polskich, holenderskich, włoskich, francu­
skich i niemieckich. Wśród 40-tu kilku obra­
zów i rysunków najwybitniejsze miejsce zajmują 
pośród dzieł polskich artystów : religijny obraz 
cechowy krakowski z 1516 roku z kościoła pa­
rafialnego w Niegowici, portrety kilkn Polaków 
z XVIII. stulecia, 3 utwory Aleksandra Orłow­
skiego, pierwszy raz wystawiony portre t Zyg­
m unta Krasińskiego przez Ary Schcffera z 1850 
rokn, utwory Stattlera, Grottgera, Norwida, 
Maszkowskich i t. d.

Z teatru w Parku Krakowskim. Na dzisiej­
szą premierę sztuki „Synowa ze snteryn" S te­
fana Tarskiego znaczna część biletów rozsprze- 
dana. Niewielka ilość puzustołych jes t wcześniej 
do nabycia w cukierni WP, Brzeziny.

Jutro popołudnia „Krowoderskie zuchy", a 
wieczorem po raz drugi „Synowa ze snteryn", 
k tóra to sztuka wypełni wieczór poniedziałko­
wy i wtorkowy. W poniedziałek popołudniu daje 
dyrekcya „Ułanów ks. Józefa" przez wzgląd na 
licznych przyjezdnych gości.

p rzedm iotów  złotych, j a k o to : tabak ie rek , 
wachlarzy, m in ia tu r, dam ski z e g a rek  w for 
mie żołędzi, pierścionki, łańcuszk i, b ranso le­
ty, fe rm u ary  i t. p. B ry lan ty , uprzedzam  za­
wczasu, nie są  znacznej w ielkości, ale są 
p iękne Mam też zbiór k o ro n e k : brabanc- 
kicb, ang ie lsk ich , w eneckich, francuskich  
(Alengon i V alenciennes), ro sy jsk ich  nie li­
czę. Posiadam  w reszcie dosyć cenną biblio­
tekę, lecz O sk ar Karłowicz o strzeg ł mię, że 
k siążk i — o ile się nie n a tra fi na am ato ra  — 
sprzedaw ane byw ają bardzo tanio  na pudy; 
d latego też  o książkach  n iem a m owy na r a ­
zie. P ozosta łe  rzeczy —  zdaniem  O skara  
K arłow icza -  są nader cenne, szczególniej 
zaś św ieczniki, kandelabry , zegar Boule, m e 
bla w s ty lu  rococo i t. d.

N igdy w życiu nie kupow ałam , ani sp rze ­
daw ałam  podobnych g ra tów , s tąd  też nie 
znam  się w ale na  ich w artości, m»m zaś 
w k ró tce  w yjechać stąd. Bądź Pan zatem  ty ­
le uprzejm y i nie odm awiaj mi swej pom o­
cy w  pozbyciu tych  przedm iotów , im p rę ­
dzej to  n astąp i, tern lepiej będzie. Za tru d y  
pańskie, m a się rozum ieć, zapłacę z w dzię­
cznością ty le, iie sam  pan zechcesz ozna 
czyć. Będę P an u  m ocno obow iązaną, jeśli 
zechcesz przybyć obejrzeć mój „ tow ar", — 
choćby dziś w ieczorem  lub najdalej ju tro  
rano> E. Slepcoiva.

C a r s k i e - S i o ł o .  20 m aja.
Szanow ny M aurycy F iodorow iczu I

Z podziękow aniem  zw racam  P an u  owe 
1157 rsr. 50 kop., k tó re  byłeś P an  łaskaw  
wypłacić za mnie. K orzystam  ze sposobności, 
aby zapew nić Go, że ta k  ja , ja k  i n iebosz­
czyk m ąż mój, zaw sze byliśm y n ad er zado­
woleni z pańskiej rzetelności i p u n k tu a ln o ­
ści. Jeś li ty lko  zajdzie potrzeba, to  n a tu ra l­
nie, że n ie om ieszkam  zw rócić się do P ana 
z p rośbą o zaopiekow anie, się m ym i fundu­
szami. Na razie  w szystk ie  m oje pieniądze są 
w obrocie. Szczerze wdzięczna Panu

E. Slepcowa.

„Teatr letni Nowości". Obecny program 
cieszy się niebywałem powodzeniem dzięki wy­
stępom pary murzyńskiej „Yaeger and Custa" 
doskonałym 1-aktówkom i wesołemn kabaretowi, 
w którym prym trzym a p B. Bronowski.

W e wtorek, środę i czwartek wystąpi w 
„Nowościach" gościnnie wszechświntowej sławy 
trupa „Haleys Royal Jnvenilles“, składająca się 
z 20 młodzintkich angielek. Trupa ta  w naj­
większych teatrach  zagranicznych zdobywała 
sobie zawsze przebojem względy publiczności, 
to też niewątpliwie i n nas zdobędzie pełny 
sukces. Angielki produkują się w śpiewach chó 
ralnych i solowych oraz klasycznych tańcach 
(menuet, taniec wstęg, posągów i t. aJ. Nadto 
odegranym będzie cały obecny atrakcyjuy pro­
gram .

Ze względu na olbrzymie koszta, połączone 
ze sprowadzeniem tej trupy, ceny miejsc zo 
stały nieznacznie podwyższone.

Nowa kolonia wakacyjna dla zamożniejszej 
młodzieży szkół średnich. Wydział T. kol. w aka­
cyjnych dla młodzieży szkół średnich Krakowa 
i Podgórza ogłasza konkurs na płatne miejsca 
przeznaczone dla zamożniejszej młodzieży w no­
wej kolonii, w Jaworzn na Śląsku. Kolonia ta, 
jako pierwsza próba płatnej kolonii otw artą 
zostanie tylko w razie zgłoszenia się co naj­
mniej 15 nczniów szkół średnich, miejscowych 
i zamiejscowych. O miejsca te  ubiegać się mogą 
uczniowie młodsi niechorowici, ale potrzeDnjąey 
wytchnienia, a zachowujący się w szkole i poza 
szkołą — wzorowo. Uczniowie przebywać będą 
w kolonii w Jaworzn przez 7 tygodni, t. j. od 
dnia 10 lipca do 27 sierpnia włącznie i pozo 
staną pod opieką wyznaczonego przez Wydział 
kierownika, którym będzie jeden z profesorów 
szkół średnich.

Uczniowie otrzymywać będą poza pomocą 
lekarską (w razie potrzeby), zabawami, rozryw 
kami, mieszkaniem, przedewszystkiem zdrowy 
i pożywny wikt, który w ogólnych ramach przed­
staw ia się : rano, śniadanie pół litra  mleka słod­
kiego, herbata, kawa, lub kakao z 2 bułkami, 
lub kromką ehleba z masłem. Drngie śniadanie, 
chieb z masłem, szklanka m leka; obiad: rosół, 
ewentualnie zupa i pieczeń z dwiema jarzyna­
mi; podwieczorek: jak  ranne śniadanie; kola- 
c y a : podśmietanie z ziemniakami, kaszą lab 
ryżem, potrawy mączne z herbatą lub słodkiem 
mlekiem.

Kolonię wyposaży Wydział w zupełnie nowy 
inwentarz i hygienicznie dom nrządzi. Ze sobą 
winien każdy z nczniów zabrać podustkę, koł­
drę, dostateczną ilość bielizny i obawia. Koszty 
podróży tam i nazad w połowie ceny biletu ko 
lejowego pokrywają uczniowie sami. Koszty u- 
trzym ania jednego kolonisty w Jaworzn wy­
niosą za cały czas pobytu 120 koron. Budynek 
kolonii w Jaworzn (obek istniejącej w Porembie 
Wielkiej, a przeznaczonej dla mniej zamożnej 
młodzieży w liczbie 55 nczniów) znajduje się 
w okolicy zdrowej, lesistej, górzystej.

Względy hygienicznej i narodowej Hatury 
najzupełniej przemawiają za Jaworzem ; młodzież 
z Galicyi zyskiwać tn może i zdrowie i uśw ia­
domienie rzetelnej narodowej pracy i zarazom 
w odpowiedni spoaób zużytkować wolny e i  nauki 
dwumiesięczny okres wakacyj.

Zgłoszenia do kolonii w Jaworzn przyjmuje 
i wszelkich wyjaśnień udziela (codziennie od 
1— 3 do 14 czerwca) upoważniony przez Wy­
dział Towarzystwa kolonii prof. Władysław 
Koch (ul. Wolska I. 28 parter).

Władysław Koch.
T. 0. L. W niedzielę dnia 18 czerwca 1911 

u godzinie 4 popołudniu odbędzie się w sali po ­
siedzeń Rady miejskiej Walne Zgromadzenie 
członków krakowskiego Towarzystwa Oświaty Lą­
dowej.

Porządek dzienny obejm aje: Odczytanie pro­
tokołu Walnego Zgromadzenia z dnia 22 maja 
1910 r. Sprawozdanie z czynności Zarządu Głó- 
wego za rok 1910. Sprawozdanie Komisyi kon 
trolującej. Wybory w miejsce ustępająeych człon­
ków Zarządu, Komisyi kontrolującej, wreszcie 
wnioski Zarządu i członków Towarzystwa.

Kraków W cyfrach. Statystyka ostatniego 
tygodnia maja (od 21— 27 maja) podaje cieka­
we cyfry dla naszego miasta Ludność Wielkiego 
Krakowa z dniem 27 m aja wynosiła 153.552 
mieszkańców, wtem 9.368 wojska. W tygodniu 
tym arudziło się 79 dzieci, a zmarło 69 osób, 
czyli przyrost ludności wynosi za teu czas 10 
osób. W urodzinach przeważają chłopcy, któ 
rycL przyszło na świat 42 ; dziewcząt arodziło 
się 37, (czyii o 5 mniej). Ze zmarłych 69 osób 
najwięcej zmarło na choroby piersiowe, na g r u ­
ź l i c ę  o s ó b  12, na zapalenie płac zmarło osób 
10. Po tycli chorobach najwięcej ofiar pochło­
nęła S z k a r l a t y n a  (7), udar mózgD, (apople- 
ksya) 4, choroby sercowe 6 I przy skonach 
nierównomiernie zostały rozdzielone obie p łc i: 
mężczyzn zmarło bowiem aż 40, kobiet zaś 29.

Upadek Z I. piętra. Podczas zabawy z rówie­
śnikami spadł wczoraj popołudnia z wysokości
I. piętra domn przy nl. Kanoniczej 11-letni Jan 
Gowojewski i doznał złamania kości nosowej 
oraz innych licznych na ciele obrażeń. Zawe­
zwane Pogotowie ratunkowe po opatrnnkn prze­
wiozło chłopca do szpitala św. Ludwika.

Wypadek przy pracy. Franciszek Koczur, ro ­
botnik zajęty przy tartaku , włożywszy nieuwa­
żnie rękę pod pilę, która odcięła mn trzy palce 
prawej ręki. Silnie broczącego krwią i omdla­
łego przewiozło Pogotowie ratunkowe do szpi­
tala  św. Łazarza.

PMzIfkswsnts, „Pomocy kc leżeńskiej" IV gimn, 
za 60 kor. na obiady ubogich studentów najuprzej­
miej dziękuję Sitttrn Samnola Faliayankn.

Dniu 31 maja urządzono wycieczkę z uczenicami 
szkol} św. Andrzeja w Krakowie do Tenczynka. Ła­
skawy udział w wycieczce wziął p. Stan. Wajda, na­
uczyciel szkoły wydz. im. ces. Franciszka Józefa, jako 
przewodnik w zwiedzaniu ruin tamtejszego zamku 
p. Leopold Doliński, znany nauczyciel tańców kiero­
wał zabawami. Wymienionym panom za ich trndy, 
jak również dyrekcyi ruchn kolei północnej i panom 
naczelnikom stacyi za szczerą życzliwość i uprzejmość 
wyrażam serdeczne „Bóg zapłać**.

Xi St. Maktwski, dyr. szk. św. Andrzeja.
Piarwsza Walna zgromadzania akspadycntów pocią­

gów odbędzie dn. 4 bm. o godz. 5 popołudniu w lo­
kalu „Samopomocy" (ul. Florynńska 1. 42).

Kradzliż skór na wielką skalą. Dnia 14 maja b. r. 
skradli jacyś nieznani sprawcy z zamkniętego wozu 
towarowego, stojącego na t. zw. „Yorbanhoiie" dwa

zwoje skór wyprawnych wartości 600 K. Dochodzenia 
policyjne wykazały, że kradzieży tych dopuścili się ro­
botnicy, zajęci przy budowie nowego dworca kolejo­
wego. Są nimi: 40-letni Stanisław Kadziołowski, 37- 
letni Henryk Gilarski, ;46-letni Jan Sola i 6>-letni 
Szczepan Pietrzyk. Za dalszymi dwoma zbiegłymi ro­
botnikami Józefem Kościółkiem i Wawrzyńcem Fipą 
śledzi energicznie policya.

Obłąkani), Marya Kawula z Dojazdowa obok Ko­
cmyrzowa, doniosła tutejszej policyi, że przed kilkn 
dniami wydaliła się z domu jej córka 20-letnia Kata­
rzyna, nmysłowo chora i dotąd nie wróciła.

Kradziai lampek alcktrycznyah. Onegdaj donieśli­
śmy jakoby na ni. Dietlowskiej, Powiśle i i. kradziezj 
lampek dopuścić się mieli niejacy Rynduch i Śledź.

Obecnie proszeni jesteśmy ze strony oba mto- 
diieńców, że w kradzieży zupełnie udziału nie brali i 
popadli jedynie na podstawie fałszywego doniesienia 
w podejrzenie.

Włamania. Do szynku żyda Oschnowitza przy ul. 
Rakowieckiej włamali się ubiegłej nocy nieznani spra­
wcy i skiadii 60 kor. gotówką i 2 złote pierścionki.

Do mieszkania Hartucha przy ul. Dietlowskiej 
dostał- się w nocy nieznany włamywacz i skradł 2 
złota zegarki oraz garderobę, łącznej wartości 300 K.

Za włamywaczami ślepzi policya.
Pogoda. Dnia 2-go czerwca term om etr 

doszedł od 4- 6*2 do -ł- 14 9 C., barometr po­
południa powoli opadał.

Dnia 3-go czerwca o godzinie 7-maj rano 
stan barometru 750 4 mm., term om etrn — 12*1
C., wiatr: cisza.

Kronika zamiejscowa.
Poświęcenie Krzyża grunwaldzkiego, wznie­

sionego staraniem IX. Koła T. S. L. im. „Kró­
lowej Jadwigi" na „ S k a l e  K m i t y "  w Zabie­
rzowie, odbędzie się dnia 11 czerwca b. r. o go­
dzinie 4-tej popoładnin.

Zeszłego roku rozpoczęta pra?a przez Ko­
m itet w Zabierzowie zawiązany nie doszła do 
skutku, obecnie Zarząd IX. Koła ujął rzecz tę  
w swoje ręce, i p 'z j  pomocy Komitetu nowo 
zorganizowanego do końca doprowadził. Będzie 
to uroczystość wspaniała, narodowa i utrwali 
wspomnienienie wiekopomnej chwili dziejowej. 
Wydział Kola zaprasza rodaków do licznego 
ndziałn w tej uroczystości i nfa, iż wszystkie 
stowarzyszenia zechcą wyBłać swoje delegacye.

Bliższe szczegóły doniosą afisze. Stowarzy­
szenia, które zechcą wziąć odział w pochodzie 
x dworca w Zabierzowie, raczą zgtosió pisemnie 
uczestnictwo, ażeby Komitet porządek pochodu 
□stalił.

Zgłoszenia należy wnosić na ręce WP. Stró- 
żyńskiego, nl. Karmelicka

Kopiec Grunwaldzki w Hucisku W Haciaka
jawornickiem miejscowości położonej w powie­
cie przeworskim oduyła się w dniu 15 maja 
bardzo miła nroczystość. W miejsca wyniosłem 
nsypano Kopiec grunwaldzki z umieszczonym 
na szczycie krzyżem. Staraniem pp. Nennsteinów 
i miejscowego nauczycielstwa odbyła się w tym 
dnia nroczystość poświęcenia tegoż Kopca. — 
Barwna mozaika Indzi z okolic otworzyła się 
obok Kopca.

Szczególnie zwrócić się mnsiało nwagę na 
jedno maleńkie dziecko, które prześlicznie de­
klamowało. Z pod Kopca ndał się pochód przed 
szkołę, gdzie wygłosił odczyt p. J .  Piątkowski 
na tem at Grunwalda i Konstytacyi 3-go Maja. 
Potem zgromadzeni z zainteresowaniem przy­
glądali się obrazom świetlnym. Wiele starania 
dołożyli pp. Neunsteinowie p. Bieniowski nau­
czyciel i kilka innych osób. Wzniósł się jeszcze 
jeden monument Grunwalda na ziemi nasiej.

Z ®  ś w i a t a .
Przyjaciel Polaków biskupem. Biskupem Caa-

nadu na Węgrzech prekonizow&no X. Juliusza 
Glatfeldera, jbdnego z wybitniejszych przyjaciół 
naszych na Węgrzech. X. Glatfelder, człowiek 
stosunkowo bardzo młody, założył jedno z naj­
ładniejszych pisn literacko-artystycznych na 
Węgrzech „Elet" („Życie"), k tó re prowadziło 
przez dłuższy czas kronikę życia umysłowego 
w Polsce, podając zarazem przekłady cenniej­
szych poezyi i nowel polskich, a zarazem zwra­
cając nwagę na bndzące się życie przemysłowe 
w Galicyi. Szereg artykułów z „Elet", pióra C*. 
Łnkaszkiewicza, wydaje obecnie biskup Glatr 
felder w książce zatytułowanej „Mai Lengyelor- 
szag" (Polska w&półczesua).

Polacy w Legii cudzoziemskiej. Przed kilkn 
tygodniami otrzymało Polskie Tow. literacko- 
artystyczne w Paryżu list od żołnierza-Polaka, 
służącego w Legii cudzoziemskie? w Afryce, r 
prośbą o książki i pisma. W odpowiedzi zaś 
na przychylną swą decyzyę odebrało pismo na­
stępujące, które podaje do wiadomości publi­
cznej korespondent paryski „Świata warszaw­
skiego.

„List Wielmożnego Pana otrzymaliśmy, dzię­
kujemy serdecznie za łaskaw ą odpowiedź i z a ­
syłamy „Bóg zapłać" za uwzględnienie nanzej 
prośby. Nas, Polaków, je s t okolę 100. Jedni w 
Tonkinie, drndzy w Afryce. Dzielimy się na 
partye. I t a k : 1) związek socyalistyczny, 2) 
bezwyznaniowcy, 3) anarchiści i 4) my, Kolo 
katolickie byłych sfnchaczów szkół wyższych. 
Żyjemy na stopie Koleżeńskiej pomiędzy sobą. 
Partye, nie sympatyzujące z nami, czyli z na- 
szemi poglądami, żyją osobno. Niemi, pod wzglę­
dem materyalnym i dachowym, opiekają się 
Towarzystwa, do których należą. Z nami sto­
sunków nie utrzym ają. Co do pobytu w legio­
nie, to pod każdym względem źle nam się po­
wodzi. Prawie wszyscy, którzy tn  ną, żyją z 
dnia na dzień, żywiąc się tą  nadzieją, że może, 
może powrócą do ojczyzny. Lecz dożo tych, co 
mieli tę  nadzieję, spoczywa w Saharze. Zamiast 
krzyża legii honorowej, o którym marzyli, krzyż 
drewniany nad mogiły otrzymali. Gnębi nas 
rozpacz, że tracimy, marnujemy młode lata  n a ­
sze w slnżbie u obcych, a jedyną osłodą, w tych 
gorzkich chwilach, będą nam książki przysłane 
przez Was, Panowie Rodacy. Dziękujemy Jesz­
cze raz za wysłuchanie naszej prośby, a my  ̂
PP. Rodacy, wdzięczni Wam będziemy do śmierci 
za dobrodziejstwo nam nczynione.

Co do sprawowania się legionistów Polaków, 
to my, jedyni może z tylu narodowości, znajdu­
jący en się tu taj, zachowujemy się dosyć po­
prawnie i moralnie.(Dokończenie nastąpO

/ c .  K Uprz. Akc. Tow. Ban- 
I kowe i Kantorów Wymiany  ̂
l  Kapitał akc. K. 40,000.000

M E R K I I D ^  Filia w Krakowie l»l CIULU U Floryańska 42.
Fundusz rezerw. K. 17,000.000.

Wkładki 
na książeczki 
i rach. bieżący.

Eskont 
inkaso we­

ksli. ::

Wymiana pie­
niędzy, zlece­
nia giełdowe.

Kupno i sprze­
daż papierów 
wartościow.

Zaliczki na pa­
piery wartość. 
Ubezp. losów.

Oddział losowy poleca do najbliższych losowań
LOSY TURECKIE, Główna wygr. Fr. 400.000, oraz 
wszelki* i nne Losy na dowolne raty mle*.

Bieliznę damską i męską, rękawiczki, skarpetki, pończochy, krawaty, poleca po nadef Franciszek Martin 
- halki, b łm k l f l i B M ie , oraz kompletne wyprawy ślubne * c * *  Ryflek główoy ku 6. (szara kasiMicc*
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Śląc Wam, PP. Rodacy, nasze seideoiue po* 
zdrowienie, schylamy czoła przed Wami za Wa- 
b*ą dobroć nam uczynioną. Bo duło, dużo ja ­
snych chwil do zawdzięczenia będziemy mieli 
Wam, Rodacy*.

Wdzięczni na zawsze legioniści-Polacy.
Ta następują podpisy.
Fałszywe popiersie św. Marcina. Sprzedane 

przez mieszkańców Sondeylles milionerowi Mor­
ganowi popiersie św. Marcina, zostało wspania 
łomyślnie zwrócone przez nabywcę rządowi fran 
cnskiemn. E n  wielkiemu jeduak zdziwienia o 
gólnema stwierdzonem zostało przez inspektora 
pamiątek h storycznych w Loavre, i i  zwrócony 
przez Morgana biust nie je s t wcale oryginałem 
M itra ze szlifowanemi dr -?imi kamieniami je s t 
odwrócona, a same koszt .wuości są fałszywe 
Popiersie je s t kopią z oryginała, k tó rą prze­
biegli mieszkańcy Sond-ylles polecili sporządzić

Zabobonni Sportowcy. Aeroplan nieszczęśli­
wego lotnika Traina, sprawcy znanej katastrofy 
w Issy les Monlinanx, miano przewieźć onegdaj 
w nocy z dworca Villette na tor w Cbaions, 
tymczasem znaleziono z aparatu tylko szczątki, 
cala bowiem masa zabobonnych sportowców 
udała się Ja i przedtem do Villette. i ozdrap&la 
formalnie samolot, biorąc po ka -..loczku bodaj 
na pamiątkę.

Znana tancerka Saharet p d się opera- 
cyi w Berlinie. Operacyi lewego ka aoa, nadwy­
rężonego przy forsownej nance isowych tańców, 
dokonał profesor Bockenheimer, k óry w nieda­
wno wydanej broszurze opisuje te 3 rodzaj cier 
pienia jako  typową chorobę, napotykaną a ludzi, 
oddających się sportom. Saharet m :si zaprze­
stać produkcyi choreograficznych na czas dłuż 
szy, co przyprawia Ją o znaczne st aty  m ate- 
ryalne.

Wzrost we Francyi. Lekarz paryski Mac- 
Auli&se, z aj mający się stadyami nad wzrostem 
mężczyzn i kobiet we Francyi stwierdził, że 
przeciętny wzrost Francuzek wynosi 1 m etr 57 
centimetrów, wzrost zaś mężczyzny dosięga 1'65 
centim. Profesor Papillanit doszedł do przeko 
nania, ie  różnica wzrostn kobiety i mężczyzny 
we Francyi wynosi tylko 11 centimetrów. Ana­
tom strassbnrski Pfitzner otrzymał wyniki zgo­
dne ze spoatrzeżeniami prof. Papillanit. Pomiary 
wzrostn, prowadzone mniejwięcej od lat SO-stu 
w Europie, potwierdzają te same spostrzeżenia 
uczonych francuskich.

Miasto Birmingham je s t nietylko znanem 
jako  ognisko przemysłowe Anglii, lecz zarazem 
i jako jedno z najlepiej rządzących się m iast 
aa  świecie. Obecnie Birmingham wskutek przy­
łączenia kilka przedmieść staje się również uaj- 
ladniejszem miastem angielskiem po Londynie. 
Przed s ta  laty  Birmingham liczył 73.000 mie­
szkańców, dziś zaś liczba ta wzrosła do 900.000. 
Na zaszczytny arząd prezydenta m iasta powo­
łany został w r. 1874 Józef Chamberlain.

Ankieta w sprawie stroju męskiego. Mie­
sięcznik włoski „V arietas“ rozpisał między arty­
stami i pisarzami ankietę na tem at reformy 
męskiego nbrania. Na 972 zapytanych za re­
formą oświadczyło się 840. Względy, jakie kie­
rowały ich orzeczeniem, były natnry hygieni- 
cznej i estetycznej, oraz dotycz' ły wygody. Leo­
nardo Bazzaro sprzeciwia się sztywnym i wy- 
aokim kołnierzom, a życzyłby sobie zmniejszenia 
liozby gazików. Camiilo Innocent! oświadcza, że 
nie malowałby portrera mężczyzny w dzisiej­
szym stroją, ponieważ strój ten je s t niestety- 
czny, odkąd stracił fałdy i barwy, które nada­
wały u d  żywość i umożliwiały malarzowi czy 
rzeźbiarzowi wydobycie efektów. Salvatore Fa- 
rina sądzi, że dzisiejszy strój mężczyzn je s t tak  
brzydki, iż wobec niego każdy inny oznaczałby 
postęp. Hago Fióres występuje przeciw długim 
spodniom, Jako zgubnym dla plastyczności Btrojn. 
Alfredo Panzini uważa, ie  „człowiek, który swe 
życie spędza zamknięty w szkołach, biurach i 
domach, mnsiał stracić zmysł dla piękna, jes t 
czarny, geometryczny, szary i brzydki, i nie 
może być inny“ . Dali’ Oca Bianca* powiada: 
„Obecny strój męski wydaje mi się zupełnie 
stosowny: je s t fałszywy, bezbarwny i brzydki. 
Zakrywa błędy i braki ciała, a przez to, jako 
strój dla wszystkich, je s t odpowiedni*. Honoró 
Ronx nwaia, że każdy powinien się nb!erać we­
dług własnego smaku. Wszyscy zaś zgodnie o- 
świadczyli, że w dziejach nie było tak  brzyd­
kiego stro ją dla mężczyzn, jak  dzisiejszy. Wo- 
góle mężczyźni, którzy zarzucają kobietom, iż 
zawiele przywiązują wagi do spraw toaletowych 
nie powinni deliberować nad tego rodzaju kwe- 
■tyami.

Śmierć złodzieja. Nowojorskie dzienniki po­
dały niedawno jako  „sensacyą* wiadomość o 
śmierci znanego włamywacza tamtejszego Tan- 
nera, który będąc wypuszczonym z więzienia 
niedługo wolności używał. Tanner, zamierzając 
okraść dom bogatego im portera dywanów Eliasa 
Suruta, postanowił dostać się z dachu przez 
okno do domn. W tym cela przymocował linę 
do komina i przez okno strychu chciał się spuścić 
na dół, kiedy jednak przeciskał się przez okno. 
spadła ma na kark  ciężka ram a okienna i nie­
szczęśliwy włamywacz został przyłapany, ja k  
mysz w pułapce, w której oczywiście poniósł 
śmierć. Właściciel, przyby wszy rano do sklepn 
spostrzegł martwe zwłoki złodzieja i zemdlał 
pod wpływom tego widoku. W kieszeniach uka­
ranego przez Opatrzność złoczyńcy znaleziono 
rewolwer nabity oraz mnóstwo narzędzi zło­
dziejskich.

na. W  pięknej m ow ie podniósł kaznodzieja 
cnoty  zm arłego O. Jan a  a w  szczególności 
jego  w i e l k ą  h e r o i c z n ą  m i ł o ś ć  b l i ­
ź n i e g o ,  ja k ą  zm arły  p rzeo r w ybitnie się 
(co je s t  i w  k ro n ik ach  parafialnych  złotem! 
lite ram i zapisane) odznaczył w czasie wiel 
k iej cholery, jak a  w okolicach K rakow a pa­
nowała. W tedy to  O. J a n  K a r m e l i t a  z 
a p o s t o l s k i e m  pośw ięceniem  oddał się na  
usługi nieszczęśliw ych, o sobie zupełnie za ­
pom inając. N ietylko udzielał S ak ram en tów  
św iętych  i spow iadał, a l e  o p u s z c z o n y c h  
o d  w ł a s n y c h  r o d z i n  w p u s t y c h  w y ­
n a j d y w a ł  d o m a c h  i t a m  n a j n i ż s z e  
p e ł n i ł  p o s ł u g i  około najbardziej zarażo­
n y c h .  K arm ił, omywał, nac iera ł ciała n ie ­
szczęśliw ych z tak ie  ai pośw ięceniem , że n ie­
raz  upadał ze znużenia, gdyż n ik t  m u nie 
chciał z ludzi pom agać, bojąc się zarazy  s t ra ­
szliwej. N i e u s t r a s z o n y  K a r m e l i t a  na 
w oływ ał lud w tedy, by n a  m iłosierdzie Bo­
sk ie  i na nagrodę, Jaką Bóg m iłosierny dać 
obiecał, liczyli. T a k  a p o s t o l s k i  t e n  M ą ż  
zw oływ ać m usiał najbliższe n aw e t rodziny 
zapow ietrzonych. — K aznodzieja naw oływ ał 
w k o ń cu , b y  z a k o n n i k ó w  m i a n o  w  
s z c z e g ó l n e j  c z c i ,  gdyż pom iędzy nimi 
ty le  je s t n ie jednokro tn ie  cnót, ty le pośw ię­
cenia cichego, że przecię tny  człow iek o tem  
ani pojęcia n iem a! W końcil za te  zasługi 
dziękow ał w rzew nych słowach —  zw rócony 
do tru m n y  proboszcz św. Szczepana, zm arłe­
m u O Janow i K arm elicie i zw rócił się do 
licznie zgrom adzonych parafian , by o zm ar 
łym  przeorze w  sw ych m odłach pam iętali, 
jak o  o sw ym  szczególnym  dobroczyńcy i ojcu. 
Słowom kaznodziei tow arzyszy ły  łzy i płacz 
ludu.

K onduk t prow adził O. Alojzy K arw ocki, 
F ranciszkan in , w  otoczeniu licznie zg ro m a­
dzonych braci zakonnych zm arłego 1 ducho­
w ieństw a zakonnego i św ieckiego oraz t łu ­
m ów publiczności, wielbicieli cn ó t m iłoaier 
nego K arm elity .

U stóp k a ta fa lk u  złożono dw a w ieńce: 
„od przyjaciół" i „rodziny*. J. P.

Zmarli. Rozalia z Bochników S t o b i e c k a ,  
wdowa po nauczycielu ludowym, przeżywszy lat 
70, po długiej a ciężkiej chorobie zmarła 1 go 
czerwca 1911 r.

Pogrzeb odbył się dnia 3 go czerwca o go­
dzicie 5-tej popołudniu z domu przy ulicy św. 
Jan a  1. 26.

Odznaczenia. Cesarz nadał profesorowi III. 
gimnazyum i kierownikowi I, szkoły roalnej w 
Krakowie Janowi D z i a r z y ń s k i e m u  tytuł 
radcy szkolnego z uwolnieniem od taksy.

Z Paryża nadeszła wiadomość, że prof. Dr 
Emil G o d l e w s k i  (starszy), profesor fizyologii 
roślin oraz chemii rolniczej w Uniwersytecie J a ­
giellońskim i członek Akademii Umiejętności w 
Krakowie, został zamianowany c z ł o n k i e m  
k o r e s p o n d e n t e m  A k a d e m i i  f r a n c u ­
s k i e j  w P a r y ż u .

Prof. Godlewski, dawny wychowanek Szkoły 
Głównej w Warszawie, był przez długie lata 
profesorom w szkole rolniczej w Dublanach, a 
od la t blisko dwudziestu zajmuje katedrę na 
Uniwersytecie Jagiellońskim.

Przez 18 lat był on dyrektorem studyum 
rolniczego przy Uniwersytecie Jagiellońskim.

Świat nankowy polski przyjmie też z rado 
duścią wieść o zaliczeniu prof. E. Godlewskiego 
w poczet członków Akadenri paryskiej, tem 
więcej, że je s t on j e d y n y m  Polakiem, dopusz 
czonym do grona „nieśmiertelnych* e Instytutu 
francuskiego.

Kalendarzyk Świąteczny.
NIEDZIELA:

T e a t r  m i e j s k i :  popot. „Piękna Helena*, 
wieczór „Carmen".

T e a t r  l u d o w y  w Parku k ra k .: popołud. 
Krowoderskie zuchy", wiecz. „Synowa ze su- 

teryn".
T e a t r  l e t n i  N o w o ś c i :  Przedstawienie

kabaretowe.
P a r k  J o r d a n  a:  Festyn na dochód poi.

v. uczniów rękodz.
M a t c h  f o o t b a l l o w y n a  błoniach miejsk. 
T e a t r  K i n e t o n :  Trzy przedstawienia

godz. 4. 6. i 8. popoł.

PONIEDZIAŁEK:
T e a t r  m i ej  s k i : popoł .„Straszny Dwór", 

wieczór „Manewry jesienne*.
T e a t r  I n d o w y  w Parka krak . popoł. 

Ułani ks. J. Poniatowskiego*, wiecz. „Synewa 
ze suteryn".

T e a t r  l e t n i  N o w o ś c i :  Przedstawienie
kabretowe.

M a t c h  f o o t b a l l o w y n a  błoniach miejsk.

Wiadomości kościelne. Prezentę na probostwo 
w Grójca otrzymał X. Władysław P r o r o k ,  wi- 
karyusz w Wieliczce.

Nekrologia. Dziś o godzinie 11 rano  odbył 
się s kościoła W W. OO K arm elków  na P ia­
sk u  w K rakow ie p cg rzeb śp . O. Habera, dłu­
goletn iego p rzeo ra  0 0 .  Karm elitów ,

Śp. O. Jan  urodził Bię w r. 1841, został 
w yśw ięcony n a  kap łana  w  r. 1871, um arł 
1 czerw ca br.

Mowę żałobną nad tru m n ą  cichego zakon 
n ik a  wypow iedział X. Błonarowicz, proboszcz 
parafii św. Szczepana, żegnając pięknem ! i 
serdecznem i słow y w im ieniu św ieckiego du ­
chow ieństw a i parafian  zm arłego p rzeo ra  Ja­

Opera 1 operetka 
teatrn lwowskiego w Krakowie.
Sobota. „Halka*.
Niedziela popoł. „Piękna Helena*.
Niedziela wieczór. .Carmen*.
Poniedziałek popoł. -Straszny dwór*. 
Poniedziałek wieczór. „Manewry jesienne*. 
Wtorek. „Madame Butterfly*.

Repertuar teatru w Parku.
Sobota. „Synowa ze suteryn*.
Niedziela popoł. „Krowoderskie zuchy*. 
Niedziela wieczór. „Synowa ze suteryn". 
Poniedziałek popoł, .Ułani księcia Józefa*. 
Poniedziałek wiecz. „Synowa ze suteryn*. 
Wtorek. „Synowa ze suteryn,,.
Środa. „Synowa ze suteryn".

uzyskał D. F. C. wynik, który świadczy o wy­
sokiej klasie t e /  drnżyny. Pierwszy match był 
nierozstrzygnięty 1 :1 , drogi, w którym brała 
udział niekompletna drużyna praska, przegrany 
3 :0 . Ze znakomitymi amatorami angielskimi 
„Englisch Wanderers* giano 4 :4 . Drużyna D. 
F. C- jeat we wszystkich rzędach nadzwyczaj 
wyrównana, tak, że trndno jest określić, k tóra 
część Jest najlepsza. W bramce gra Stauer, p a ­
rokrotny „internacjonał". Z obrońców, B eruta 
i Alexa, pierwszy zaliczany do najlepszych Bac 
ków aastryackleh, dragi je s t prawdziwym sztuk­
mistrzem w technice pitkowej Pomoc Jest naj­
lepszą w A ustry i; wybija się z niej Polak K ar­
piel, który świeżo odniósł tryam f w matchu 
Austryi przeciw Węgrom. Nie wiele ustępują 
mu obaj skrzydłowi bojka i Cimera. Linia ataku 
ma opinię najpiękniejszej gry przyziemnej na 
kontynencie, najlepszym je s t Merz, I środkowy 
napastnik, drugi trium fato r ostatniego spotka­
nia Austryi przeciw Węgrom, niezwykle szybki 
i nadzwyczajny „strzelec*. W strzale nie ustą 
pują mu łąeznicy Merz II. i Willi. Na prawem 
skrzydle gra słynny biegacz Kassowrtz, na le­
wem skrzydle gra Brown, najstarszy i najdo- 
świadczeńszy członek drużyny. Dla „O acovii“ 
będą to najcięższe zawody, jakie dotychczas 
rozegrała. Sędziować będzie w obu dniach jeden 
z najwybitniejszych sędziów wiedeńskich, An 
glik rar. Hollick, który kierował w ostatnią 
niedzielę matchein zawodowych klubów angiel­
skich „Blackburne* z „Oldłiam* w Wiedniu.

Akademia szermiercza kursu uczniów szkół 
średnich odbyła się wczoraj w gimuazyum św. 
Anny na zakończenie kursu szermierczego, p ro­
wadzonego przez p. Konrada Winklera. Popi­
som przypatrywali się między innymi: baron 
G o e t  z - O k oc im  s k i, dyr. K u l c z y ń s k i ,  
dyrektor P a p ó e, profesorowie szkół średnich, 
członkowie Klubu szermierczego, liczna publi­
czność i uczniowie gimnazjalni. W przerwach 
przygrywała orkiestra gimnazyum św. Anny

Na program złożyła się najpierw interesu­
jąca iekeya na florety p. K, W inklera z p. An­
tonim Gótzem (gimn św. Anny), poczem poty­
kali się na pałasze pp Adam Mikucki (gimn. 
III,), H. Dąbrowski (gimn. III.), Wł. Winiarski 
(gimn.), Adolf Spitz (gimn. I) , Wł. Anczyc 
(gimn. I.), Tad. Lambert (I. reai ), Adam Mi­
kncki, Dan. Rittm an (I. rcal.), Alfred Ader 
(g im n), A. Papóe (gimn.) i Wł. Mikucki. Na 
florety bili się pp ,: Wład. Mikncki, A. Papóe, 
A. Mikucki i H. Dąbrowski,

Starcia odznaczały się może za dnżym tem 
peramentem, ale widać w nich było dobrą szkołę 
i niemałą wprawę. Publiczność darzyła zręcznych 
szermierzy hucznymi oklaskami.

Nagrody honorowe (ofiarowane przez barona 
Goetza) zdobyli w waico na pałasze p p .: Adam 
Mikacki (I), H. Dąbrowski (I), Wk Mikncki (II.)
D. Rittman (II.) i Ader ( I I ) W walce na flo 
rety zdobył nagrodę p. A. Papóe.

Na zakończenie popisywali się wyborną walką 
na pałasze członkowie krakowskiego Klubu szer­
mierzy: Kazimierz Papó>, Stanisław Jawornicki 
i p. Konrad Winkler, a na florety p. K. Winkler 
z p. H. Dąbrowskim (gimn. III) Hnczne oklaski 
młodzii ży świadczyły, że żywo zajmuje się tą  
szlachetną rycerską zabawą.

W osobie p Winklera ma kurs szermierczy 
doskonałego nanczyciele, a w baronie Goetzn 
cbęt.nogo protektora.

zaznaczył mówca, że wbrew rozsiewanym po­
głoskom, o m andat się nie ubiega i że imie­
niem wydziału z mandatów rezygnuje.

Następnie przystąpiono do wyboru nowego 
Wydziału. Prezesem obrano p. Maryana Biliń­
skiego, wiceprezesami Ign. Biskupskiego, Ada­
ma Groelego i Józefa Kannenberga. W skład 
wydziału weszli : Andrzej Bajda, Józef Bromo- 
wicz, Klandyusz Dębicki, Jan Górka, Józef Ha- 
luch, Andrzej Kłeczek, Dr Maryan Lang, Kazi­
mierz Lubaszek, Antoni M arcinkowski, Jan 
Mayer, Adam Młodzianowski, Dr .Tan Nowicki, 
Stanisław Nowak, Dr Sebastyan Stafiej, Karol 
Sikorski, Dr Rudolf Sikorski, Feliks Turowski 
i Stanisław Wyrobek. Zastępcy członków wy­
działu: Karol Cyfrowicz, Stanisław Derechow 
ski, Kazimierz Kante, Emil Korowski, Jan 
Kanty Łuniewski, Michał Magiera, Józef Par- 
czyński, Izydor Sztaudynger i Stanisław Za­
lewski.

Po wyborach, na wniosek członka komisyi
rewizyjnej p. Górki, uchwalono Wydziałowi ab 
sointoryum.

Po bardzo ożyw ionej'dyskusji, w której za­
bierali głos p p .: Dr Weiner, Dr Sikorski, prof. 
Nycz i inni, przewodniczący zamknął Zgroma­
dzenie.

Wyrok.
W erdykt zapadł póżuo w nocy. 
Na pytania co do D w o  r s k i e j  odpowie­

dzieli przysięgli j e d n o g ł o ś n i e  nie, a co 
do Dworskiego dziewięciu głosami n i e ,  wo­
bec czego oboje oskarżeni zostali uwolnieni 
od winy i kary. Ponieważ p rokura to r nie 
zgłosił zażalenia nieważności, w yrok stał się 
prawomocnym i wypuszczono Dworskiego 
z więzienia.

DRUGI SKOROWIDZ
PRZEMYSŁOWO-HANDLOWY 
LIGI POMOCY PRZEMYSŁOWEJ
znadujo się w opracowania i wyjdzie 

z końcem rokn.
Kto z kupców 1 przomysłowców sam  nio dostar-
OZyJLidze Pomocy przemysłowej we Lwowie Pań­
ska 11, lub upełnomocnionym Tow. Pomocy 
przemjsłowej i ajentom skorowidzowym swego 
adrotu i szczegółów produkcyi lub handlu — 
narazi tlą na zupałno pomlslęolo lub błędne za­

mieszczenie w Skorowidzu,

Ze sportu.
„Deutscher Fussball-Clnb* z Pragi, który 

rozegra w Zielone św ęta  matche z „Cracowią" 
osiągnął w tym sezonie znakomite rezultaty. 
Oprócz dwukrotnego zwycięstwa nad mistrzem 
Danii „Boldklubben of Kopenbagen* (3 :1 i 6:0), 
z wielokrotnym mistrzem szkockim „Oeltic"

Związek ekonomiczny.
W sali klnbu pocztowego odbyło się wczo­

raj wieczorem doroczne Walne zgromadzenie 
członków „Krakowskiego Związku ekonomi­
cznego urzędników, profesorów i nauczycieli*.

Zgromadzenie zagaił prezes Związka radca 
p. Maryan Biliński. Mówca skreślił działalność 
Tow., gromadzącego z każdym dniem zwiększa­
jącą się ilość członków i rozwijającego coraz 
większą działalność. W rokn zeszłym liczba 
członków czynnych „Związkn ekonom." doszła 
do cyfry 1874. Kuchnia dostarczała dziennie 
około 70 obiadów. Agenda węglowa sprzedała 
członkom w ciąga roku przeszło 40.000 cetna- 
rów węgla.

Opracowany nowy s ta tu t został już obecnie 
przed władze zatwierdzony. Do spółki spożyw­
czej założonej w kwietniu br. przystąpiło dotąd 
200 członków, zgłosiwszy 4u0 udziałów po 20 
koron.

W roku ubiegłym Wydział Towv zaopatry­
wał członków w ziemniaki, Jabłka, kapustę, 
podjął się sprzedaży mięsa a r g e n t y ń s k i e g o .  
Związek zyskał na sprzedaży tego mięsa 1500 
koron.

Obrót kasowy Związka wykazuje w roku 
1910, w przychodach i rozchodach 84.805 kor. 
Dochody własne wynosiły 17.579 kor., wydatki 
8.437 kor. Nadwyżka dochodów Związku 9142 
kor., kwota ta  stanowi obok funduszu (2017 k.) 
na budowę własnego domn, m ajątek w wyso­
kości 11.159 kor.

„Związek ekonom.* rozwinął przy wyborach 
do Rady m. szeroką akeyę, celem przeprowa­
dzenia kandydatów, popierających sprawy urzę­
dników. Przy obecnych wyborach byłoby ró­
wnież wskazanem i nieodzownem, aby urzę­
dnicy postawili jako kandydata jeduego z człon­
ków swojego grona, który dałby tę  pewność i 
rękojmię, że interesów i postulatów urzędni­
czych będzie umiał należycie bronić. W końcu

? r o « s  o zamach dynamitowy
w Stanisławowie.

W ielkie w rażenie uczyniło w pierw szym  
dniu rozpraw y, że podczas rozpraw y popo­
łudniow ej we czw artek  aresztow ano  przyja­
ciela D w orskiego, niejakiego D ębskiego, k tó ry  
na k o ry ta rz u  przed sa lą  rozpraw  nam aw iał 
św iadków  do zeznaw ania na korzyść  D w or 
skiego.

Sw. Rudolt O h u d z i k i e w i c z ,  zeznaje, 
źa w szpitalu  odezw ała się wobec św iadka 
D w orska do M roczki „gdyby pan był mnie 
posłuchał i u  nas spał, nie byłoby pana spo­
tk a ło  nieszczęście*.

Sw. M ichalina O h u d z i k i e w i c z  zeznaje, 
że w czoraj przyznał się jej M roczko, że u- 
biegłej niedzieli o trzym ał za pośrednictw em  
niejakiego M ichalskiego lis t od D w orskich, 
w k tó ry m  go D w orska zaklina, by nie m y­
ślał, że obw inien’ dopuścili się zarzuconego im 
zam achu 1 nie żywił do nich gniewu.

D w orska zupytana przez przew odniczą­
cego, p rzyznała  się do a u to rs tw a  tego listu , 
a rów nocześnie poczęła m iotać p rzek leństw a 
na św iadka.

Św iadkow ie A ntoni S u p e r s o n  i S tefan 
O l s z a n i e c k l  widzieli w nocy kry tycznej w 
odległości 1 5 —20 kroków , o 12 15 m. po 
północy pod oknem  m ieszkania M roczków ja ­
kiegoś m ężczyznę, ubranego  w k u r tk ę  k ró ­
tk ą  (jak  w iadom o nosił w dniu k ry tycznym  
tak ie  ubranie Dworski). Na w idok zbliżają­
cych się św iadków , u k ry ł się ów m ężczyzna, 
podobny w zrostem  i tu szą  do D w orskiego, 
w bocznej uliczce. Przyczetn podaje św iadek 
A ntoni Superson, że był wówczas nieco pod 
pity.

U rzędnik śledczy tu t. m ag is tra tu  p. F a j -  
r y c b ,  przeprow adzał dochodzenia na  m ie j­
scu. Przed nim zeznała służąca D w orskich 
G dow ikow a pod przysię- ą. i e  gdy w ycho­
dziła o północy z domu D w orskich, obw i­
niony jeszcze nie był w domu.

Św iadek A nn& G d o w i k, służąca u D w or­
skich podaje, że kry tycznego  w 'eozoru, D wor­
sk a  prosiła  M roczkę, by u nich nocował.

Sw. Bolesław L o r  e t  zna D w orskiego od 
r. 1897. Ja k o  dozorca przy kam ieniołom ach, 
m iał dynam it. Gdy się później dosta ł do ko 
lei, wiedzieli o tem  kolejarze, a między in 
nymi i D w orski, że św iadek  je s t w posiada­
niu dynam itu. W r. 1907 zgłosił się do św ia­
d ka  D w orski z prośbą, by m u podarow ał dy 
nam it, celem ogłuszania ryb we wodzie. Św ia­
dek uczynił zadość prośbie obw inionego, k tó ­
ry o trzym aw szy p atron , pow iedział: „nie bój 
się pan, ja  ryb nie postrzelam , potrzebny  mi 
je s t  dynam it do czego innego*.

Podczas k o n fro n ta c ji obw iniony zarzuca 
św iadkow i, że w szystko  co podał, je s t  „w ie­
ru tn y m  fałszem ", albowiem  D w orski nic kom ­
pletnie o dynam icie nie w iedział i nigdy w 
swem życiu dynam itu  nie widział. P rzy tej 
sposobności zarzuca obw iniony św iadkow i, 
że się dopuścił całego szeregu kradzieży | i 
s ta ra  się obniżyć w artość  zeznań Loreta, 
p rzedstaw iając go w ja k  najgorszem  św ietle.

Św iadek Jan  S p ł a w n i k ,  tow arzysz ka- 
źni D w orskiego. Zdawało się poprzednio, że 
zeznania jeg o  w płyną bezw arunkow o w wiel­
kiej m ierze na w yjaśnienie całej afery. Ocze­
k iw ania jego  w zupełności zawiodły D laSpła- 
w nika sąd, to  n ie pierw szyzna. Był on już  
k aran y  za zbrodnię oszustw a pr^ez nak łan ia  
nie do fałszyw ych zeznań, a nadto  i wielo­
k ro tn ie  za kradzież. J a k  się okazało przy 
dzisiejszej rozpraw ie do zeznań jeg o  nie mo 
żna bynajm niej przyw iązyw ać wagi, albowiem  
św iadek  co chw ila je  zm ienia i w ik ła się.

W w iarygodność jego  zeznań począł na 
w et w końcu i sam  p ro k u ra to r  p aństw a po­
wątpiew ać.

Trzeci dzień rozprawy.
P o  przesłuchaniu  k ilku św iadków  i o rze­

czenia lekarsy  i chem ików  udał się trybunał, 
ław a przysięgłych, rzeczoznaw cy i dzienni­
karze  fiakram i na  m iejsce w ypadku do mie­
szkan ia M roczki w Knibinie Kolonii, gm iny 
oddalonej od S tan isław ow a o trzy  kilom etry . 
Sfąd udali się wszyscy do m ieszkania D w or­
skich.

Na popołudniowej rozpraw ie odczytano 
zeznania św iadka M ichalskiego, k tó ry  d o sta r­
czył D w orskiem u pewnej ilości knotów .

Po dłuższej dyskusyi rzeczoznaw ców  o- 
świadczyli oni, że bom ba ow inięta  była w eł­
ną zw ierzęcą, a nie baw ełną, w posiadaniu 
k tó re j był Dw orski.

N astępnie sk o ro  w yczerpano postępow anie 
dowodowe, przedłożono ław ie przysięgłych 
cz tery  py tan ia główne, a jedno  dodatkow e. 1

Za wrty/^ułf. w tsj ru b ry ce  rodak cya nie p r r r j -  
•swih żadnej odpowiedzialności.

Towarzystwo kndowiano w Krakowio ul. Gołębia 
l i. 5. Telef. 447. — Stowarzyszenie zarejestrowane 

z ogran. paręką opracowuje dla członków Towarsy- 
stwa plany przedmiary, kosztorysy wykonuje wszol- 
kie budowle od najzwyklejszych do najbardziej skom­
plikowanych i luksusowych, a także b-dowle beto­
nowe, tudzież kanalizacje; załatwia pomiary i osza­
cowania realności tak w Krakowie, jak i na prowin- 
cyi, udziela członkom opinii w sprawie kupna parcel 
i budowy dAmów.

Specyalność budowa domów czynszowych I luksu­
sowych tudzież budowli fabrycznych z oddaniem aż 
do klucza przy wszelkich możliwych ułatwieniach fi­
nansowych

Towarzystwo wykonuje powierzone mu budowy' 
z największą szybkośoią przy pomocv najnowszych 
maszyn używanych w przemyśle budowlanym.

Robotami poruczonemi Towarzystwu kierują ar- 
cnitekci i budowniczowie: Bronisław Górski, Alfred 
Kramarski, Rajmund Meus, Jan Mayer i Józef Wil­
czyński.

U w aga: Członkiem Towarzystwa zostaje ten, 
kogo przyjmie Zarząd pc poprzednim podpisaniu de- 
kiaracyi.

Udział członka wynosi dziesięć koron (10 kor.): 
członek może mieć więcej udziałów.

Fensyonat hydropatyczny

Dra EBERSA w Krynicy
otwarty od 1 czerwca.

W y c l q a
z księgi atestów Zakładu „Laktol"
Sprzedaż w Krakowie: ul. św. Anny 4.

Stwierdzam, iż mleko zdrowia używałam w atonii 
kiszek ze znakomitym skutkiem. Kraków, hotel Poilera.

Z o f ia  Z a r a ń s k a .

Panorama królewska
ulica Saewska 15.

Dr Adam Maciąg
b, asystent kliniki chorób wewnętrz. Uniw. Jag., ordy­
nuje jak  lat ub. w Karlsbadzie Alte Wieae dom „Birse*.

Źródło
najstraw niejsza

WODH KRSEirOWR
Przeciw niedokrewności, błędnicy, nerwowośol bez 

senności i wszelkim stanom chorobowym 
Na Bkł&dzib we wszystkicu aptekach, drogueryach 
  składach wód mineralnyoh.

jo s i rzoozą siozaprzoozoną, że święta, k tó r e  pc 
winny dać tu rn io m  wypoczynek i w zm ocn ien ie , sp rs  
wiają niejednej^ gospodyni zaimującej się  o so b iśc i 
kuchnią i piwnicą wiele pracy i kłopota. Już sam 
przyrządzenia słodkich potraw, legumiu, ciastek i to i 
tów sprawia wiele trost i kłopotów; — więc też jasa 
głó>*M gospodyń, aby sobie ulżyć w p ran y  s ta r a ją  si 
o to aby Dra Oofkora praczek dc pleozywa 

Ora Oofkora oaklor waaillowy 
Ora Oofkora praczek pcddlngowy 

zawsze były w domu w zapasie i proszą o p rzyo łan i 
książeczki do pieczenia Dra Oetkera. Tak ubezp ieczo  
ne są przekonane, że z pomocą tych przepisów i pre  
peratów nic im się nie zepsuje i wszystko wypadni 
bez zarzutu, — smaczne i ku zadowolenin wszystkie!

Kapujolc do malowania waszych podłóg znany 01 
dawna „Fritzelack*, t  do pooiągania drzwi, mebli 
innych sprzętów domowych farbę emaliową „Numata1 
z pięknym połyskiem i we wszelkioh odcieniach. Mar 
ki te, z powodu swej niedoścignionej wydajności 
wielkiej trwałośoi w ożyciu, są tańsze od wszystkloi 
iunych, choćby pozornie tańszych produktów konku­
rencyjnych.

C E N N I K
Izb) handlowi i przemysłowej w Krakowie.

z dnia 3 czerwca 1911 r. godzina 1 poł.

Waluty.
Ruble papierow e...................................
Marki niemieckie...................................
Franki p a p ie ro w e ...............................
20-to frankówkl w zlooie...................

Listy zastawne.
5°/, Listy zast. prem. Banki hipotece. 
4'/,•/„ Listy zastawne Banku hlpot .
**/. » » ' -«i n •
4 Listy zastawne Banku kraj. . . 
4% j  Jsrj zastawne Banku kraj. . . 
4°/o Listy zast. gal. Tow. kred. z. nieok. 
4%  Listy zast gal. Tow. kred. 4 l-le t 
4•/, Listy zast gai. Tow. kred. 56-let

Obligacye i pożyczki.
4% Galicyjskie obligacye propinac. . 
4°/„ Pożyczka krajowa z r. 1893 . . 
4•/„ Pożyczka miasta Lwowa . . .
41/,°/o Pożyczka miasta Lwowa . . . 
5°/0 Obligacye komunalne Batku kraj. 
41/,0/- Jblig. komunalne Banku k n j. 
4% Obligacye kolejowe . . • . . . .

Losy.
Losy miasta K ra k o w a ......................

Akcye.
Akcye Banku nfpatesti we Lwowie
Akcye Banku. Galie, dia h. i p. w Kra­

kowie ..................................................
Akcye kolei Karola Ludwika . . . . 
Akcye kolei Lwów-Czemiowce-Jassy

Publiczne zapisy długu. 
4,/io(l/o wspólna renta papierowa . . 
4 '/,,* /, wspólna renta srebrna . . .
4°/0 renta koronowa austryacka . . .
4°/0 renta koronowa węgierska . . .
4°/0 renta anstryacka w złocie . . .
4°/0 renta węgierska w złocie . . . .

Płacą | Żądają
w Korooaeh

253 — 
117 -  
94 75 
19 -

954  __
117 50 
95 50 
19 16

111 — 
99 — 
93 — 
99 25 
93 25 
96 50 
96 — 
91 75

99 60
93 75 
99 75
94 25 
97 50 
97 -  
92 75

97 75 
93 25 
91 50 
9 l —

96 75 
94 25 
92 60
92 -

99 50 
92 25

99 75
9S 25

100 - 110 —

700 705 -

480 - m  -

560 - 565 -

96 25 
96 25 
92 60 

✓ 91 25 
116 25 
111 25

96 76 
96 75 
93 — 
91 75 

115 76 
111 75

N A J W I Ę K S Z Y  wzorowy zahłod hrowieebi na zamdwienia,
skład ubrań gotowych wyrobionych nrzez krakrtwskirh kraw- 

■ J P %  Bk■ BA l i  f i ł "  ców. — Wielkie składy sukna,

W KRAKOWIE Związek krawców
skład ubrań gotowych wyrobionych przez krakowskich kraw- 

Wielkie składy sukna, kamgarnów i t. d. — poleca
ulica Fłoryańska I. 7, (tuż przy Rynku), 
Filia we Lwowie, plac Halicki 7.
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ZiaJOiul » r t j* l jc « f iu -  !• 
kamieniej-* I budowi

f i  Jó z e fa  KULES7r
^sgl naprzeciw rT.tiul-a.rxa 

“' w Krakowie posiada p  i 
w ielki w ybór fot.- JK  
»łoh pomników i pia- 
» owca. g-ranitti i ma,
•tu ru. Podeiinuir sit,
•> j t. tir.au.a f'. <>hó» w 
miejscu I r.i. r- :n-

ra-i. T*k-fW
rc5 ! I 5 F 7 - ' -•JFV.-*K . i V' A '

•  Krakowie ul. Kanoniczne I. 1P 
JSCDYNA w KRAJC

F A B R Y K A  P A S Ó V
Maszynowy c»

Ig n a ce g o  W u rm a

PIECZĄTKI
kauczukuwe z nazwiskiem 

kandydata wykluczające 
unieważnienie głosu skreśleń 

k lub dopisków,wykonuje najpr
k fib r . piecz. JÓZEFA T Ę B A C Z A

. a  Kraków
aft v ! A \ S  l .  n - s  A6t

Z e f i r y  angifllsKie
Voile i batysty

f r a n c u s k i e

Na sezon letni. - Na sezon letni.
w ogromnym wyborze.

Marya P rau ss,
Kraków, Rynek gf. 1.7. Tel. Nr.J32.

Ceny konkurencyjno. ~*W

Bryndza majowa
1 faska B kg. najlep. owczej bryndzy K. .7- —
1 „ £> „ dobrej „ „ K. 6 —
1 „ B „ ostrej „ „ K. 4-—
1 paczka B „ sera karpackiego K. 9 —
Słonina gruba biała i wędzona, Smalec czy- 
alo wieprzowy i inne wyroby masarskie po 
cenach b. przystępnych wysyła za zaliczką

Kiefer Leon, ( IM )  Węgry.

Str. 5

■ c e ts s c e ts s

PHO U lib li i » U lUllfl IU  V
Bank Przemysłowy dla Czech i Morawii w Pradze.

F ilie : w K r a k o w i e ,  Lwowie, Wiedniu, Bernie, Prościejowie, Pilznie, Iglawie, Bu- 
dziejowicach, Pardubicach, Taborze. Mor. Ostrawie, Tryeście i Ołomuńcu, Frydku- 

Mistku, Hradcu Król., Klatowach, Libercu, Mólniku, i Pisku.
Rok założenia 1868. nok założenia I&68.
Wpłacony kapitał akcyjny kor. 60,000.000'— . Fundusze rezerwowe i ubezpieczające

około K. 16,000.000— .
Stan wkładek na książeczki wkładkowe wynosił z końcem m ajabr.

92 1 1

K. 120,754.337*84
Filia W  K ra k o w ie , R yn ek  17. przyjmuje wkładki na książeczki 
za  o p r o c e n t o m a n ie r * ?  po 4 % , w y p ła c a  d z ie n n ie  b ez  w y p o w ie d z e n ia  
do K. 5 .000, w ię k s z e  k w o ty  za zezwoleniem Dyrekcyi w g o d z in a c h  p r z e d ­

p o łu d n io w y ch .
F ilia  k u p u je  i s p rz e d a je  p a p ie ry  w a rto śc io w e , u d z ie la  n a  n ie  za liczek , w y d a je  p rz ek az y  n a  

w szy s tk ie  z n a c z n ie js z e  m ie jsco w o śc i k ra ju  i z a g ra n ic y  o ra z  n a  A m erykę.

f is
f is

Mnjsca gospodyni N I K T  N I E  C I E R P I
na plebanii poszukuje dziewczyna znająca 
się na kuchni i gospodarstwie domowem i ™“ 
wiejskiem. Adres: ZoHa 01*8, Kamionka via 
Stróże p. loco. 796 6 1 zSSi

cliętnic na reumatyzm, poaagtę, newralgię, odmrożenia i t. d., a jednak są 
jeszcze ludzie, którzy poprostu są za leniwi, aby sobie sprawić sktuteczny, 

przez lekarzy zalecany środek

159 t y s i ę c y  kor.
do u lokow ania na pierwszą hipotekę
pierwszorzędnej realności w śród mieścin 
w K rakow ie poszukuje Dom handlowy

Józefa Olkusznika
Sławkowska 29 Dom własny. Tel. 1554.

na 4—6 % ----------------
csenla na miesięczne spłaty po 4 kor. dla 
osób każdego stanu szybko I dyskrotnla 
pritprcwndza Phlllpp Fałd, Dom bankowo- 
giełdowy, Budapesl, V II, Rakóczi ut. Nr. 71.

Hipoteczne pożyczki
Na kamienice w Krakowie, Lwowie 
Warszawie, i t. d. położone w śród­
mieściu na długie lub k ró tk ie  term ina 
z  am ortyzacyą lub bes am ortyzacyi 
kapitału, Instytucyi zagranicznych. 

Przeprowadza

:: „W U LKAN " ::
dom handlowy I przemysłowy [ul. Pawia. 
L. 4. w Krakowie. Telef. Nr. 1551.
Wysokośoi pożyczek do 70°/» wartości ndzie- 
lo e bvć mogą tyłka nn wielkie ranlnośoi —
oprocentowanie niskie, pośrednictwo wyklu­
czone. 777 9 1

0 Austryacko-węgicrskich 
papierach wartościowych
udziela w yczerpujących, bezstronnych
1 bezpłatnych lltfOrmacyJ redakeya 
p la m a : 7ia 3 l

„ F in a n z le l le s  O rgan *1
B u d a p e s t ,  V., Bórse, Postfach 29.

wydawać 26 kor. za skom­
plikowane aparaty do go­

lenia, z szyTiko psującymi się ostrzami, — 
mogąc otrzymać w lepszych handlach za 10 
kor. o wiele lepszą, pojedynczą i zupełnie

Dlaczego
lenia, z szybko

doskonałą

M e r a  brzytwę
z patent, przyrządów bezpieczeństwa?

Szwajcarskie brzytwy Arbenza, z k u t e m i  
ostrzami do wymiany są zawsze pod gwa­
rancją doskonałe i zyskały sobie, dzięki 
nr>j nadzwyczajnej jakości i niezawodności 
■ławę światową. Każde ostrze Arbenza od­
daje lepsze i trwalsze nsługi, aniżeli tuziny 
elastycznych kling w przyrządach do golenia. 
Cena kompletnej brzytwy od K. 4.50 wzwyż. 

Zwraoać baczną uwagę na nazwę:
Ad. Arbom dci gna. Lausanne (Schweitz.) 

Cenniki darmo i opłatnie. 161 62 10

O d  1 k o r o n y

Sukienki dziecinne
Od 4 koron

Suknie damskie
przyjmuje dę do roboty: ulica Grodzka U

III p. Iront.

Chcecie s ię  żenić? I  C O NTR H EU M AN
przeszło 600 bogatych kobiet (z majątkiem 
od 2 do 200.000 MK). Mężczyźui nawet bez 
majątku zechcą się zgłosić: 1,. Scblesinger 
Berlin 18. ' 561 6 1

f

174 40 1

która dba o pie- 
lęgnowaniezdro 
wej c e r y ,  — 
szczególniej zaś 
gdy pragnie u- 
sunąć piegi, u- 
zyskać delikatną 
miękką skórę 1 
białą cerę myje 

się tylko
mydłem

liliowem
z Konikiem. 

(Znak ochronny 
konik).

B e r g m a n n a  
& Co., Tetschen 
a. E. — o* tuka 
po 80 bal. Do 
nabycia wewszy- 
stkieb aptekach, 
drogueryacb i 
składach psrf.

znak ochronny słowny dla 
(Mentbolo salicylowego eks­
traktu kasztan wego. - —= -

do szybkiego uśmierzenia 1 uspokojeuia dolegliwości, do rozprowadzenia 
opuchnięć i przywrócenia ruchliwości członków i usunięcia uczucia świędu. 
Działa zdumiewająco skutecznie przy nacieraniu, masowaniu lub okładach;

= = — - I TUBKA 1 KORONĘ.

WYRÓB I SKŁAD 6Ł0- 
WNY W APTECE .*. B. FRAGNERA C K. DOSTAWCY DWO­

RU, PRAGA-llf. Nr203
Przy nadesłaniu z góry K. 1*50 1 tuba 

1+Bl „ „ * »  ̂ tub
• „ ,  „ 9-— 10 tnb 3i i

5 kim. od Krakowa
jest z powodów rc-dzinnycb do odstąoieDia 
dzierżawa przeszło 200 m. przen ej gleby z 
całym wyborowym obsiewem, b. fiękuemi 
łąkami — bndynki mssiv., komp-elnj inwan- 
tarz żywy i martwy — wygodny i ładny 
dwór z ogrodem. Zgłoszenia nadsyłać należy 
pod lit. S. J. do Ekspedyoyl „Głosu Narodu11. 
Pośrednictwo wykluczone. 788 2 1

_  Na w akacye
a również na cały rok do wynajęć a tloinok 
na słonecznym stoku góry, we wsi oddalo­
nej 30 minut jazdy od Stacyi kolejowej 
w Kłaju. Na miejscu kościół, sklep kółka 
rolniczego. Znakomite kąpiele w Babie, w 
pobliżu Pnszcza Niepołomicka. Zgłoszenia 
adresować należy: Annn Kowal, Ciiałm koło 
Boohoi. 787 1

czność na nazwę preparatu i nazwisko wytwórcy. Do nabycia w aptekach 
Ba W Krakowie: Apteka M. Masłowski. M. Reder i K. Wiszniewski.

Polecenia godne
Słynne w świecie

Korczyńskie płótna
czysto lniane (maglowane lub też apre- 
towane) na koszule i prześcieradła bez 

szwu.
Rńwnieź Bielizny stołowe, Dymki, Dre- 
liszki, Chusteczki do nosa. Ręczniki, 
Ścierki, Szare płótna pół-bielone. Ta­
kże Płótna bawełniane, Płócienna kolo­
rowe, Kamgarny, Szewioty. Gaigi itp.

wyroby tkackie.
W szelkie m ożliwe próbki z oceną na 

żądanie g r a t i s !

Tkaln ia  P ł ó c i e n  i skład wysyłkowy 
Józefa Jorasza w Korczynie obok Krosna,

Tegoroczne zbiory z łąH
do sprzedania

d Trzebinią. Bliżw Młoszowej pod Trzebinią. Bliższych wia 
domości udzieli M. Wojciechowski, Podgórze, 
Józefińska 33. 791 2 1

Młodego pomocnika
handlowego przyjmie firma JAN MUSZYŃ­
SKI, Lwów, Grodzickich 3. 793 2 1

Wyciąg ten, który 
jast całkiem zgęsz 
czonym rozczynein 
e te ry c z n o  olejho 
wycb, balsamiczno- 
żywicznychsnbstan- 
cyj świerka nadaje

się do letnich wzmacniających uśmierzają­
cych dolegliwi ści, kąpieli wannowych i po- 
lecają go lekarze nsilnie od przeszło 20 lat 
dla dzieci i dorosłyc h. Na jedną kąpiel 80 hal 

Główny skład;

Juliusz B ittne r
k. u . k. H o flie fe ra n t, A p o th ek e r in 

R eichenau  (N, ó s t . ) .
Żądać należy wyraźnie Bitners 
wyrobów z Reichenau (V. Ost.) 
gdyż istnieją liczne naśladowa­
nia. 713 17 1

Nakł.idout Wyds.wtnciT’?. oiirześcijańsKO-sa* 
cyaluego pisma ludowego „POSTĘP*__

Juz wyszłB 
odbitka z „Głosu Narodu* p. Ł:

Program iydowshl
(juyli w Jaki sposób żydzi chcą ujarzniid 

chrześcijan), 
wygłoszony przez pewnego rąhiaa-talmndł- 
Otę do swych współwyznawców we Lwowłk 
a rozwijający z niesłychaną szczerością „lal 
żydowskiej akcyi wśród ohrześcijan w oh**- 

nej chwili.
Oena egzemplarza wynosi t p l k o  6 Hat 
Z opłatą pocztową 10 hal. Przy zamówieni; 
maj mniej 10 egzemplarzy oeąa wraz z opłatą
Z opłatą pocztową 10 hal. Przy zamówię 
aajmniej 10 egzemplarzy oena wraz z opł 

pocztową wynonl 80 hal.
X. „Fpogr i f f l  Polskiego stponoictwi

ckpzeócifafisko-socyaliiBgo". ^
Kosztuje 20 hal. ca egz. Z opłatą pocztową 

80 bal.
Bo nabyaia w Adaiialireeyi „Głesz Narodu*

MONOPOL

H e rb a ta  z  R ęczba
Wszędzie do nabycia

J u i wydany został najnuwszy obraz na kartonie

Królowej Jadwigi
wielkości m alow idła 36X 47 cm. prócz białego brzegu w edług ry su n k u

JANA MATEJKI.
Nakładem  prof. K. K o z ł o  w s  k  i e go , w ydaw cy dzieła K r ó l o w a  J a ­

d w i g a  L Rydla.
Ob az ten jest do nabycia hurtownie i pojedynczo pe oenle 2 K. 20 h. z przesyłką 2 K. 

®®.h* >0lł adresem JftN PAULLY, Kraków ul. Krewodertkn I. 47,
Na żądanie dostarcza się oprawiony w ramach i za szkłem po niskiej cenie.

k Pocztą wysyła sią za poprzedniem nadesłaniem należytości.
U Rzetelni odsprzedaincy wszędzie poszukiwani, f!
! Czysty dochód z tego obrazu przeznaczył wydawca w połowie na fundusz 
« kanonizacyi król. Jadw.gi, w połowie dla Tow Oświaty Ludowej w Krakowie.

Żądajcie opłatnie wzorów

ręcznie tkanych w eb  dom ow ych
jak długo zapas starczy. _

1 pakiet — 40  m. resztek 3 —10 m. długości, praw dziw ie barw ionych •
zefirów, oxfordów, canafasów, białych web, sortow anych za K. 17 50

zaszczytnie znana tkalnia B
Alois Vlcek, Nachod X.

Uestrreichische Familien & Moden - Zeitun g.
Najlepsze i najtańsze illuSLrowane czasopismo poświęcone sprawom

gospodarstwa domowego i rodziny
z 9-ma cennymi dodatkami.

Tygodniowo 1 zeszyt po 24 halerzy
z przesyłką pocztową K. 3'20 kwartalnie.

G o t o w e  d o  u ż y c i a  f o r m y  p o  2 0  h a l*  d l a  n a s z y c h  a b o n e n t ó w .
Wybitny organ dla ogłoszeń na Aust/ '-Węgry. — Numera oka­

zowe darmo i opłatnie.
Zamawiać można we wszystkich księga niach lub wprost w Ad 

ministracyi w  Wiedniu I., Dominikanerbastei 10.

Stow arzyszenie za re jestro w an e  z ograniczoną puręką

L w ó w , ul. A k a d e m ick a  L . 12 .
FILJA:

KRAKÓW, Ul. Straszewskiego L. 28.
D ostarcza  n a  k red y t i na d o g o d n e  d ługo le tn ie  sp ła ty  (d o  la t pięciu)

wszelkie maszyny, motory i narzędzia
t pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych,

1 u rz ą d z a :

. \  Kompletne pracownie i fabryki
we wszelkich gałęziach przemysłu.

: : : : Plany i kosztorysy bezpłatnie! : : : :
Instalacya i nadzór dostarczanych urządzeń przez własnych 

techników i monterów!
Dostarcza także wszelkich surowców.

Spółka maszynowa I kredytowa
Stow. zarej. [z ogr. portką we LWOWIE,646 12 1

Na międzynarodowej wystawie w Paryżu 1910: „GHANO PftlX“.

K w i z d y  p łyn  restytucyjny
dla koni.

C ena f la s z k i  K, 2*80.
Od 60 lat używany w dworskich i wyścigo­
wych stajniach, na wzmocnienie i odzyskanie 
sił przed i po dłnższych jazdach, na usunięcie 
sztywności mięsni i t. d. Przysposabia konia 
do nadzwycz. lekkości i biegłości w treningu.

Kwizdy płyn restytucyjny.
Jgl. znak ochronny (słowny) i wi 

nieta prawnie zastrzeżone.
Prawdziwy tylko z obok u- 

mieszozonym znakiem ochronnym. Do nabycia 
we wszystkich aptekach i drogueryach. Uustr. cenniki darmo i opł. Główny skład:
Franz Joh. KWIZDA c. i k. austr. węg. kr. rum. i kr. bułg. dostawca Dworu 

Aptekarz obwodowy, KORNEUBURG koło Wiednia,

Niniejszem  mamy zaszczyt zawiadomić, że z dniem  1 czerw ca b. r. 
o tw orzy liśm y w tzw. Szarej kam ienicy

w Rynku pod 1. 6.
tym czasow e w ejście od ulicy Siennej 1, 

szesn astą  z rządu  w A ustry i f i l i ę  św iatow ej firm y

GŁOGOW SK I i SP.
k tó re j k ierow nic tw o  objął długoletni k ie ro w n ik  naszego oddziału k arto - 
tocznego we Lwowie p. inż. Tadeusz K rauss, i polecam y uznane w całym 
świecie za najlepsze

o ryg inalne am ery k ań sk ie  m aszyny do pisania

=  REIMI1GTON 10 i II — =
z pismem widoczneai, — sam osum ujące m aszyny do pisania

— ^  REm inGTon w h h l
m aszyny do sum ow ania, BURRJUGHS, m aszyny do rachow ania ŚAX0N1A 

k a rto te k i, re jestrow nik i, g a rn itu ry  klubow e, kasy  ogn io trw ałe  oraz

oryginalne amerykańskie urządzenia biurowe
jak o to  b iu rka  i szafki ze storam i, biblioteki składane, fotele obro tow e ilp.

B ezpłatna w ystaw a bez p rzym nsu  k u p n a  codzień w godzinach biu­
row ych od 9 tej rano  do 7-mej w ieczorem

Polecając sią łaskaw ym  wzglądom  upraszam y o liczne odwiedziny
Z pow ażaniem

GŁOGOW SKI i SP.

Aptekarza R .  T H I E R R Y ’8®0 Balsam
Jedynie prnwdzlwy tylko z zieloną zakennicą, jako znakiem 
o obronnym. Prnwnle zastrzeżony.

Każdo tałszoretwo, naślndownlotwo i sprzedaż innych bnlsamów z podrobloniom znakn 
bwdzli sądownie ścfgnno i snrowo nnrnno>

Balsam teu je s t : 1. Nioprzościpnlonym, skn- 
tooznym środkiem leoznlczym przy wszolkioh oho 
robnch płucnych i piersiowych, nśmlorzn katar I 
mninjszn flegmę, usuwn belesny kaszel i leczy 
nawał zastarzate togę redzejn eierpienin. 2. Działa 
znakomicie przy zapaleniu gardła, chrypce i 
wszelkich chorobach gardła 3 Usuwa grunto­
wnie każdą febrę. 4. Leczy wszelkie c h o r o b y __________
wątroby, żołądka, jelit, kurcze żołądka, kołki i darcie w ciele 
5. Leczy złotą żyłę i hemoroidy. 6. Działa łagodnie przeczyszcza- 
jąco, czyści krew i nerki, wzmacnia apetyt i trawienie. 7 8łuży 
znakomicie przy bolu zębów, dziurawych zębach, psuciu się 
dziąseł i t  d. i usnwa nieprzyjemną woń z ust i żoładka. 8. 
Jest dobrym środkiem na robaki, tasiemca i epiiepsyę. i). Służy 
zewnętrznie jako ś.odek leczniczy na wezelkie rany, blizny, 
różę latającą, krosty powstałe z gorąca, fistuły, brodawki, rany 
inpalnn, edmroienin członków, zadraśnięcia, wyrzyty i usuwa ból

  gło\.y, szum, darcie, reumatyzm, ból uszu, i "t. d. Nie powinno
go braknąć w żadnej rodzinie zwłaszcza podczas epidemii, influenzy, cholery i in­
nych. Zwracać baczną uwagę na zialony znak ochronny z zakonnicą.

Adresować: An dle Sohutzongol-Apothoko dos A. Thiorry In Prtgrada bei Rnhltseh. 
12 małych, lnb 6 większych .łaszek lub I specyaina flaszka kosztuje 5 K. 60 bal. 
Mniej jak 12 małych, lub 6 większych flaszek nie wysyła się. Wysyłka tylko za na­
desłaniem kwoty z góry lub za pobraniem. Thiorry ego prawdziwa maść babkowa 
na wszelkie rany i t. d., 2 słoiki K. 3-60

On nnbyoin w lepszych aptoknch- En grns w składach apfocznyoh.

i
i ‘Mwry a  Priircdn

miWiM U—i+mni

V ,
i r S ' ił-*, ̂  jFrw-fr>di "

t is-ći j? wilii miner, sztucznych i sctijal. leczniczych
pod firm.

U . RZfłCH I  c n m c a s K i
«  Krakowie, ulica iw. G ertrud? i. 4.

tru ru h '*  pod kontrolą komisyl Przemysłowej Tow. Lekarskiego kxak„ polMono
przez toż T ow arzystw o

»GCY SniHERRLlE SZTUCZNE
odpowiadaj$ce składem chemk>znym wodom:

55Hńsłtiej, Eirssnuble^shie). Si DipsUi ), lr:chj, Roraburfi, KissIngeB.
sp w y a ir .e  łeernicze jak : litową, orontową, jodową, śeiazistą, kwaśną,

-i r. - -rji.e wody o iio e ra ln e  z p rzep isu  prof. .5 a w e r a k i e g o .  S p rzed aż  cząct- 
i , : w t  w a p te k a c h  i d ro g u e ry a c h . — C ennik i n a  iąd& nte d a rś io .

-~ ^ r - r r r r ;7 r r ; r- . ' O w l i Ś O j O r f S i ł

U l  H i  H I  I
in iiiKLfflinuiLM .-m .m -

II II
lu PoIIera, vis a vis Teatru).

poleca w ytw orne i s k r o m n e ,  artystycznie wykończons, wyroby w łasnej fa 
bryki w Zebrzydow icach, a m ianow icie: jadalnie, sypialnie, salony,pokoje, 
męzkie w różnych stylach, w edług projektów  fachowych architektów , 
artystów  malarzy. Kom peltne urządzenia will, pensyonatów , hoteli itp. 
W ielki w yrób sof w szelkiego rodzaju pokryć m eblowych, kap na łóżka, 
ro rtyer, firanek, serw et, dyw anów , łóżek blaszanych, luster, mebli giętych 

i t. p. CenyurolarkowanŁ — Ulgi w tpłatafr,
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Porębski & Zim ler
Kraków, Rynek 3

(fóleęgU w w ie m  tfyberze I plD oajalższyelf l*a2ćli 
K o ro n k i tiulowe 1 nieiane <tb komż, af| i obmsów. A i a m a n U  iyóńskle jedwabne 1
F f*ęxłe  i K w a& ty pozłacane, szychowe i jedwabne. B a lo n y  złotą p< 
i jedwabne. K o lu m n y  haftowane do ornatów i kap. S t u ły  i ‘lir iliaah g  

gojtniKeJ jaczgte. K o m ie  tiulowe odeasowaoi i gotowe.

CZEKOLADA

Najlepsze czeskie źródło 
zakupna.

Tanie pierze 
do łó ż e k !!

B kg. szarego, dobrego, dartego 2 K .;le - | 
pszego K. 2-40, najlepszego pół-białego 
K. 2'80; białego K. 4, białego puszystego 
K. 1’ O! 1 ^g. bardzo pięknego śnieżno­
białego dartego K. 6-40 i K. 8; 1 kg. pu­
cho szarego K. 6 i K. 7; białego, dobrego 
K. 10; najlepszego puchu z piersi K. 12. - 

Przy odbiorze 5 kg, franco.

Gotowa pościel
skiego białego,ub żółtego nankinu 1 pie­
rzyna 180 cm. długa 116 cm. szeroka, 
w raz z dwoma poduszkami, każda 80 
cm. długości, 60 cm. szerokości, napełnio­
ne nowem, szarem bardzo trwałem, pu­
szy stem pierzem K. 116, półpuchem K. 20, 
puchem K. 24; pojedyncze pierzyny 
K. 10, K. 12. K. 14, K. 16; poduszki K. 3, 
K. 3*50, K. 4.; pierzyny 2 m. długie, 140 
m. szerokie K. 13—, K. 14-70, K. 17 80, 
K. 21-— ; poduszki 90 cm. długie, 70 cm. 
szerokie, K. 4-B0, K. 6-20, K. 5-70; p ier­
naty z silnego gradiu w pasy, 180 cm. 
długie, 116 cm. szerokie, K. 12-80, K. 14.—. 
Wysyłka za pobraniem począwszy od K. 
12 franco. Wymiana dozwolona — za nie­
odpowiednie zwrot pieniędzy. W yczerpu­

jące cenniki darmo i opłatnie.
S. BENISCH w Deschenitz, 

Nr. 865, Bohmen.

1!! NAGRODZONY NA WYSTAWACH ! |

z jagód górskich, niezrównanej jakości 
dostarcza

Mr. A L F R E D  S T E P E K
Aptekarz w Andrychowie — bańka 5 kg. 
opłatnie de każdej miejscowości 7 K 60 u. 
FTzy większych ilościach 1 K. 25 hal. 
a  przy 100 kg. 1 Kor. 15 hal. za 1 kg. 
bez naczynia za zalhzką. 24 52

um iana turmy.

Największy skład przyborów i szat kościelnych
I arlytinMlD denocyjlnydbl —  poleca po najtańszych cenach:

Konstanty Witkowski Kordas
r a td te n  — S t  Przybylski 

K R A K Ó W | R y n u k  g łó w n y ,  ILInla A - l  U . 4 B|6 «

w

Uznane za znakomite Aparaty fotograficzne własnej i obcej konstr.
Polecamy, przed zakupnem aparatu nasz podręcznik ułożony przez na­
szego współpracownika p. Alb. v. Palocsay, znanego zaszczytnie w ko­
łach fot. fachowca, który cnętnie ndziela wszelkich fachowych wyjaśnień. 
Nasze tanie „Austria-Kameras1* mogą być kupione w każdym handlu apa­
ratów fotograficznych. Cenniki za darmo.
R. Lechner (Willi. Muller) c. k, Nadw. fabr. wyrobów fotogr. 
Fabryka aparatów — Atelier fotograficzne — Wian, Graban 30 u, 31.

Matko —  i twoja córka
pragnie mieć piękną wyprawę, a więc nie zaniechaj zamówić sobie wzo­
rów wspaniałych adamaszków, gradlów, kanefasów, płócien lnianych bie­
lizny stołowej i na pościel, ręczników, oraz nowości we francuskich zefi­
rach, angielskich materyach lnianych na suknie, krisetów. oxfordów, i t. d. 
które wysyła się za darmo i opłatnie, wprost z pierwszorzędnej tkalni i 

domu wysyłkowego — firmy

Briider Krejcar," ‘ " *
Z powodu nadprodukcyi sprzedamy poniżej cen właściwych;

1000 tuzinów pięknie bielonych prześcieradeł, bez szwu, wielkości 150/200 
cm. — 6 sztuk K. 14*—.

1000 sztuk web, na wszelką bieliznę, 1 sztuk 20 m. 74 cm. szeroka K. 11 —. 
1000 sztuk bardzo dobrych web, na najlepszą bieliznę, sztuka 20 metrów,

82 cm. szer. K. 18—.
1000 metrów, drobnych, sortowanych resztek 2—8 metrów wielk. 30

metrów K. 18 —.
W razie nlespodobania się wracamy pieniądze.

Specyalność w urządzaniu hoteli i wszelkich zakładów.

ZAŁśMtarr w bokf mtk

Z IS M I
U T Y fT .-U U E llM S Ł

IUCI TIEABECB1CH
■ t a m  Kikmtaka L 7.(*aai w*as*r>
F n r ia n j>  «e  wyfc—j s s a l i  
a —iftinb Twk  fa w bcJum tea 
m b s A ^ ifA  a w aacsagół- 
M ta  f  r • b m w *  w I pa m- 
t l k ś w  bak w a^ajasa, jak 

N a a  wMkt aybśr ga-

Najskutecz- 
niejszy w

ś wiecie.
Uznany i do­
wodnie naj­
pewniej dzia­

łający preparat przeciw łysinie, wypadaniu 
włosów, łupieżowi. Nawet i tam skutkuje j 
„Evoe“ zadziwiająco, gdzie inne środki oka- i 
zały się bezskuteczne. — „Evoea wzmacnia 
i odśw.eża skórę t a  głowie, wzmacnia i po­
woduje porost włosów. — Cena jednej du­
żej flaszki bardzo wydatnej 6 koron., trzech 
flakonów 12 koron. — „E v o e“ k r e m  c u ­
d o w n y  przeciw zmarszczkom, pryszczom, , 
zajadom. Duży słoik 4 kor. — Oryentalne | 
mydło piękności „EVOE“ 1 kor. — Wysyłka 

za pobraniem.

Generalof skład Towarzystwa „£voe“ J. Balog
Wiedeń 11/598, Praterstrasse 67 

Zegarmistrz genewski
J. PŁONKA

w Krakowie, Szewska 4.
wykształcony zagranicą, były wieloletni współ­
pracownik w Paryżu i we fabryce zegarków 
Badoileta w Genewie, poleca Szan. P. T. Pu­
bliczności swój skład zegarków genewskich, 
zegarów pendułowyeh wszelkich stylów, budzi­
ków paryskich I amerykańskich, — Wykonuję 
wszelkie naprawy. — Przyjmuję zamiany. — 
Posiadam zegarki Omega, Schaffbausen, Lon- 
gines, Mermod, Roskopf, Patek Philippe, Ba- 

dollet i ultra płaskie Eterna.

3 ^ „ T n T n T n T n T nT n T oT n T , X X ^ T ^ T nT X X X X X T o T ^

fjabyć można za pośr. każdej księgarni na­
grodzoną i w 46 wydaniach wyszłą broszurę 

Dra MOllera
o zaburzeniach nerwowych

I systemu sezualnego.
Wysyłka opłatnie w kowercie za nadesła­
niem w znaczkach K. 120. CURT RÓBER, 
Braunschweig. 672 52 1

Mieszkanie
bardzo słoneczne ua U piętrze z balkonem, 
3 pokoje, przedpokój, kuchnia, łazienka, 
strych i piwnica każdego czasu. Krowodrza 
Nr. 78 róg ul. św. Ducha naprzeciw Mo- 
drzejówki. 771 6 1
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Kraków, ul. Poselska 22
po przjściu  na  innego  w łaściciela gruntownie zewnątrz i 
memnątrz odrestaurowany. P o k o je  na p a rte rze  i p ię trze  
now o urządzone, p a rk ie ty , św iatło  e lek tryczne , k o ry ta rze  
ogrzew ane, re s tau racy a , łazienki, telefon  i s ta jn ia  w  m iejscu.

Cena pokoi ze śnriafłem I nsfnga
hW  o d  2 k o ro n  wzwyż. "Ws

s
51
5!M

Franciszek Tumidalski
majster kamieniarski

ui Dębniku I. 91. p. Krzeszowice.

CHEMIA i M B P
są dziś najpotężniejszą bronią w ręku 
fabrykanta tutek i bibufiek cygaretowych.

Już dziś nadszedł ten czas, że wyrób tn te k  cygaretow ych nie może być 
jak ibądź , ja k  to daw niej bywało. Dziś chcąc palaczom dostarczyć w y­
robu o ile możności ja k  najm niej szkodliwego, konieczną je s t dokładna 
znajom ość chemii, m ikroskopu, i odnośnych ulepszeń technicznych. To
też na podstawie mych własnych rozbiorów chemi­
cznych i badań mikroskopowych, oraz na podstaw ie wy­
robionego sm aku i fachowych mych wskazówek, mam zrobioną bibnłkę 

cygare tow ą, znaną ogólnie pod nazw ą:

„SALVESOL-NORIS AS

Nie wyliczam zalet, jak ie  posiadają  owe tu tk i cygaretow e „SaltfOSOl- 
Noris" z w atą  w u stn ik ach  tejże sam ej nazwy, gdyż są  powszechnie 
znane i ulubione ta k  w k ra ju  ja k  i zagranicą. 669 0

D o n ab ycia  w e w szy stk ich  tra fik a ch .

Mr. W. BEŁDOWSKI
Fabryka tutek i bibułek cygaretowych w Krakowie.

IV klasztorze 0 .0 . Refornialaw *  Krakowie
nabyć można oprawne

(ompeodiom ffaogelioron in 
jot. J. S- Corporis Christ! et 
io tajio Jj. V. M  5 s. Jjosaril
w ceuio po 5 koron prócz przesyłki poczt.

moralny, trzeźwy, praco­
wity, z dobremi świadec­
twami, poszukuje miejsca 

u chrześcijańskiego służbodawcy, (nie u ży­
da). Zgłoszenia pod „Stóża ul. Koletek i. 6.

Stróż

Domku
suchego z ogrodem nie zbyt daleko od Kra­
kowa, w ładnem położeniu, pr«y atacyi po­
szukuję do wydzierżawienia na stały pobyt. 
Zgłoszenia: B. Z. 194 poste restante Kra­
ków. 7T8 8,1
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Kto chce mieć tanią i dobrą książkę polską
nech zaprenumeruje

B I B L I O T E K Ę  D Z I E L  WYBOROWYCH.
52 łomy rocznie.

W  p ren u m erac ie  B iblio teki Dzieł W yborow ych  
k ażdy  z pów yższych  tom ów  kosz tu je  19ł/« kop.

m  rokn 1910 royszly

P odejm uje 8ię w szelkich  
ro b ó t m arm urow ych, po­
m ników , tablic z napisam i, 
kropielnic, chrzcieln ic,m ens 

na ołtarze.

Jedyn ie  głów ny w yrób  po­
sadzek  i stopn i m arm uro - 

wych.

D ostarcza  odłam ów  m a r­
m urow ych na m ozajki; — 
posiadąjąc w łasne łom y 
m a r m u r o w e ,  p rzy jm uje 
w szelkie zam ów ienia po 
na jp rzystępn ie jszych  ce­

nach.

I ]

URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOW­
SZYCH WYMAGAŃ

FABRYKA WYB080W MASARSKICH

Józefa Bialiba
w Krakowi*, ut. F loryańska 1. 90. 

F ilia: P lac M arracki 1. 2.
poiAca w zakres maaarstwa wchudzą- 
0* wyroby w jak najlepszym gatunku 

i o wybornym smaku. 
PRZESYLE' odwrotną pocztą rs  po­

braniem. 37 0

Zakład Pogrzebowy 
„CONCORDIA"

ana W olnego
Plac Szczepański 2, dom własny, tel. 330.

K a zim i* rz  P r z e r w n  T * tm a jo r . Zatracenie romans 2 tomy . . .
L udw ik  J a n ik a . Ze wspomnień 2 to m y ..................................................
W incenty k o a in k ś e w ic z . Jej chłopcy powieść 2 to m y ....................
P n m ie tn ik i Jnnn D u k sn n n  O o h o c k ie g o . 6 tom ów ...................
J u liu s z  Z a y er . Król Menkera 1. t o m ................... ..................................
H ly ch a jlo  J n e k iw . Wieczorno psoty nowele ukraińskie T. tom . .
W. T an . Ofiary smoka romans z życia pierwotnego ludzkości 2 tomy
W. A b r a m o w sk i inżynier Latawce (Aeroplany). 1 to m .......................
P r o t .  Dr. M a rc in  E r n s t .  O końcu świata i kometach 1 tom . . .
H. R o sm n . Dzieci nerwowe. Uwagi lekarskie 1 tom .  ...................
C ecylii*  W rtlew skn . Jak  liść oderwany od drzewa, powieść 1 tom .
D. J e s k e  C h o iń sk i. Ostatni Rzymianie powieść 5 to m ó w ................
G. O rz s s z k o w n  Ascetka 1 t o m ..............................................................
G, T. A. H offm nn. Dyable eliksiry 3 to m y ..............................................
A. B. B rzostow sk i. Ci których znałem 1 tom.........................................

ió z a f  W itk ow sk i. Wyprawa Dahomejska 1 to m ...................................
lyw ot B enw enutn . Celliniego 5 tom ów ..................................................

D o m a ń sk a . Blaski powieść 1 to m ..............................................................
Ory J e jsk a . Panta rej, powieść 1 to m .................................................. ...
R a k o w sk i. Trzy lata w więzieniu p ru sk le m ...........................................
A d am  P au l. Czarny wąż, powieść 3 t o m y ..............................................
W. B fllse h *  Zwycięski pochód życia 1 t o m ...........................................
M. R a k o w sk a . Zarys literatury angielskiej 3 t o m y ...........................
Z. W iorb ickn . Motyle, noWele 1 t o m ......................................................
G. N asb it. Dary, powieść fantastyczna 1 to m ...........................................
S z a lo m  A sz. Miasteczko 2 to m y ..............................................................

W aru n k i p renum eraty
W  W n r s s n w l t  k w n r t a l n i a ....................
Na p row ln oyk  .  ...................
Z a  g r a n ic ę  »Z a o p r a w ę  d o p ła o a  s i ę  k w a r ta ln i#  .

R ed ak tor  Zdzisław  D ębicki. W ydaw ca Kazimiera
A d r e s  i Warszawa Sienna 2.

Katalog I dotychczasowe wydawnictwa wysyia się bezpłatnie.

a ® © © © © © © © ©
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G adom ska

Technikum mittuelda
Dyrektur: P rof. A. H o lz ł. Królestwo polskie.

Wyższy Zakład naukowy dla wykształcenia w elektrotechnice i bu­
dowla maszyn. — Oddzielne oddziały dla inżynierów, techników i werk- 
mistrzów. — Laboratorya elektrotechniczne i maszynowe. W arsztaty 
fabryczno-naukow e. — W rokn szkolnym 36 było kształcących się 361Ó.

Program? sio ndziela Sokret»rvst 26133 1

Rządowo npoważnione
Centralne biure kupna sprzedaiy
nieruchomości

pod dyreacyą

Bolesława Różyckiego
w KRAKOWIE, Mały Rynek 4. Nr. Tel. 1099

poleca ; 729 10 1
w ogólnej ilości 279 z osego 
154 majątków w zachodniej

Galicyi 82 we wschodniej, 30 dzierżaw, oraz 
13 zamian na inne majątki wzgl. kamienice
mniejszych realności, domków, parcel, 
przedsiębiorstw, fabryk, handll i t. d.
w ogólnej ilości 284 tak w Krakowie, jak  1 
na przedmieściu tegoż, w zakładach kąpie­
lowych i klimatycznych oraz na prowlncyi 
Iramionip w  °K61nej ilości 199 z której większa 
Adlillulilb część w Krakowie i zaś mniejsza w 

Wielkim Krakowie, na prowincyach. 
Waruuki pośredniczenia nadzw. przystępne.

Jednorazowa próba przeko­
na każdego a jakoóci.

4 76 kg, Kawy Santos Eztraoop. K. 13*20 
4-75 kg. „ 1_ angielsk. Nr. „ 17-10
4-flTkg. V  ~  k ■ 8 n 18-60
4-75kg. 19-60
wysyła franco każda składnica poczt

Wcjcitoh Olszowski
nr Krakowi k. mali Rynek.

IWONICZ
Willa SZATKOWSKICH.
Pokoje piękne, zdrowe, ałoneozne, z cało- 
dziennem utrzymaniem, kuchnia znakomita. 
Ceny umiarkowane. 685 3 1

Dla Wielebnych Księży, Profesorów, Urzę­
dników, Kupców, i t  d. najodpowiedniejsza 
pomieszozenie. Dzieci przybyłe b*z rodzi­
ców znajdą troskliwą opiekę. Sszon od I-go 
maja. Wyjaśniania odwrotnie.
Zarząd pensyonatu Szatkowskich Iwonicz

Plerwazorzędne dakcraaya I urządzenia. Odznaczony nadałam I krzyżem.

Zakad pogrzebowy
// J. HORAK //
K r  akó,ul.Mlkoła|ska14,Telef.Nr.248.
NAJWIĘKSZE fabryczne składy trumien m e ta lo w y c h  DĘiSWCH, WIEHCf I, 
etc., PRZEPROWADZA PRZEWÓZ ZWŁOK * różnych krajów EKSNUMACYE itp.
Ceny umiarkowane. Ceny umiarkowane. 1

Piegi I
usuwa całkowicie w przeciągu 7 dni

Ambra-creme Dra Gtirfstoffa
Najlepszy nieszkodliwy środek de ntny- 
R)lilia czystości i upiększania cery.— 
Prawdziwy tylko w oryg. ałolkaoh. 
których opakowanie zaopatrzona je s t 
zarejestrowanym znakiem ochronnym 
Oena L  1*00, odpowiednie mydło 70 h 
Składy wo wszystkich aptekach 

dregueryach.
SŁOWNE SKŁADY: w KRAKOWIE: 
W. Redyk, a p t, H BartmańskiiSp. a)
1L Reder, aptbtu ul Karmelicka

W OJCIECH GIGON
absolwent wyższo] nkoły zawodowa] w Hnmburgu, z postępem celującym, odznaczony pierwszą nagród* mleizkiago Maaeom pnamp.

aloaraco w Krakowie otwoazęŁ

Artystyczny ZakłacT Galanteryjno-introligatorski
w Krakowie ulica Mikołajska 1. 6. w Krakowie, ulica Mikołajska 1. &
Wszelkie roboty w zakres galanteryjno-introligatorski wchodzące, wykonywa JakanJstaranniej po ceaadi

umiarkowanych.
SeMsalaośd dl* biur i kancel&ryjU Protokóły 1 kaiud handlowe nadzwyoteiad trwałodei wzorowo otwierające ftą

18288654



Nr. 127.

PROSZEK i  -
zabija mzelkie

%nak ochronny
Fabryka i wysyłka w drogueryi

J. ANDELA pod „Czarnym psom"
w Pradze, ul. Husa 13/1.

Składy w Krakawl*! Reim i Sp., Linia A-B 
37. Sporn i Sp. Floryańska 14 skład mater, 
A. Hawełka. M. Proń. apt. Rynok gł 13 
Wiktor Redyk apt. Mikołajska 2, K. Wisz 
niewski apt. ul. Floryańska 15, Jan Link drog 
Sławkowska l. L. Fiałek i W. Turek, Szewska 
23, Roman Drobner-, Wilh. Ellbaum kupiec. 
Chrzanów: A. H. Reifer, Jan Węgiel kupiec. 
N. Sąsz: S. Lichtmann, Tarnówi Władysław 

Brach, drog.

PIEHHSZE RRRR0IJ5RIE RlURO 
DŁR RUPH9 I SPRZEDAŻY

jiiT ir
Kraków , ul. C zysta  13,

Załatwia kupno i sprzedaż mają­
tków  ziem skich, lasów , dom ów , 
parcel wszelakich nleruchoścl jak 
ruchom ości, także sprzedaż 1 ku­

pno k on i.

LIBRETTA
wyciągi fortepianowe (walce, 
m a r ts e  i śpiew y do najnow szych oper 
i operetek). Nowe edycye nut od 24 h
począw szy na  fortep ian  lub skrzypce. 
Przewodniki po w szystk ich  m iastach  
i k ra jach  od 60 h. począwszy. Kartki 
a r ty s ty czn e  i w idoków ki. Pisma i w y­

daw nic tw a sportowe.
Na prow incyę w ysyła odw ro tną pocztą

U s i a n i a  polska i skład m l Fr.
w tirnfaowiE, FlnryaflsHa as (stacya hol, tltfctp.)

GŁOS> NARODU z dnia 4 Czerwca 1911.

Cesarsko-Królewski

Dostawca Dworu

Ha Sezon!
Paltoty wiosenne, ubrania, uniformy, płaszcze 
deszczowe i suknie damskie wszelkich rodza­
jów, w całości, wraz z podszewką i wstawa­
niem farbuje się, jak nowe, lub czyści che­

micznie I dostarcza prasowane zupeł aft getawe 
do noszenia,

spec y a ln o śĆ: odnawia wszysTkol
Farbiarma sukien jedwabnych i piór strusich 

we wszystkich kolorach.
Szybka dostawa! —  Znakomita wykonania! —  K ak li n i p

Zygmunt Fluss
N a d w o rn a  a z tn o z n a  f a r b ia r n la  1 e h e m lo sn a  p r a ln ia ,  j

Własne składy fabryczne: w  Krakowie, ulica św . Krzyża I. 7. 
filia: ul. Karmelioka 10. Fabryka: Berno Zolla 38. —  Tel. Nr. 578. 

Proszę uważać na mają firmę z powodu naeużyć.
SU&iówienift t  prowincji Jak nąjasyboitj.

m/jr'

i
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Na mocy Najwyższego zezwolenia a Jego Ces. i Król. A ostolskiej Mości

28. C.K. LOTERYA PAŃSTW O W A
na powszechne dobroczynne cele wojskowe.

Ta n ie n lił- ln a  I n łn -U 4 jedyna w Austryi prawnie dozwolona, zawiera 21. 35 wy- 
Ifl |ilD lilDi.ll<1 L "l0 ! J a  granych w gotówce w ogólnej sumie 620.C0 Koron.

“* " W r 200 .000  K o ro n .
Ciągnienie odbędzie slą publicznie dnia 22 czerfoca 1911 rnhn.

Cena I d s h  4  Korony.
Losy nabywać można w Oddziale dla Loteryi poństwowych Wiedeń III., Yordere 
Zollamtstr. 7. w Kollekturach loteryjnych, Trafikach, w Urzędach podatk., pocitow., 
i kolejowych, w Kantorach wymiany i t. d. Plany gry dla kupujących losy darmo.

Lo*y wysyła się opłacone
Z c k. Dyrekcyi Urzędu lo teryjnego (Oddział loteryj państw .).

KOSTYUMY WIOSENNE
po kor. 70 80 — 90 — 100 — 110 — 120 — 130 — 140 

150 — 160 - 170 — 180 — 190 200 i wyżej
M ateryały i k ró j najmodniejszy, w ykończenie bardzo s ta ran n e  

i na  czas zagw aran to w an e , dostarcza
- „uznany" magazyn — — ■—■

pod firmą

S T A N I S Ł A W  M I Ś
Kraków, ul. Mikołajska Nr. 1 I p. Teief. 2053 Vi. — Ceny stałe.

Str. 7.

Prawdziwe hmńskit nitru
na sezon wiosenny I letni 1911.

Resztka
3,10 metrów długości

1 resztka 7 koron 
1 resztka 10 koro u 
1 resztka 12 koron 
1 resztka 15 koron 
1 resztka 17 koron 
1 resztka 18 koron 
1 resztka 20 koron

na kompletny garnitur męski
(surdut, spodnie, kamizelkę) kosztuje tylko 

Resztka na czarny garnitur wizytowy K. 20 — jak  również materye na zarzutki 
lodon tnrystowski, kamgarny jedwabne i t. d. i t. d. wysyła po cenach fabrycznych 

znany jako rzeteiny i ucze-wy
Fabryczny skład sykną

S i e g e l - l m h o f  in BrUnrt.
Cenniki darm o 1 opłatnle.

Korzyści jakie oduiesie klientela, zamawiając materye wprost z firmy S i e g e 1-
I m h o f, są znaczna.

Z powodu olbrzymiego obrotu towarowego, stale największy wybór zupełnie 
świeżych m.iteryi. Stole jaknajtoritze oeny. Ścisłe według wzorów, jakn aj troskliw­

sze wykonanie nawet małych zleceń. 220 40 1

'niCHRZEŚCIJAŃSKI BANK ŁUBOWY
pod firmą-

Chrześcijańskie Towarzystwo
oszczędności i potyczek

w Krakowie, Plac Maryacki 2. 

przyjmuje w k ł a d k i  oszcaedn. na 5°/»
i. — i op rocen tow uje  Je od dnia w łożenia. ~

Udziela sw ym  członkom  pożyczki hipoteczne, wekslo­
w a , aa poręczeniem  i ru; podkład na  dogodnych w arunkach .

Godziny urzędowe: od 9 -1 rano codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt.

Najwyższe odznaczenia:

W iedeń 1880, M onachium  1888, O h ic a g o  1893, P a r y ż  1900,
Drezno 1906, N orym berga 1896 i 1906.

Roboty kościelne Z marmuru z najwspanialszych gatunków krajowych Jak
i zagrauicznych d o s ta rc z a ją :

Zakłady wyrobów marmurowych w Oberalm obok Hallein,
(Marmorwerks in Oberalm bei Hallein).

Ołtarze, ambony, halaski, mensy, roboty rzeźbiarsko-kamieniarskie i budowlane 
wszelkiego rodzaju w marmurze, eyonicie, granicie, piaskowcu i wapniu, jak również

słynne

Oberalntskie mazajkowe, marmurowe płyty na posadzki
tak do kościołów jak i świeckich budowli, wreszcie pomniki na grobowce.

O naszej działalności świadczą u nania z katedry w Salzburgu, Linsu, Ołomuńcu, 
FUnfkirchen i przeszło stu innych kościołów.

K; sztorysy I wzory d? rrno i opłatnie,

WYCIECZKI
przybywające do Krakowa

znajdą doskonały i tani wikf

w Kuchni Jarskiej „Przyroda"
ul. św. Krzyża 7, (róg ul. Mikołajskiej).
Osobna sala dla uczestników wycieczek. 
Szczegółowe oferty na żądanie odwrotnie.

K«ik> w U s n .  
„M tw iar

UiimnŁCtpsicI mb,., 

k i t i i c m p H - E i p e l i t r i
«at pawaMou i* znani jako wy- 
WHłte- Mb aśadsriająa* 1 Hijg 

Mwora* o w n i ? -
"• " 1 4» sabyaa w* r y

1 « -WTitktó prawio sptskaok j?s 
y* 9 **L  ŚShal. E1.401PŁ Pm

'9*yal» tagu wzsądsio ninfelcssc' 
tracił

■nrtwtA tyłfe* trtaiii *rvp.\sim 
v  pedełkMfe i !>!-»*

sr7?*nsi te- -it nr- *£* 7 
Am - S a Y - 

--. jh- * #■ v & 3. & f* r « r Si

a raty!
pszone Singera maszyny do 
szycia, haftu i do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk świato­
wej sławy, poleca pierwszo­

rzędna znana z rzetelności firma:

R. Pawłows i, w Brukwie,
Rynek 18.

dostawca wielu stowarzyszeń zarobk., Zwią­
zku Urzędników państw, i Centrali Zakupu 

dla oficerów i urzędników.
Cenniki z itustracyą maazym dermo opłatnie. 
UWACA: C. i k. austro-węg. Konsulat stwier­
dził, że firma: Siagora Co. wyrabia swoje 
„oryginalne" maszyny w Wittenbergu, pru­
skiej prowincyi Brandenburg, zaś kierowni­
ctwo handlowe posiada w Hamburgu. Jest- 
to ta  firma niemiecka którą „Strać Boiska" 

zaliczyła do bojkot, n

KONCES ZAKŁAD SPHZEDA2Y 1 KUPNA

M. TELESZNICKIEJ
PRZY ULICY Sff. JANA L 2 
I. PIĘTRO, RÓG LINII A-B

Poleca kompletne urządzenia Salonów, Ja­
dalń, Sypialń, Bibliotek, Biór, Sekretarek, 
Łóżek w stylu „Bidermajer1*, Serwantek, Dy­
wanów, Obrazów Lamp elektr. gaz. i zwy­
kłych, jakoteż zwyczajne meble po zniżo­

nych cenacb.
Powyższo przedmioty przyjmuje siew  komis

DRUKARNIA

id Krakowie, ul. św. Tomasza 35 —  Telefon Nr. 190

Drukarnia zaopatrzona świeżo w wielką ilość czcionek rozmai­
tego kroju i maszyny pospieszne. Prowadzona pod kierownict­
wem fachowem, wykonuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące: broszury, czasopisma, cenniki, katalogi, cyrkularze, 
afisze, bilety wizytowe, zaproszenia ślubne, układy tabelaryczne 
różnego rodzaju, zawiadomienia żałobne, kartki pośmiertne i t. d. 
szybko, starannie, i tanio. — Biuro zarządu drukarni znajduje 
U SI SI SS SI El SI się na I piętrze. 51 51 II S  51 51 ES
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„ W R O T K I 11
ameryk. łyżwy na kółkach w najwięk. wyborze.

„PIŁKI NOŻNE"
nagolenniki I buciki do gry.

LAW N-TENNIS
Rakiety, Piłki, Prasy, buciki 

do gry w tennis.

„ S A N D A Ł Y "
hygienirzne obówie l e t n i e .

Na sezon podróżny
Necesery, flaszki, kubki do podróży, 
papiorc we, gumowe i metalowe do 
składania. Wanny i miednice gu­

mowe. Frzybory do turystyki.

Na sezon kąpielowy
Czapki i kapelnsze do kąpieli. 

Pantofelki kąpielowe, 
Rękawiczki i gąbki do nacierania 

ciała.

Papier, lep, i trzaski na muchy,
Liście paczulowe z kamforą przeciw molom. 

Tynktura na pluskwy. Środki owadogubne.

Przybory do rybofostwa.

9 REIM i Spółka 9
Kraków, Rynek 37, Linia A-B.

Główny skład i handel materyałów, największy wybór perfumeryi, kre­
mów, pudrów, artykułów toaletowych, kosmetycznych i hygien. polecają:

Dla F. T. A r t y s t ó w
Stalugi polne składane.

Laski składane. Parasole polne 
Wzory do malowania.

Farby olejne i akwarelowe.
Kompletne kasetki 

Pędzle, papiery, kartony,
Płó na i wszelkie przybory do 

malowania.

i s s c e c

Wytrzymałe I
Dają barwę i połysk po jednem pociągnięciu.

Eleganc ' ie  I W ydajne I
w użyciu najtańsze!

Uważać przy kupowaniu na prawnie zastrzeżoną nazwę i etykietę; wszelkie inne opakowanie odrzucać 1 
Do n*.bycia we wszystkich składach farb i drogueryach.

Składy: w Krakowie: Reim & Sp.; Spom & Sp.; Lwów: Alfred Beac-.Otk; O. T. Winkler & Syn; Andrychów: J. Sowiński; 
J. Unger; Bielsko-Biała: Franz Schlee; Bochnia: Jan Michnik; Brody: Herman Scharf; Brzesko: M. Hofsteter; Chrzanów: M. 
Wasserberger, Czortków: L. Noss; DrocLobycz: Hermann Kranz; Jarosław: K Metzger; Komarno: Leib Klein; Kołomyja: 
S. & M Feldmaan; Krosno: S. Jan wski & Sp; Krzeszowice: J. Kdelmann; Leżajsk: M. Kleinmann; Limanowa: S. Ztllnerl 
Mielec: F Brandmiuin; St. Świerczyński; Muściska: Moses Kampf; Nowy Sącz: S. Lichtmana; Oświęcim1 Jakób Tobias; Prze­
myśl: Jan Borys; J. Martynowicz; Rzeszów: S. A. żgórek; Żywiec; A. Pawluszkiewicz, A. Waniek; Sambor: S. W. Langtn- 
ger; Śniatyn: Markus Auerbacb; Stanisławów: H. M. V«gel; Stryj: Juda Fingerer; Szczakowa: Henoaan Spira; Tarnopol: 
Hypolit Skowroński; Tarnów: W. Brach; Wadowice; Jan Holojewski; Wieliczka: Gabryel Wasserberger; Zakopane: Kółko

Rolnicze; Żółkiew: Julius Cukier.

DACHY HIE WYMAGAJĄCE REPARACYI - POKRYCIE MURÓW OD 5TGHY WIATRU.

ETERNIT
ŁUPEK ASBESTOW Y.

Z M U D Y  ETERNITOWE LUDWIK HATSCHEK, LINZ, YÓCKUBRUK, WIEDEn, BUDAPESZT. NrERBES-UJFALU.

Generalne zastępstwo: Kraków, Wrzesińska II Nr. telefonu£2047/VIII. ?10 10 1

z orawem publiczności I Pw.syonat, 
FranzScholz w Gracu, Grazbachgasse 39,
1—8 klas, świadectwo maiuryczne równo­
rzędne j państ • owem, prawo publiczności, 
znakomity fpensyonai własny dom, bardzo 
-.di owe, wygodne ubikacye, troskliwa, umie­
jętna opieka nnd wychowankami, don.-e re­
zultaty w nauce, ceny umiarkowane, zupełne 
zastępstwo rodziców. Prospekty wysyła się 
na życzenie rodziców natychmiast bezpłatnie.

Przejmowanie uczniów także w ciągu ka­
żdego półrocza, jak  również w czasie feryi.

Ludzkie traktowanie młodzieży w każdym 
kierunku. 818 10

Mężczyzna
na stanowisku rządowem z płacą 2000 ko­
ron z prawe-1 emerytury i awanzu. polak, 
katolik, lat 31, kawaler z majątkiem 5.000 
koron, z powodu braku znajomości pragnie 
w celu matrymouiamym, zawiązać korespon- 
dencyę z panna lui bezdzietną wdową, ka- 
tol czka, religijną i dubrze wychowaną do 
lat 30, z posagiem do 40.000 koron i z taką 
która ma chęć w przyszłości przebywać n a ­
wet na prowincyi.

Pośrednictwo rodziców ewentualnie kre­
wnych mile widziane, fotografia za obo 
pól nem nadesłaniem pożądana, ewentualny 
zastrzeżony zwrot tejże. 809 1

Zgłoszenia do 15 czerwca b. r. pod poste 
rfcotante „N. T. 500<J, o. p. Dziedzice, Śląsk.

, Baratam
magazyn 8

gołfwych ubrań |
męskich ®

„Szatnia"
(Spółka z oyr. o<lpowiodz,ialnością)

w Krakowie, przy u!, Sławkowskiej 1.14.
(vis k v is „G rand Hotelu“V

p o leca : >

bogaty w ybór p a lt angie lsk ich, 
zarzutek i u b rań  m arynat ko - 

Q  mych, iakietom ych  i ar>gleio-
mycb. >■

B a s

N A P R A W Ę
MASZYN DO SZYCIA
uskutecznia się szybko i fachow o 

w naszym w arsztacie

Młody urzędnik
b. akademik, obeznany z działem rolnym, 
korzystając z 2 miesięcznego urlopu pragnie 
wyjechać na wieś na miesiące lipiec i sier­
pień do bezpłatnej pomocy w gospodarstwie. 

Kraków, posie restante „L. 1886"
810 3 1

Tark-HestauPiiFt
Szystełe w Zolnie na Wfgrzech
ma do sprzedania kilka mMycJi psów, czy­
stej rasy Barnardów i dwa Hattlary no łapa­
nia szczurów, latoiniast poszukuje do ku ­
pna parą pawi. Zgłoszenia pod wyżej wska­
zanym idresem. 818 3 1

Singer Co. Towarzystwo Akcyjne fflaszyc do szycia
N ajstarszy i najw iększy skład maszyn do szycia

: Kraków, ul, Szoitalna 1. 40. naprzeciw Teatru Miejskiego.

i Chłopca do mm

Wielokrotnie naśladowany, n ig d y  n ie d o ś c ig . i ia n y ,
p o m a g a  ZACHERLIN rzeczywiście zdumiewając o 

PRZECIW WSZELAKIEJ PLADZE ROBACTWA.
Do nabycia tylbo we flaszbacb, nigdy zaś w tubce, gdzie sg wywieszone plakaty Tadwrlifla,

Kupię kamienicę
z obszernem podwórzem lub ogrodem w 
Krak iwie, lub folwark z łąką i lasem. Zgło­
szenia z opisem pod R. J. U. 54 poste re. 
stante K r a k ó w .  790 4 1

w ekspedycyi dziannika p r z y j m i e  n a  c a ł o d z i e n n e  z a j ę c i e

Administracya „Głosu Narodu"
 Kraków, ul. św. Tomasza. 35

WINA
n  w  w dost&Ć DlOŻUSuOO NSZy SWs po cenie.

WINA stołowe I. po 50 h. — oO h.
„ Tokaj 1. po 80 h. 90 h, — 1 K.

1 K. 30 h. — 2 K. — 3 K.
„ Assu 1 po 5 K. — 7 K. w beczkach 

a we fi iszkach litr o 30 h. drożej u Rs. 
Piotra Krawacz Dziakana w Hamiszcwoack, 
Szepesmegye (Węgry). 410 0

Zakłady lecznicze Dra B?ehm@r’a
Lekarz kierujący Dr Sobotta. 

linhalatoryum, gabinet Rentgenowski 
Kuracja letnia i zimowa.

Starożytny park. 561 
imtr. nad p.

Elektryczne 
światło. Opalanie gorącą 

wodą. — Ilustrowane prospekty wysyła 
jaknajchętniej Zarząd.

c h ®

Gorbersdor? na Sz.ąsku.

Masło
deserowe i knehenne wysyła pocztą: Mle­
czarnia Jana Kędiora w Borzęcinie. 667 Oz

W niedzielę dnia 18 czerwca 1911 o godz. 4 popoł. odbędzie się 
w sali posiedzeń Rady miejskiej

WALNE ZGROMADZENIE
[ztonHw Rrafeowskiego To w a rzy s tw a  Oświaty Ludowej.

Porządek dzienny:
1. Z agajenie Z grom adzenia przez Przew odniczącego.
2. O dczytanie p ro to k o łu  W alnego Z grom adzenia z dnia 22 m a |a  1910.
3. Spraw ozdanie z czynności Z arządu Głównego za ro k  1910,
4. Spraw ozdanie Komiayi kon tro lu jące j za ro k  1910.
5. W ybory w  m iejsce ustępu jących  Członków  Zarządu.
6. W ybory Kom isy! kon tro lu jące j.
7. W niosk i Z arządu  i Członków  T ow arzystw a.

W K rakow ie, 30 m aja  1911. Dr Bolesław Wicherhiemcz
przew odniczący.

Mayfarth a Separator „DIAB0L0“
bezsprzecznie najlepsza maszyna do oddzielani* śn i an /.

Najdoskonale ze 
jak sobie moina 
wyobrazić oddzie­
lanie. — Ulepszo­
na konstrukeya-- 
W. i e l ka wydaj­
ność. — Spokoj­
ne, lekkie funkcyo 

nowanie.

Ph. Mayfarth & Co.

T rw ała, pewna 
kunstrukeya bu­
dowy.— Żadnego 
zanieczyszczenia.

Cena niska.

Czysty sposób u- 
źycia. 

Fabryka

CENY:
„D2HBULO" Nr. I,
wydajność na godz 120 
litrów . . . K. 125 —

„DIABDLD” Nr. II,
wydajność na godz. 220 
litrów . . . K. 240'—

zamawiać można u 
rolniczo • przemysłowych

NA MIESIĄC CZERWIEC
KSIĘGARNIA

G U B R Y M O W IC Z A  I S Y N A
♦  ♦  ♦  WE LWOWIE, ♦  ♦ ♦

POLECA

X. D Ą B R O W SK IEG O  T O M A S Z A
Szesnaście kazań o Najśm. 

Sakramencie-
CeDa egz. Kor. 3-—.

„ „ z  przebył, poczt. „ 3'4b.

Opera w lesie

maszyn
odlewarnia żolaza.

oraz

Wien II, Taborstrasse Nr. 71.
Zastępcy i odsnrzedawcy za wysokim rabatem poszukiwani.

Prospekty  
b e zp ła tn ie  w y śv ła  zarząd k.ip ielow y.

PALCIE TUTKI 
PASCHALSKIEGO

DO NABYCIA
W C. K. TRAFIKACH.

Kraków, Sukiennice Nr. 12-14.
Kalesony damskie reformowane 
trykotowe we wszystkich kolorach.

BLUZKI angielskie zefirowe.

Pracownia i Magazyn
obuwia męskiego i damskiego =

Wojciecha Kapery
Hrakóm nilu Sławkowska L. 24.

   (Dom XX. Em erytów ). — ■ - - .....

poleca w wielkim wyborze wyroby tylko wła- 
EaKasa sne, według najnowszych fasonów
francuskich i angielskich, z ró żny ch  gatunków s k ó r  

i w różnych kolorach. — Ceny umiarkowane.
lulaniem Spółki komudjtowe] właścicieli ,-Głuiu Narodu*. Wydawca i odpowiedzialny redaktor Włodzimier* S tm hanH . Drukarnia „Głoau Sarodu" (pod xari J. R. DobraanakiaKu) w Krakowi tu i a i  Tomama K


